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I chciałabym i boję się.
Politykę Frapcji w stosunku do So­

wietów żywo przypomina ten refren ka­
baretowej piosenki. Trzy kroki na­
przód i dwa kroki wtył. Pan Herriot

popycha, pan Laval deliberuje, pan Per-
tinax się zgoła wścieka, a sztab gene­
ralny jeszcze nie wie, czy Sowiety już
są największą potęgą militarną na

wschodzie Europy, czy dopiero będą i

czy ...wogóle będą.

Sytuacja jest nieprzyjemna. Coś jak
z tym owsem i sianem z bajeczki. Po

jednej stronie nęci ,,parowy - teraz

już zmotoryzowany - walec rosyjski"
a po drugiej angielska flota, angielskie
finanse i angielskie surowce. A ponad­
to co zrobić z wlasnemi komunistami?

Czy Sowiety wzamian za pomoc prze­
ciw Niemcom zaprzestaną agitacji, czy
też ją wzmocnią ,,z miłości" dla sojusz­
nika?

Est mouds in rebus — sposób się
zawsze znajdzie. Francuska dyplomacja
chce owinąć sojusz z Moskwą w szaty
paktu Ligi Narodów i uzgodnić go z

paktem locarneńskim. Nie będzie to

już sojusz tylko ,,organizacja pokoju".
Anglja nie będzie mogła podnieść żad­
nych zarzutów i na wypadek napaści
Niemiec cała Europa i pół Azji aż po
cieśninę Beringa pośpieszy Francji na

pomoc.
Litwinów wysłuchał w Genewie cier­

pliwie argumentów p. Lavala na powyż­
szy temat i zadał nieco niedyskretne
pytanie: ,,A co będzie jeśli Niemcy naj­
pierw napadną Rosję? ,,Kochany kole­
go -- odpowiedział mu na to przedsta­
wiciel Francji — tę sprawę będziemy
musieli oddać najpierw pod orzeczenie

Ligi Narodów, Gdy ta. zdecyduje, że

rzeczywiście mamy do czynienia z nie-

sprowokowanym atakiem, pośpieszymy
wam natychmiast na’ pomoc razem ze

wszystkimi członkami Ligi",
,,’A jeśli Liga choćby z uwagi na obo­

wiązującą jednomyślność(l) uchwał
zacznie marudzić i nie zaapeluje do
członków o zastosowanie sankćyj prze­
ciw napastnikowi?" - zapytał Litwi

now.

,,Będziemy wówczas w prawdziwym
kłopocie - przyznał Lavał. Pakty Lo-
carneńskie gwarantują nam pomoc
Anglji tylko w wypadku, gdy jesteśmy
stroną atakowaną, a nie atakującą. Je­
śliby Anglja uznała naszą pomoc dla

was poza paktem Ligi, jako atak na

Niemcy, znaleźlibyśmy się w prawdzi­
wym kłopocie. Byłoby bardzo niebez­
pieczne, gdybyśmy wyruszyli w pole
bez Anglików ł!!"

,,A wiec nasz interes przedstawia się
tak: Rosja w każdym wypadku musi

pośpieszyć na pomoc Francji, a Francja
w dwóch ratach, jak będzie mogła i jak
będzie chciała! — zawołał oburzony
Litwinow, siadł na pociąg i zamiast do

Paryża na podpisanie układu, pojechał
do Moskwy poradzić się ,,batiuszki"
(ojczulka) Stali.na.

O tem, aby to nieporozumienie mo­
gł.o być powodem zerwania pięknie się
rozwi.jających stosunków — mowy być
nie. może. Jeśli Rosja straci nadzieję
na pomoc świata kapitalistycznego, p-o­
godzi się zpowrotem z Niemcami.

Wszystkie linje między Moskwą i Ber­
linem nie zostały bynajmniej przecięte.
Ostatnio traktat handlowy niemiecko-
sowiecki daje dowód, że mimo pozorne­
go zacietrzewienia byli spólnicy z Ra­
pa] lo potrafią się doskonale porozu­
mieć

(Ciąg dalszy na stronie 2).

101 stratom armatnich zapowiedziało wejście ustawy konstytucyjnej w życie.
. Warszawa, 24. 4 . (tel. wł.) Akt złoże­

nia przez Prezydenta Rzeczypospolitej
podpisu na ustawie konstytucyjnej od­
był się w dniu wczorajszym na Zamku

w sposób bardzo uroczysty, W t, zw. sali

rycerskiej pod słynnym zegarem, wy­
obrażającym bożka Cbronos, ustawiony
został stół, pokryty czerwonem suknem.
Na stole stały dwa kandelabry, pióro i

pieczęć Prezydenta Rzeczypospolitej.

Punktualnie o godzinie 19,15 weszli
na salę rycerską, członkowie rządu, mar­
szałkowie i wicemarszałkowie Sejmu i
Senatu oraz referenci ustawy konstytu­
cyjnej, poseł Gar i senator hr. Roztwo-

rcwski, w kwadrans później wszedł na

salę p. Prezydent Rzeczypospolitej, po­
przedzany przez dwóch adjutantów i

szefa protokółu dyplomatycznego Rome­
ra, Za nim szedł premjer Sławek, nio-

siąc spisany na pergaminie akt Konsty­
tucji, podpisany już przez wszystkich
członków rządu, W chwili podpisania i

podpjeczętowahia’ ustawy konstytucyj­
nej przez Prezydenta Rzeczypospolitej
rozległ Się pierwszy wystrzał armatni, za

nim 100 dalszych — jeden ,po drugim.
Akt Konstj iucji otrzymał datę wczoraj­
szą.

Miasto przybrało uroczysty wygląd.
Z gmachów pańs.twowych i domów pry­
watnych powiewają flagi o barwach na­
rodowych. Zamek królewski był rzęsiście
oświetlony reflektorami. Na placu zam­
kowym zgromadzili się liczne rzesze

ludności, członkowie organizacji, b. woj­
skowych z sztandarami oraz 3 kompanje
piechoty i szwadron 1 pułku szwoleże­
rów im. Józefa Piłsudskiego ze sztanda­
rem. Po pierwszym strzale armatnim

oddziały wojskowe sprezentowały broń,
a orkiestra odegrała hymn narodowy.

, Po akcie-, podpisania Konstytucji Pre­
zydent Rzeczypospolitej podejmował
członków rządu i innych świadków,aktu
obiadem. O godzinie 22-giej: odbył się na

Zamku raut, w którym wzięło udział

przeszło 2000 osób.

Ogłoszenie ustawy konstytucyjnej w

,,Dzienniku Ustaw" nastąpi w dniu dzi­
siejszym. Z tą chwilą wygasają pełno­
mocnictwa dla Prezydenta Rzeczypospo­
litej do wydawania rozporządzeń z mocą

ustawy.

Polska buduje dla prof. Piccarda

największy balon świata.
Warszawa, 24. 4 . (tel. wl.) Dnia 7 ma

ja br. przybywa do Warszawy bohate-i

lotu do stratosfery prof. Piccard. Przy­
będzieon ze Szwajcarji przez Wiedeń

będzie gościem Aeroklubu Rzeczypospo
litej. Na zaproszenie rektora politechni
ki warszawskiej wygłosi on odczyt nt

temat wyniku swych badań naukowych
poczynionych podczas dwóch lotów de

stratosfery. Odczyt ten odbędzie su

dnia 12 maja,
Celem podróży jego do Polski jes

zamiar zamówienia powłoki do nowege
balonu stratosferycznego. Zamierza or

tym razem dokonać lotu na wysokość
30 t,yś, metrów. Dlatego też balon jegc
rńusi odpowiadać specjalnym wymo­
gom- Posiadać on będzie przedewszyst­
kiem kolosalną objętość, przewyższającą
objętość największych Zeppelinów (12C
tys. m..sześciennych), czyli będzie 60-krot-
nie większy od balonów wolnych, które

brały udział w zawodach o puhar Gor-
doń-Benneta. Będzie to balon najwięk­
szy, na święcie. Po napełnieniu powłoki
i wzniesieniu się jej w górę, wysokość
ba,lonu od gondoli do górnych szczytów
wynosić będzie 110 m., czyli przeszło
trzecią część wieży Eifla, a średnica

wynosić będzie 60 m. Uszycie powłoki;
balonu i przysposobienie jej potrwa od.
6 do 8 mieś. Zamówienie to. prawdopo­
dobnie wykonają jabłonowskie zakłady
balonowe pod Warszawą. Gondola balo­
nu jest już gotowa. Będzie nią odpo­
wiednio przerobiona i odnowiona gon­
dola z lotu poprzedniego. Miejsce przy­
szłego wzlotu balonu do stratosfery nie,
jest jeszcze dokładnie ustalone. Możli-s

wą jest rzeczą, że będzie nim Jabłonna,
z której pochodzić będzie powłoka ba­
lonu wynalazku polskiego. Oprócz Ja­
błonny mogą być brano także w rachubę
Mości cc, Toruń i Warszawa-

. Tak się przy tej sposobności"dówia-1
du jemy, w przygotowaniu jest polski
lot do stratosfery. Termin tego lotu oraz

nazwiska pilotów są nieznane.

Piccard nie poleci tego roku.

Bruksela, 24. 4 . (PAT) Prof. Piccard

w wywiadzie z korespondentem P. A . T.

oświadczył, iż podróż jego do Polski bę­
dzie miała charakter czysto informacyj­
ny. Prof. Piccard w roku bieżącym nie
zamierza dokonać lotu do stratosfery,
ponieważ nie rozpoczęto nawet jeszcze
budowy gondoli, Wykończenie gondoli i

wypróbowanie jej przed latem, kiedy lot

mógłby nastąpić, jest wykluczone.
’

ee
’ i”"

Wybory w !ecie!

Warszawa, 24. 4 . (Teł. wl.). W ko­
łach politycznych utrzymują, że o ile

w maju nowa ordynacja wyborcza i po­
trzebne ustawy będą uchwalone, już z

początkiem czerwca nastąpiłoby rozwią­
zanie dotychczasowego Sejmu i Senatu,
a wybory byłyby przeprowadzone w p-o­
łowie lipca lub w ciągu sierpnia.

Dwa ogniska burzy.
Londyn, 24. 4. (PAT) Przewodniczący

konferencji rozbro-jeniowej, Henderson,
wygłosił przemówienie, w którem zazna­
czył, iż istnieją na święcie dwa ogniska
burzy: daleki Wschód i Europa. Pokój

mówił dalej Henderson — jest niero-z -

dzielny, a wszelka próba w kierunku roz­
dzielenia odpowiedzialności za jego, u-

trzymanie jest wezwaniem do obalenia

paktu Lig’i j wywołania wojny. Anglja
niewątpliwie zostałaby wciągjiięta do

wojny europejskiej, wobec czego w jej
życiowym interesie leży rozwiązanie za­
gadnienia równouprawnienia Niemiec w

ramach systemu bezpieczeństwa po­
wszechnego. Z fego względu powrót Rze­
szy niemieckiej 40 Genewy i przyjęcie
przez nią wszystkich zobowiązań paktu
X.igi jest absolutnie niezbędne dla istot­
nego rozwiązania sprawy.

Ojciec św. błogosławi ,,urbi et orbi".

W święta w:ielkanocne udzielił Ojciec święty błogosław!ieństwa dla całego świata
chrześcijiańsk ;tego. Uroczys;tość odbyła się prz-ecl bazyl-:iką: św. Piotra, z balkonu której
(z mi-e .,sca, wskazanego prz-ez strzałkę) wygłosił błogosławieństwo ,,urbi et orbi
A śród tłumów ,pie]grzymów z-e wszystkich stron św’iata byli również lic.zni Polacy,
no kiórych Ojc’iec święty odni’ósł się, jak zwykła, zo szczególną uwagą i miłością.
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I chciatabym i boję się...
(Ciąg dalszy).

I nietylko widmo spółki Hitler ćŁ Sta­
lin przeraża Francję. Sowieckie wpły­
wy na Bałkanach i w łonie Malej En-

,tenty, nacó wielokrotnie zwracaliśmy
uwagę, zaczynaj% rywalizować z fran-
cuskiemi. Na obecnej sesji genewskiej
p. Benesz po raz pierwszy -od lat piętna­
stu nie stara! się odgadywać rozkazów

delegata Francji, tylko zawracał oczyma
za Litwinowem, nicz,em wiosnę zako­
chany sztubak za pensjonarkę.

A c-o znaczy wizyta sowieckich lotni­
ków w Pradze i projekt komunikacji lo­
tniczej na trasie Kijów, Czerniowce,
Ruś Przykarpacka, Praga? Przecież to

sojusz militarny sowiecko-czeski z two­
rzeniem bazy wypadowej dla awjacji
rosyjskiej w środkowej Europie, skąd
ona będzie mogła nietyle zagrozić
Niemcom, co wprząc w rydwan rosyjski
zpowrotem całą słowiańszczyznę bał­
kańską i wzięć pód skrzydła matuszki

Rosji tych wszystkich, którym francu­
ska opieka nie wydaje się zbyt pewną.

Jeszcze jest również prasa francuska.
Dla niej epoka sojuszu francusko-rosyj-
skiego była prawdziwym rajem. Wta­
jemniczeni twierdzę, że !O% każdej
pożyczki, zaciąganej przez moskali w

Paryżu zostawało w’ kasach dzienników
wzamian za poparcie tych ,,wspaniałych
lokat". Nic więc dziw’nego, że gdy pro­
paganda sowiecka pragnie dziś puścić
w świat W’yssaną ze sw’ego brudnego’
palca w’iadomość o tajnym sojuszu pol­
sko-niemieckim, prasa francuska dru­
kuje ją skw’apliw’ie, jak gdyby się to

działo na zlecenie ambasady jego Ce­
sarskiej Wysokości Mikołaja Ii-go!!
Pan Litwinow może spokojnie czekać

w Moskwie, Ma protektorów we Fran­
cji, którzy mu pomogę w imię niestety
niezjełczalego jeszcze nad Sekwaną ru-

sofłlizmu.
Z polskiego punktu widzenia sprawa

’jest najzupełniej jasna. Wybór między
istnieniem sojuszu niemiecko-sowiec-
k i ego, c?y francusko-sowieckiego jest
uietruduy. Pierw’szy grozi nam niesław­
ną śmiercią, a drugi jest conajw’yżej
ciekawem z punktu widzenia chemji
międzynarodow’ej połączeniem burżuazh
z komunizmem. Ale poniew’aż zna­
liśmy już związek wolności republikań­
skiej z carskiem samodzierżawiem i

związek ten okazał się dość trwały, dla­
czego nowa kombiniacja nie mogłaby
być również silną?

Natomiast perypetje genewskie z no­
wym paktem francusko - sowieckim są
bardzo pouczające. Rozumiemy dosko­
nale francuski ,,święty" egoizm. Iść na

wojnę w’ celu obrony Rosji, może jeszcze
przed atakiem Japonji, wydaje się
każdemu Francuzowi poczwamem wy-
nicow’aniem wszelkiej logiki. Z tem zgo­
da i zgoda również na w’stręty przed a-

gitacją. komunistyczną, czy na obaw’y
pod adresem rzeczyw’istej wartości ar­
mji sow’ieckiej. Ale przyznać trzeba, że

sam handel: ty mi w’szystko, ja tobie

nic, albo niew’iele — nie może budzić w

żadnym obserwatorze entuzjazmu. Po­
słuchajmy np. co mówi p, de Vibraye w

swej książce p. t.: ,,Paix -avec TAlle-

magne? — Czy pokój z Niemcami?":

,,Skoro sprawa Alzacji i Lotaryngji
została ostatecznie załatwiona, Fran­
cja w żadnym wypadku nie może

wojskowo interweniować z powo­
da jakiegokolwiek zatargu we

wschodniej Europie".
To nie jest bynajmniej głos odo­

sobniony. Możnaby takich wynurzeń za­
cytować dziesiątki. Przecież Francja
tak ciężkie przeżyła czasy! Jakże od niej
wymagać, aby tęskniła do wojny? Ale

dla nas pozostanie zawsze otw’arte pyta­
nie, czy Francja nie zechce zastosować

do nas podobnego rozumowania, jak
obecnie do Rosji? Dlatego też opinja
polska czeka z w’ielkiem zainteresow’a­
niem na przyjazd Lavala. Może te w’ąt­
pliwości zostaną rozstrzygftięte. Byłby
czas z uwagi na Niemcy.

St. Strąbski.

Pogrzeb śp. Frenkla.

Warszawa, 24. 4. (Tel. wł.). Pogrzeb
znakomitego artysty śp. Mieszyslawa
I-renkla odbędzie się w bieżący czwar­
tek. Zwłoki jego ’?ostaną złożone w Alei

Zasłużonych.

Po zawieszeniu rokowań
francusko-sow!eckich.

Prasa prawicowa się cieszy, lewicowa oburza, a rządowa pociesza.
Paryż, 24. 4 . (PAT). Nieliczne komen­

tarze prasy paryskiej dotyczą obecnie
zawieszenia rokowań frarieusko-sowiec-
kich.

,,Le Jour" nie wyraża z powodu tej.
przerwy niezad-owolenia i pisze, że od­
roczenie rokowań, o którem mówi a-

gencja Tass jest sposobnością, którą
bardzo chętnie przyjmujemy, aby za­
stanowić się nieco dłużej nad tem, cze­
go od nas żądają.

Natomiast ,,Echo de Paris" podkreśla
konieczność zawarcia układu z Sowie­
tami, jeżeli pragnie się doprowadzić
do konw’encji bezpieczeństw’a, gdyż, jak
ośw’iadcza dziennik, Mała Enteuta nie

zgodzi się na rokowania o pakt naddu-

najski przed podpisaniem traktatu

francusko-sowieckiego,
Korespondent moskiewski ,,Petit Pa­

risien" pisze: Nikt z wyjątkiem pew’­
nych kól zagranicznych rSe wierzy w

zerwanie rokowań. Kola oficjalne po­
mimo rezerw’y, czynią aluzje, że przer­
w’a w rokowaniach jest tylko czasow’a i
nie może postaw’ić pod znakiem zapy­
tania polityki współpracy frar;cusko-
sawieekiej.

,,Journal" zwraca uw’agę na manewr so­
w’iecki, polegający na tem, że w momen­
cie gdy zapowiedziano odroczenie roko­
w’ań, lansuje się w prasie francuskiej
t. zw. ,,niemiecko-polski tajny układ",
którego nie można nazwać inaczej, jak
,.ap’okryfem". Francuzi będą mogli w

każdym razie na tym. przykładzie po-,
z’nać, jaką wartość mają tego rodzaju
metody dla przywrócenia porozumienia.

,,Erę Ńouvelle" jest niepocieszona na

myśl, że ulubiony plan Herriota fran­
cusko-sow’ieckiego sojuszu może jeszcze
rozbić się, Francusko-sowiecki układ,
poczęty z ducha Ligi Narodów nie zwra­
całby się przeciw żadnemu państwu,
Tylko- te państwa mogłyby mu’coś za­
rzucić, dla. których organizacja bezpie-,
czeństwa nie jest pożądaną. Nie należy
łudzić się co do prawdziw’ych zam,ia­
rów N-iemiec.

Jeszcze o sowieckiej bujdzie.
Paryż, 24. 4 . We wtorkowym ,,Jour-

naTu" St. Brice zamieszcza artykuł pt.:
,,Ciekaw’y zbieg publikacji fałszyw’ego
dokumentu ze sow-iecką prowokacją".

Istnieje jednak spraw’a stokroć pow’aż­
niejsza. Niedawmo w jednym z dzienni­
ków’ francuskich — pisze St. Brice —

ukazał się tekst rzekomego traktatu

tajnego polsko-niemieckiego z marca

1934 r. Przeprow’adziliśmy pewne do­
chodzenia, aby uniknąć w’szelkich wąt­
pliwości, istnieją bowiem w’ypadki, w

których wyreżyserowane sztuczki mogą
nas w’yprow’adzić w pole. W tym wy­
padku jednak nieautentyczncść tekstu

bije w oczy. Sądzimy w’ięc, że najlep­
szą. przysługę, jaką należało1 oddać tym,
którzyby mogli paść ofiarę tej złośliw’ej
zabaw-y, było milczenie.

Ale oto dziwny, zbieg okoliczności

spraw-ił, że właśnie w chw-ili kiedy So- j
w,iety usiłują podburzyć opin}ę francu­
ską, rzekomy tajny traktat niemiecko­
polski ponownże ukazuje się na widów- -

ni, lecz tym razem w- innym nieco od­
dźw’ięku. Należy krótko przeciąć całą
sprawę. Całkow’!ite nieprawdopodobień­
stwo tego rodzaju dokumentu jest oczy­
wiste.

Należ?’ sobie powinszow’ać, iż zasadza

ka została wykryta. Co za ciekawy spo­
só,b pracy nad uspokojeniem na Wscho­
dz-ie Europy.

. t .

Splot tych faktów omaw-’iamy w arty­
kule wstępnym. Tutaj dodać musimy
tylko, że skrajna praw’ica broni się
wprawdzie zawzięcie przeciw sojuszowi
z Rosją, ale znajduje się w w’yraźnej
mniejszości. Jeśli zsumować komuni­
stów’, socjalistów’, radykałów i szereg
mniejszych grup, przygniatająca w’ięk­
szość Izby Deputowanych — tak w?e

Francji wszechwładnej — jest- za soju­
szem z Sow’ietami. Największą uw’agę
należy zwrócić na głos ,,Petit Parisien",
który w’yraża opinję rządu i ,,nie w’ie­
rzy w’ zerwamiie rokow’ań".

Na temat ,,traktatu" polsko-niemiec­
kiego nic dodać nie możemy ponadto,
że korespondent specjalny tyg. ,,Candi-
de" p. Ivan Bjar, który baw’ił w War­
szaw’ie, zauw’ażył prócz tysiąca oburza­
jących idjotyzmów, iż ,,oczy Polek są

słynne z tego, że są najbardziej czarne

i najbardziej pełne wyrazu na świecie".
Kto w’idzi niebieski kolor w Polsce na

czarno, ten będzie wierzył i w najpo­
tworniejsze brednie. Na to nie ma ra­
dy! I dlatego rozumne uwagi St. Bri-
ce’a nie da.ją nam satysfakcji, jeśli cho­
dzi o całość prasy francuskiej. (S.)

Trzęsienie ziemi na Formozie
pochłonęło 3.152 ofiar, 10.500 rannych, 31.000 domów i pozostawiło

bez dachu nad głową 250.000 ludzi.

Londyn, 24. 4. (PAT). Korespondent’
,,Timesa" donosi z Taihoku (Formoza),,t
że obszar dotknięty trzęsieniem ziemi

liczy 2.000 mil kw.
Miasta Taihoku i Toinan, gdzie mie­

szka kilku Ęuropejeżyków i Amerykan,
ocalały, podobnie, jak i tereny naftowe
i rafinerje cukru.

W miasteczku, polożonem niedaleko

Toyohąra, liczba ofiar trzęsienia ziemi

jest tak w’ielka, iż pozostali przy życiu
mieszkańcy nie są w możności zebrać

trupów.
Kilka mie,jscow’ości odczuwa brak

środków żywności. Rozmiary katastro­
fy były tak wielkie głów’nie, dlatego, że

ognisko trzęsienia ziemi znajdowało się
niezbyt głęboko. Wezbrane rzeki sta­
nowią nowe niebezpieczeństwo,

Według doniesień ,,Daily Telegraph".
akcja ratunkowa prow’adzona jest w

w’arunkach niezwykle trudnych. Bez
dachu nad głową pozostało 250 tys. lu­
dzi. Tak wielką liczbę ofiar przypisać
należy zawaleniu się domów, budowa­
nych z mułu, podczas gdy lekkie dom-
ki japońskie wykazały odporność. Środ­
ków żywności i lekarstw jest niewiele,
lecz uczestnicy akcji ratunkow’ej posił­
kują się kam!orę, jednym z głównych
produktów’ Formozy.

Tokio, 24. 4. O trzęsieniu ziemi na

Formozie nadchodzą now’e w’iad-omości.
Liczba ofiar śmiertelnych w’ynosi 3.152,
liczba rannych okrągło 10.500. W gru-

FORMOZA - WYSPA TRAGICZNA
zwana j?st ,,ogrodem Japonji11.

zach legło całkowicie lub częściowo 36

tysięcy domów.
Cesarz japoński wysiał na Formozę

nadzwyczajnego dele,gata, który będzie

kierowa! pracami ratunkowemi i odbu­
dową zniszczonych terenów.

Japonia da sobie rade sama.

Londyn, 24. 4. Rząd angielski za’pro­
ponow’ał Japończykom wysłanie swych
okrętów wojennych z Honkongu na For­
mozę, by nawiedzonej przez trzęsienie
ziemi ludności przyw’ieźć żywność, le­
karstw’a i t. d. Admiralicja ogłasza, że

japońskie ministerstwo marynarki od­
mówiło z podziękowaniem przyjęcie tej
przysługi, poniew’aż rząd ja.poński pa­
nuje nad położeniem i wszelka pomoc
zagraniczna nie jest konieczna.

Japonji grozi wybuch wulkanu.

Tokio, 24. 4 . (PAT). Ludność środko­
wych obszarów w’yspy Hondo jest zanie­
pokojona w’zmożoną działalnością wul­
kanów Asama i Hnkusan. W szczególno­
ści mieszkańcy w’iosek pobudowanych
na zboczach Hakusan żyją w nieustają­
cej trwodze i zaczynają już opuszczać
sw’e domy. Wulkan Hakusan od 350
lat był jnż nieczynny. Zbocza jego po­
kryły liczne wioski i ogrody. Z krateru

wydostają. się obecnie kłęby dymu i

głuche odgłosy wybuchów.

Polacy w drodze do Lourdes.

Narodow’a pielgrzymka polska do
Lourdes na uroczystości zw’iązane z za­
kończeniem Jubileuszu Odkupienia wy­
jechała z Warszawy dnia 22 br. i przy­
była do Paryża w’e w’torek, dnia 23 bm.
witana na Gare du Nord przez przedsta­
w"icieli duchowieństw’a i Polonji pary­
skiej. W pielgrzymce bierze udział 50

osób, oraz: przedstawiciele Episkopatu
polskiego ks. arcybiskup Jałbrzykow-
sk.i, ks. biskup Przcździecki i ks. biskup
Michałkiewlcz. ’

Wstrzymanie Bgzehusyi podafHowych
w stosunku do zaległych podatków.

Minister skarbu wydal szereg prze­
pisów wykonawczych do ustawy o ul­
gach w spłacie zaległych podatków i u-

marzaniu niektórych zaległości. Zarzą­
dzeniem Ministra Skarbu wycofane mają
być od egzekutorów podatkowych naka-

zy egzekucyjne, obejmujące zaległości
wobec których stosowane będą ulgi.

. Ministerstwo skarbu wyjaśniło, że u-

marzanie grzywien podatkowych doty­
czy również grzywien wymierzonych z

tytułu prowadzenia przedsiębiorstwa bez

,świadectw przemysłowych, bądź też za

świadec.twami niew’łaściwej kategorji.
Ulgi dotyczą również kosztów upo­

mnień egzekucyjnych, doręczonych płat­
nikom przed dniem 1 kwietnia 1933 roku.

Urzędy skarbowe mają dokładnie in­
formow’ać płatników o nowych zarządze­
niach tak, by umożliwić im korzystanie
w całej pełni z przywilejów ostatniej u-

stawy o zaległośc,iach.
O akcji skreślania zaległych podatków

przedstawione ma.ją, l?yć ministerstwu

szczegółow’e sprawozdania.
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Genewskie echa w Berlinie.
(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego”).

Berlin, w kwietniu.
Cała prasa berlińska, oficjalna i pół-

oficjalna, nastawiona jest na ,,poczu­
cie siły11, niezależ!ności oraz lekceważe­
nie zarówno Stresy jak i uchwał genew­
skich. W Niemczech obserwujemy cie­
kawe zjawisko dostosowywa-nia psychi­
ki społeczeństwa, do kierunku polityki
nietylko wewnętrznej, ile do tych celów,
które rząd Trzeciej Rzeszy pragnie osią­
gnąć na terenie ’zagranicznym. Przez

długi czas trzymano się gry, obliczonej
na wywołanie przekonania nietylko o

pokojowości, ale i bezbronności Nie­
miec. Byłoby wprost śmieszne twier­
dzenie, że dopiero po 16 marca br. zdo­
łano stworzyć potężną armję i dosko­
nale wyekwipowane parki lotnicze. Ani
etan liczebny niemieckiej siły zbrojnej,
ani. jej zdolno-ść bojowa nie uległy żad­
nej zmianie po wypowiedzeniu V części
traktatu wersalskiego. Poziom wyszk-o­
lenia wojskowego całego społeczeństwa
osią,gnięto jeszcze przed tym aktem dy­
pl-omatycznym, który wstrząsnął opinja
całego świata. Teza socjalistów angiel­
skich, że u,kłady włosko-francuskie z 6

stycznia 1935 i zbliżenie angielsko-fran-
euskie znane pod na,zwą paktu londyń­
skiego z 3 lutego 1935 wywołały ,,dozbro­
jenie Niemiec i wypowiedzenie trakta­
tu14 - jest oczywistym nonsen,sem. Po
16 marca nic się w Rzeszy nie zmieniło,
gdyż nde zachodziła już potrzeba prze­
prowadzania jakichkolwiek zmian. Sko­
ro minister Reichswehry otrzymał wia­
domość o wypowiedzeniu klauzul woj­
skowych traktatu, mógł powtórzyć sło­
wa szefa sztabu generalnego z 1914 r.,
któremi cesarz zwrócił nwagę na możli­
wość wybuchu woj(ny:

— Nie miałem właściwie już żad­
!nych rozkazów do wydania — pisał
Moltke — armja była dawno gotowa.
DJe Armee war, wie immer, bere!t,

Tak samo i obecnie, armja niemiec­
ka była już gotowa na długo przed 16
marca. Co jednak w Niemczech uległo
gwałtownej zmian-ie — to nastrój za­
równo prasy jak i t. zw. ,,szerokich
mas". Przed 16 marca grano na zniżkę
poczucia własnej siły. Niemcom zale­
żało ogromnie na wywołaniu wrażenia
w Europie, że są państwem po krzywdzo’
nem i slabem, niezdo!nem do obrony w

razie ataku nieprzyjaciół, pozbawionem
armji i twierdz.

— Wobec sąsiadów uzbrojonych od

stóp do głów — mówił na kilka miesię­
cy temu Hitler — jesteśmy bezbronn,i.

Granice nasze stoją dla wszystki!ch o-

tworem,..
Ceł tej polityki był jasny: starano się

utrzymać mniemaJniie, że Niemcy są bar­
dziej słabe militarrie, aniżeli to było w

rzeczywistości, Po zaskoczeniu Europy
aktem z 16 marca— zmieniono takt.ykę.
Chodziło o zastraszenie sąsiadów, o spa)­
raliżowanie ich woli oporu - jednem
słowem o wywołanie defetyzmn w An­
glji, Francji, Polsce i Włoszech. Po­
krzywdzone traktatem wersalskim, ba­
ranki— zamieniły się nagie w wilki.
— Jesteśmy taik silni - pisano po wy­
powiedzeniu traktatu — że możemy
przejść do porządku nad tym krzykiem
malkontentów, który podnosi się w

Europie. Przeciwko ożywionej bohater­
skim duchem armji niemieckiej, prze­
ciwko zbudzonemu narodowi żołnierzy
— nie ośmieli się nikt wystąpić,

Niektóre pisma ujmowały stosunek
Niemiec do reszty Europy w formie tak

lekceważącej, że niemal aż drastycznej.
Prym pod tym względem wodził głów­
ny dziennik partji i rządu ,,Yólkischer
Beobachter".

Ta gra na przecenianie siły Niemiec

jest oczywiście takim sa.mym’.’bluffena’
jak i poprzednie twierdzenia o ,,ca.łko­
witej bezbronności Rzeszy". Tylko, że

tym razem się nie udało zastraszyć ani

Europy, to znaczy głównych mocarstw,
ani Ligi Narodów, to jest opinji całego
świata. W czasie wizyty sir Simona w

Berlinie spekulowano na możność uzy­
skania dalszych ustępstw, wzamian za

obietnicę ,,współpracy i pokoju". Mó­
wiono o granicach wschodnich, mówio­
no o kolonjach. Odrzucano z pogardą
propozycję wzięcia udziału w pakcie
wschodnim. Przygotowywano wybory
w Gdańsku pod hasłem ,,Zuriick zum

Reich", czyi rewizji postanowień tery­
torialnych traktatu. Jak dawniej przy­
bierano minę niewiniątka, tak teraz za­
częto walić w bęben olbrzymiej reklamy
militarnej.

Metody te zawiodły na całej linji.
Przyszła Stresa, po Stresie przyszła Ge­
newa. Zarówno przed rozmowami trzech

mocarstw nad Lago Maggiore jak i

przed zebraniem rady Ligi Narodów

prasa niemiecka, w całości ujednostaj­
niona i zależna od rządu, starała się
lekceważyć a priori te uchwały, które

mogłyby zapaść na obu konferencjach.
— Jeszcze jedna konferencja więcej

- pisano — jeszcze jeden popis orator-
ski w gadalni narodów w Genewie.

. Wyniki narad w Stresie wywołały w

Berlinie źle ukrywany niepokój. Potę­
pienie złamania umów międzynarodo­
wych w Genewie - przejawiło się nad

SZCZAWNICKA JÓZEFINA
4133) usuwa chrypkę i zaflegmieme w grypie.

Sprewą w formie wybuchu wściekłości,
Tylko tem bowiem mianem można o-

kreślić tę istną powódź artykułów, ja­
ka przelewa się na łamach prasy nie­
mieckiej po uchwale z dnia 18 bm. A-

takuje się Francję, dziwi się Anglji, zło­
rzeczy Rosji i Włochom. O mniejszych
państwach pisze się, że uległy psycho­
zie strachu przed wielkiemi mocarstwa­
mi, że wciągnięto je w ,,zasadzkę", żo

głosowanie jest wymuszone, że nie od­
daje wcale obrazu istotnego ukształto­
wania sił w Europie. Reakcja jest tak

silna, aż zadziwiająca.
— Jeżeli tak pojmuje się w Berlinie

— pisał, jeden z korespondentów an­
gielskich - zimną krew i obojętność
na wynik posiedzenia rady Ligi Naro­
dów — to naprawdę nad Sprewą istnie­
ją zupełnie specjalne pojęcia, dotyczące
kwestji ,,całkowitego opanowania ner­
wów". W jakim celu robi się to święte
oburzenie, dlaczego przerzucając’ się,
z’nowu z jednej ostateczności w drugą,
wraca się zpowrotem do tezy bezwzględ­
nej pokojowości Niemiec i najlepszej
woli współpracy w organizacji bezpie­
czeństwa. Europy? Skąd ten nagły zwrot

w kierunku przyjęcia paktu wschodnie­
go, zwrot zamaskowany nieiśtotnemi za­
strzeżeniami?

Nie trudno odpowiedzieć. Bicie w

w.ie]ki tam-tam obrażonej durny narodu
ma ściszyć te głosy krytyki, jakie coraz

częś,ciej zaczynają nurtować w Rzeszy.
Społeczeństwo niemieckie jest niesłycha­
nie bierne, wydyscyplinowane, entuzja­
zmujące się do ’wszystkich przejawów
karności i ślepego posłuszeństwa wo­
dzowi. Ale nawet w najbardziej ule­
głym narodzie budzi się pod wpływem
wymowy faktów pewien niepokój. Ob­
jawy tego niepokoju można obserwować
i w Trzeciej Rzeszy.

— Mówiono nam — słyszy s:ę w sto­
licy — że dawna koalicja jest rozbita,
że Francja nie zdobędzie się na żaden

glos protestu, że Anglja pozostanie neu­
tralną, że Wiochy zajęte są Abisynją i
nie będą interweniowały, źe Polska jest
już całkowicie zależna od Rzeszy, —

Tymczasem zamiast tego mamy zwarty
front całej Europy, zwracający się prze­
ciwko Niemcom. Jesteśmy osamotnieni,
bez przymierzy, bez pomocy, przeciwko
nam zwraca się niechęć całego świata.

Dokąd zaprowadzi nas tego rodzaju po­
lityka?

Głosy te odzywają się bardzo ostroż­
nie — ale odzywają się coraz częściej.
Wynik wyborów w Gdańsku jest pierw­
szą przestrogą. Dalsze mogą nastąpić
w najbliższym czasie — a ich wymowa
osłabi znacznie prestiż hitleryzmu za­
równo w Niemczech jak i zagranicą.

Ir, B,

I na królewskim jubileuszu moina zrobić interes.

Z okazj; ’bliskiego już jubTeuszn króla angielski(ego Jeraego, znacznie wsmógł sję po­
pyt na medale i plakiety pam’iątkowe, które znajdują tak licznych nabywców, że

- przemysł nie może nadążyć w tej produkcji.

Fryderyk Kampe, (40

Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy).
— Nie rozumiem, mister Manfield!

Obecnie stoi pan twardo na nogach.
,Testem przekonany, że moje skromne

wymagania w żadnym wypadku nie

mogą źle wpłynąć na pańską sytuację.
Przeszłość też nie jest przeszkodą, bo...

— Pan jest bliski prawdy, Oettinger
1— przerwał — właśnie przeszkość mi
zawadza. Jako Bor,ski byłem dobry,
jako Manfield jestem do niczego.

- Nie zgadza się, mister Manfield —

zaprotestował uspokojony Oettinger —

o panu prezesie wszyscy mówią z naj­
większym szacunkiem i uz(naniem, po
calem mieście kursują legendy o panu
i masa anegdotek.

,Barski spojrzał na niego przenikli­
wie — nadzwyczajny szantażysta — po
swojemu uczciwy, a w każdym razie

n,ie obłudny jak de Noiret i inni.

Trochę ordynarny, zresztą jak każdy
szantażysta, który eksploatuje ofiarę
w poczuciu zupełnej bezkarności, ale

przynajmniej postępuje otwarcie, moż­
na w nim dojrzeć jakiś rys ludzki, poza
tem pogarda pieniądzem, wyrzuca go z ,

zi’mną krwią, a,, gdy źródło wyschnie,
włoży na siebie frak kelnerski i niczem
nie zdradzi, że dopiero niedawno grał
rolę wielkiego pana.

— Niech mi pan powie, Oettinger, czy
zechciałby pan spacerować teraz ze

mną i do pewnego stopnia poświęcać
się — bo trzeba przyznać, że spacer jest
uciążliwy i nieprzyjemny - gdyby...
hm... gdyby nie pewne sprawy finan­
sowe,. .

Oettinger nie wypad! z roli: po(został
takim, jakim był dotąd, naw’et nie za­
dał sobie trudu skłamać:

— Oczywiście, że nie! Towarzyszę
panu, pon(ieważ mam do zainkasowa-
nia czek, który pan mi jest dłużny.
Nota bene, pan ma rację, korzystanie z

kredytu’krępuje mnie trochę. Pan ro­
zumie, panie hrabio, że do wszystkiego
trzeba się przyzwyczaić.

Doszli do wybrzeża. Bezustannie

mżył deszcz, nad zatoką wisiała mlecz-

noszara zasłona.

Manfield przemókł do suchej nitki,
ale to mu nie przeszkadzało.

Oettinger niedbale złożył czek i

wetknął go do portfelu; tym razem już
nie prosił o dodanie zera.

Skłonił się lekko:

— Dziękuję bardzo. Mam nadzieję,
że przy następnem spotkaniu pan hra­
bia będzie w lepszem usposobieniu. Na

pożegnanie ośmielę się zapytać, jak
mam mówić do pana: panie hrabio, czy
mister Manfield?

— Obojętne. Jak pan chce.

. Jozue Manfield zrobił kilka kroków,
nagie zatrzymał się i zawołał półgło­
sem:

- Hallo!

Oettinger zbliżył się.
1— Jeszcze jedno. Radzę panu trochę

oszczędniej obchodzić się z pieniędzmi
- niewiadomo, jak się wszystko ułoży
dalej.

Były, kelner zdjął cylinder i ukłonił

się;
— Jestem niezmiernie ’wzruszony

troskliwością pana hrabiego.
Zanim skręcił w Park Avenue przy­

stanął na rogu i odwrócił się: prezes
Jozue Manfięld wetknął ręce w kiesze­
nie spod(ni, beznadziejnie zwiesił roz­
czochra,ną głowę i człapiąc po mokrym
chodniku, oddalał się od brzegu mor­
skiego.

Tak ’—’ ternu człowiekowi nie było
czego zazdrościć..

ROZDZIAŁ XIV.

Jozue Manfield wyjechał do Lakę
Green i wpisał się do księgi gości jako
Borski, handlowiec.

O tej porze roku hotel był prawie
pusty; w’iększość podróżnych, znudzona

mrocznym dzikim !asem, wyjechała do

innych miejscow’ości w pogoni za prze­
strzenią i słońcem.

Dom był zbudowany z olbrzymich
kloców’, których dostarczył okoliczny
ias.

Obsługa składała się z gospodarza i

jego córćk, poważnych i małomównych
jak ojciec; pokoje, utrzymane w nad-,

zwyczajnej czystości, były umeblow’ane
z purytańską skromnością, wszędzie
pach!niało żywicą, i jeziorem, naprzeciw’
okien cicho pluskała woda.

Czasem na dziedzińcu rozlegało się
ujadanie psów, wówczas wybiegała z

trzciną Mary albo Joan i psy bojaźli-
wie chow’ały się do budy.

Wysoka, czarna ściana lasu otaczała
dom i jezioro; przecinały ją w dwóch

miejscach kable do św’iatła i do telefo­
nu, w trzeciem — szeroka przesieka z

drogą, prow’adzącą do stacji kolejow’ej,
odległej o cztery godziny jazdy samo­
chodem.

W ciągu pierwszych dni Borski z ni­
kl’em nie rozmawiał i o niczem nie my­
ślą!. .

Zazwyczaj budziła go Joan. Darzyła
Burskiego jakby milczącem zaufaniem.

Zresztą trudno byłoby określić, jakie­
go rodzaju uczucie obudził w dziew’czy­
nie, która pełniła swoje obowiązki z ta­
ką samą bezosobistą życzliwością, z ja­
ką jej siostra Mary obsługiwała gości
przy stole, a ojciec udzielał faehowycn
w’skazówek, dotyczących łow”ienia ryb.

W tym roku lato było szczególnie go­
rące’ i w;oda jeszcze zachowała dużo

ciepła; jeśli czasem nieposłuszna pa­
mięć pow’racała do epizodu z madame

de Noiret, wówczas nurkował do utrary
tchu, lub pływał z wściekłością do zu­
pełnego wyczerpania.

Czw’artego dnia wziął w’ędkę i poszedł
na jezioro łapać pstrągi.

’(Ciąg’dalszy nastąpi).
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Święta wielkanocne w stolicy.
Kryzys wyżłobił swoje ślady nawet na święconce.

(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego").

Warszawa, 23. 4 .

W wielką sobotę odbyliśmy ostatnią
pielgrzymkę do Grobów Pańskich, aby
umęczonemu Bogu swoje bóle i skargi
złożyć.

Od godz. 6 -tej po poł. ruch na ulicach

stolicy począł zamierać.
W niedzielny poranek słońce wiosny,

jak wielki bochen chleba powstające,
obdzieliło wszystkich uczestników uro­
czystej procesji rezurekcyjnej gorące­
m! promieniami.

Rozpoczęły się więc święta- przeja­
sne, uroczyste. Niepokój wiosny oraz ra­
dość i wesele głosiła młodzież w nieusta­
jącej strzelaninie. Huraganowy odgłos
wystrzałów ulicznych zlewał się z

dźwiękiem radosnym dzwonów, grają­
cych na procesjach rezurekcyjnych. To

byli przygodni, tradycyjni artylerzyści,
których zapały starała się ostudzić pie­
chota, t, j. policja, mająca za zadanie
strzec od wypadków. Ale może !epiejby
było, by młodzież zostawiono w spoko­
ju. Bo strzelanina była i tak, a w zde­
nerwowaniu i ukrywaniu każdego strza­
łu wiele złego mogło się przytrafić.

Z kościołów nieprzebrana fala ludz­
ka odpłynęła do domów, by zasiąść do
stołów. Jedni opływali w luksusie, ale

ani o jotę nie czuli się bardziej szczę­
śliwi od tych, którzy zasiedli do chu­
dych stołów. Dfa olbrzymiej większości
kawałek uczciwej szyneczki i butelka

czystej zupełnie wystarczały.

Wzajemnie sobie winszowano,
Na dworcach nie było wielkiego

ruchu.

W przedwiośnie niema poco i . niema

gdzie wyjeżdżać. Warszawską p.ublicz­
ność zdyscyplinowała’ kolej, która zmu­
siła podróżnych do wcześniejszego u-

stalania czasu wyjazdu i kupna biletu.
Zato ws,zyscy mięli ,miejsca w pocią­
gach zapew!iiono, numerowaiie.

W" święta objęły sto]ićę w swe- po-
sjadanie taksówki i dorożki- Obroty by­
ły dóbTe, to też i fantazja pp. kierowców

była iście kawalerska. Urządzano na

ulicach istne wyścigi samochodowe. Bo

też przy pierwszej pieśni Wielkanocnej,
pękła, też pierwsza butelczyna... Ale

wypadków Większych nie było. Pito wi­
docznie bardziej umiarkowanie, bo też

i niema za co.

W drugi dzień świąt urządzono śmi­
gus. Poza tern składano sobie wzajem­
nie wizyty. Dnia tego lokale były otw’ar­
te. Czynne były też teatry, kina. Pow’o­
dzenie miały zapewnione.

(Minęły
św’ięta, ale nie skończyła się

jeszcze walka z kryzysem, która obec­
nie wyraża się w unicestwianiu zapa­
sów swoich, krewnych, znajomych i

przyjaciół. Pozostało w każdym domu

jajeczko poświęcane, jako symbol pra-

pcczątku wszechrzeczy. Jest więc okazja

dzielenia się aż do przewodów. Stoły już
nie uginają się od stosów jadła, jak to

było przed wojną; ale staropolska go­
ścinność pózostałia ta sama. Nic nie jest
też w stanie zmienić świąt: może być
tylko jedna szynka i jedna babka na

święconkę, ale w naszem rozumieniu

będą to zawsze duże święta.
Przez dwa dni zażywaliśmy odpo­

czynku, żyjąc innem życiem, niecodzien-
nem. Teraz zaczyna się znów szarzyzna
dni, w których jedynem urozmaice­
niem będą wypadki polityczne o donio­
słem znaczeniu.

Polepienie działalności
,,Legionu Młodych".

Jak ,iuż ,,Dziennik Bydgoski11 pokrót­
ce doniósł, członkowie senjoratu Legjo-
nu Młodych: premjer Sławek, minister

Kościałkowski, b. premjer J, Jędrzeje,
wicz, marszałek świtalski, minister W.

Jąd,rzejewicz, prezydent nr. st. Warszawy
Starzyński, minister Schaetzel, rozw’ią­
zali koło senjorów i zrezygnowali .z ty­
tułu senjora- Legjoiiu Młodych.

W ,mo,tywach do tego kroku czyta­
my, że ,,organizacja Legjonu Młodych
nie w’yw’iązała się z wziętych na siebie
zadań wychowawczych". B. członkow’ie

senjoratu stwierdzili, że ,,metody orga­
nizacyjne odbiegały zbyt daleko od u-

stalonych założeń moralnych i ideo-

wych". Jest to niewątpliwie aluzja do

tajnych organizacyj szpiegowskich we­
wnątrz Legjonu Młodych, jak ,,Alfa" i
inne. W końcu sw’ego listu b. senjo-
rzy deklaru,ją, że w’ycofują sw’e nazwi­
ska z listy seńjprów Legjonu Młodych.

Powyższa decyzja przedstawicieli
sfer rządzących nastąpiła po długiej ob­
serw’acji działalności Legjonu Młodych,
która to organizacja całkowicie zawio­
dła pokłądane w niej nadzieje. Zamiast

spokojnej, rzeczowej pracy dla państwa
i przygotowyw’ania się do odpow’iedzial­
nych zadań obywatela, Legjon Mło­
dych od chwili sw’ego powstania był te­
renem stałych rózdźwięków, gorszących
awantur, Ideowych załamywań się, ta­
jemnych knowań, widow’nią rozbratu

pomiędzy głoszonemi zasadami, a rze­
czywistością życiową. Żonglerka nazwi­
skami osób rządzących, niesłychany tu­
pet służyły tej organizacji do zdobywa­
nia posad i ogłoszeń dla swych orga­
nów. Pismo ,,Problemy" podało nie­
dawno, że ,,Legjon Młodych" w okresie

stosunkowo niedługim zdobył 6,000 po­
sad dla sw’ych członków. Wobec ustą-
pienią śenjorów ustanie ąfis?owanie się
ich nazwiskami, a gdy ustaną subsydja,
to Legjon Młodych w’tedy dopiero odpo­
wie, czy jest zdolny do samodzielnego
myślenia i życia.

Dziś dla w’sz,ystkich już jasnem jest,
że Episkopat Polski miał wszelkie pod­
stawy do potępienia w zeszłorocznym
sw’ym liście pasterskim działalność Le­
gjonu Młodych. Nie chodziło tu bowiem
o młodzież, poszukującą praw’dy, targa­
ną.nieraz w ewnętrznemi przeżyciami łub

wątpliw’ościami, młodzież zbłąkaną, któ­
ra potrzebuje mądrego i dobrego prze­
w’odnika. W’ystąpienia antykatolickie 1

antyreligijne przyw’ódców Legjonu Mło­
dych były złośliw’e, podyktow’ane złą
w olą i nienawiścią do Kościoła. Persw’a­
zja i argument ,rze.czow’y nie odnosiły,
tu skutku.

Z takiej młodzieży nie mogą w’yro­
snąć obyw’atele, miłujący naród i pań­
stwo ’i, dlatego dobrze się siało, że wy­
socy dostojnicy państwowi odsunęli się
od Legjonu Młodych.

Lehar ma 65 lat.

Kto nte zna popularnych melodyj operetko­
w-ych węgiersk tego kom Pozyfora Franciszka
Lehara? Któ nłe rozkoszował się muzyką
..Wesołej Wdówki”, ,,Frasąu’ty \ ,,łfrab’ego
Luksemburga” czy ,,Carewicza”? To też

ka,żdego chyba za,intepe,Sujie_ w.’adomość, żę
Francisz,ek heban 30 kw’iet,nia obchodzi

65 rocznicę urodz’n.

z KJwr/i/t/e

Niespodziewany skutek redukcji mężatek.
W Łodzi zaszedł ostatnio bardzo charaktery­
styczny fakt, znamienny dla obecnych stosun­
ków ekonomicznych. W ubezpieczalni spot,
otrzymało wymówienie z dniem 1. bm. 129 ko­
biet mężatek, Zredukowane urzędniczki, pra­
gnąc utrzymać się na posadach zgłosiły w licz­
bie 123 podani,a do zarządu ubezpieczalni, w

których oświadczają, że z mężami swymi żyją
w separacji, bądź też są rozwódkami i same

się utrzymują. Ponieważ odnośne podania mu-

sia}y być zaopatrzone w odpowiednie dokumen­
ty, znaczna liczba urzędniczek zgłosiła się do

kurjj biskupiej o wydanie zaświadczeń o se-

paracji.
10.000 nielegalnych warsztatów. _Walka, z

nieleg,ilnemi warsztatami rzemieślniczemi w

W,arszawie uległa zahamowaniu. Wob_ec braku
funduszów zlikwidowana została specjalna ko­
misja, która zajmowała się wykrywaniem niele­
galnego rzemiosła. Najwięcej jest potajemnych
warsztatów fryzjerskich i krawieckich. Cechy
rzemieślnicze tych dziedzin zgłaszają w tej
sprawie skargi do władz centralnych.

Pożar iabryki w Łodzi. W święta wybuchł
groźny pożar w zakładach pr-zemysłowych fir­
my ,,Greenwood" w Łodzi. W akcji ratowniczej
wz,ięło udział 5 oddziałów straży ogniowej, któ­
re dopiero po 7-godzinnej pracy zdołały ogień
umiejscowić. Pastwą płomieni padt budynek
Szarparni wraz z zapasami surowców i gotowego
towaru. Straty wynoszą przeszło 150 tys. zł.

Przy dźwiękach pateionn popełnił samobój­
stwo w Szczercu posterunkowy H,ipolit Kącik,

Unieruchomienie kopalni soli w Wieliczce.

Ogłoszono decyzję unieruchomienia od 29 bm.
do 12 maja br. wielkich kopalń soli. Zarządze­
nie to motywuje się remontem turbin oraz ,,se­
zonem martwym” w obrotach solą. Starsi gór­
n,icy wysłani zostaną na 14-dniowy urlop, ci zaś,
którzy nie mają prawa do urlopów, zostaną czę)­
ściowo zatrudnieni na nawierzchni. Wiadomość
o unieruchomieniu s,alin wywołała wśród górni­
ków zrozumiałe przygnębienie.

Zjazd pedagogiczny w Krakowie. W dniach
4, 5 i 6 maja br. będzie obradował w Krakowie

ogólno-polski zjazd pedagogiczny. Tematem
obrad plenarnych zjazdu będzie zagadnienie
dziedziczności i środowiska ujęte z biologiczne,­
go, lekarskiego, psychologicznego i socjologiczz
nego punktu widzenia przez najwybitniejszych
przeds,tawicieli polskiego świata naukowego.
Treścią obrad drugiego i trzeciego dnia zjazdu
będzie problem kształcenia nauczycieli, który
zostanie rozpatrzony w następujących sekcjach:
wykształcenia ogólnego, przedmiotów pedago­
gicznych i praktyki, społeczno-obywatelskiego,
wychowania dziecka trudnego i zagadnień ogól­
nych. Bliższych informacyj udziela przewodni­
czący komitetu organizacyjnego dr. Sobolski
Konstanty, prof. państw, seminarjum nauczyciel­
skiego w Mysłowicach.

-".,i,_ JJ

—i W Monastyrze aresztowano kierownika
urzędu pracy dr. Bocka oraz sekretarza tego
urzędu Dahlmanna za defraudację.

’— W dzielnicy targowej w Goeieborgu fw

Szwecji) pożar zniszczy} 20 wielkich sklepów
z towarami.

Delegacja polskich kupców
wyjedzie do AnsSji.

Jak się dowieduje agencja PID, z ini­
cjatywy izb,y przemysłowo-handlowej w

Gdyni, wyjedzie w połowie przyszłego
miesiąca wycieczka polskich kupców do

Anglji. W wycieczce tej wezmą udział

delegaci związków gospodarczych, więk­
szych firm, eksportujących towary do

Anglji i t. d.

Zaiste, powinieijiem zamów’ć n’o mokkę,
lecz k:ieliszek . pooieśzienaa. Świąteczny
barszcz u pani Frań Ciszków’ej — to było
moje Waiterloo, pan Franci-szek zaś tr’urn-
fowiał jak Wellington. A przec:ież m°jaj
-taktyce niczego zarzucić nie można: W’izytę
poprzedziłem posłan-iem pani Franciszków?!
kw’iatu w wazonie; Pod kwiatem pasł grę
baran czi?ke-tadowy z dzwon-eczkiem na

wstążeczce. Razem 7 zł 50 gr. Elegancka
zaliczka na barszczyk!... Cóż jednak rob-ić?
Chciałern sobie koniecznie zj,ednać gospo­
się.

Wllaśńiiie chodzi ini po głow’ie ten słod:k,i
baran, kiedy przysiada się pan Francisaek
i, trzęsie moją dłonią z tak gw’ałtowną ser­
decznością, że mn’e dja....

— Redaktorze najdroższy, najszlachet­
niejszy z ludzi! Nie pisnął-eś pan zatem mo­
jej starej ani słówka o.... To mi przyja­
ciel!!! Prawdziwy Katan!

— ,,Kantor11 cbc’ałeś pan pow’edz’eć!
Kastof i PoP.uks w-zor-em przyjaźni.

— W’szystko jedno! Ni’Cbardzo w’yznają
się ba tych egipskich Lel,ewelach — Popie­
lach... Ale cóźeś redaktor taki kwaśny?

— Przedewszystkiem kwasisz np pan
humor ta idjotyczną mieszani:ną: Zamiast
Kasto,ra wymieni’asz pan Kato-na, a Lelum-
Pófólutn bałnmucisz z Letiew?lem i Popie-
}em. Dopraw’dy, to mn’e w--’ęcej irytuje niż

wSzystkiie fi,aska, wynikłe z pańskiego zapro­
szenia na ten s}ony barszcz.

- Có? Barszczyk był słony? A jabym
powi,edział, żo niedoSofeny.

— Stianowozo przes-olony, pani,e Fran­
ciszku! N’e będę obwi.jał wbawełnę, że fi­
liżanka barszczu u pańskiej żonykcsz-to-
wała mn’ie około 50 zł.

— A to cum modum?
— Dlaboga! Nie pop,sujże się pa’n t n.te,-

ligiencją, kt.órej ni,e’ Pós’adaSz! Quo modo!
Quo modo! . Nte. jaki’eś: cum modum.!

— Ależ sję redaktor sierdz,isz!!!
— Boś m) też pan wlazł na nagniotki!!’.

Pani-e Franciszku! Jesteś frant w najgor­
szym gatunku.

— Co za ubliżenie!...
- Tylko szcz’era prawda! Najsamprzód

drżałeś pan, bym prz,ed pańska małżonką
coś ntedyskhetnće o pańskich grzeszkach-
i dlat-ego obwarowałeś’s;ę całą kupą fami­
lii i dzieciarni, ażebym nte miał sposobno­
ści poniówtenia z pańską panią w czt,ery
oczy.

- istotnie, udało mi się -_ rzekł Franci­
szek śmiejąc się szyd-e:rczo . Przygryzłem
wargi i_ ciągnę dal:ej:

- Następni,e wC’a,gnąteś mn-i,e pan w ja­
kąś szewską grę karci:aną, w której przez
pana- tudz-ież przez pańskich kuzynów, czy
innych d.iabłów, zostałem haniebnie osku­
bany. W’łedzteliśc e, ż-e’ jaki’egoś fam aij-
nundcwancig nie znam.

— Redaktorku! Najprostsza rzecz w

świecie. Dziecko może grać.
— Niemniej jednak szelmowska gra!

Na.jlepszy dowód, żcśc’e mnie spłókali na

28 złotych.
—- Aż tak? To chyba resztę wygrał in­

żynier Kciuk. Bo ja wyszedłem z li zł plus.
— Zaraz, pani,e Franciszku! Jak się zwi,e

ten inżynier?
— Kciuk. Tak-’ on i inżynier... 0 co zaś

redaktorowi idzie?

— Pożyczył Ode mnie 20 złotych.
— Filut,! Będziesz je re-d-akt-or oglądał

ha, Dolinie Józefata. T-en’-lorbaS nigdy n’e
śmóerdzl groszem.

- Ładnych zatem masz pan kuzynów!...
— Co za kuzyn!? Przygodna znajomość.
- Czemuż pan przyjmujesz niebieskiego

ptaka?
- Bo nieźle gra. Bałem się, że nam

brakni,e partnera.
— Trzeba mn’e było przed nim ostrzec.

— Mrugałem.. Aleś redaktor nie zerkał
na mnte. Patrzci,e, patrz(? te! To tedy prze­
grałeś redaktor 28 zł, a onże Kciuk wyłgał
j-?szcz,e 20 złocistych. Sprytna jucha! Te.
raz wierzę, że sję jeszcz,e raz Wkręci-. .

— Gd’z’i,e?
— Ano — bo dwa liazy wyrzucili już

Kciuka z B. B., a Koi-uk pow’ada. że ma ta­
kie atuty w ręku, i,ż - ni,ech go spróbują
nie przyjąć nanoho do part.ii — to trzy
czwarte bebechów, wyleci poza miotłę pana
Prystora... Ale wróćmy do pańskich rosz­
czeń, redaktorze!

-- Ni:e mam żadnych ros-zczeń; chyba, do
stebie samego, żem się dał oskubać i na­
pompować.

- Zato pani Franciszkowa ma...
- Bańska żoni do mn!ie?
— Zapomniałeś pan o tym kryształowym

klpszu!
— O kryształowy.m kloszu? P.anie Fran­

ciszku! Kpiny czy co?
— Przecież go redaktor rozbił-eś, zsadza-

jąc Bubusia.
— Jakiego Bubusia?
-- Tego czt’erolatka., coś go pan wziął na

kolana.
— Zygmunt mu podobno.
— Zygmunt, ale; wołają go Bu,buś.
- Niechże ,go wołają, jak clicą. lecz je­

śli niesforny brz.dąc stłukł klosz, to dlacze­
go j,a mam odpowiadać?

I — Chccsz pan, żeby dzi:ecko płaciło?
— Zwariuję! Dalibóg zwarjuję! Więc

!pan śm)i,esz żądać odo mnie, żebym odkupił
klosz rozbity prz-ez krnąbrnego bachora?

— Tyl’ko nie bachoraj, reda.ktor, bo- to

synek moj,ej bra:tanicy. A po wtóre nóe ja
żąd:am, je:no moja żona grz-ecznie prosi.

— Panie Franc-iszku! Sarn-żeś mnie pan
poc’ieszał, ż,e ów klosz był nadiłłuczoiiy.

— Pomyliłem się. To ni-e ten.
— Ten! Widz,i’ałem sZOzerbę. Następnie

— jeśli t,e-n kl-osz był krys(zt,ąłowy. to ja j-e­
st-em gips. Po trz.eete - dziecko zb’ło, nie

ja. A choćbym i ja sam zrob’i szkodę, to

gospodarz powinien wybaczyć gośc-iowi, bo
to sję stało prze,z nieostrożność.

-- To też ja wybaczam, tylko moją żona

apeluje do pańskiego wysok.ie,go honoru.
— Pal c,ię sz:eść! Ileż ta apelacja do mo­

jego bcnoru ma kosztować?
Pan Francis(zek skwapliwie wydobył świ­

stek z portfe’la;
t: Oto raichunieczek od KreSk-tego! Nie

cbc!ał.em pana fa.tygować. Wybrałem nie­
drogi - 38 zło:tych - i ka,załem odesłać
itoojej żo-ni-e.

Oczom wfaenym nte wierzyłem: Franci-
szek kazał wystawić rachunek na moje
nazwisko!

-- Panie! — z -awołałem z tajoną wście­
kłością. - Pan masz czelność obowiązywać
mni-e do płacenia towaru, który sam kupi­
łeś?

— Myślatem, redaktorze, że cię wyręczę.
Zresztą rzecz nie przedstaw’a się tak groź­
nie: Możesz spłacać ra(tami, A przytem,
jako redaktor, dostaniesz pan gruby rabat.

— Ani myślę...
7- Chcesz redaktor całą gotóweczkę wy­

bulić? To mi honorny mąż! Moja stara

ma czuja. Jest-eś redaktor człowi,eki,em
wspaniałe,go gestu wysokiego honpru i sżla-
chetrii?go serca. W sam raz kompan dla
mn:e!....



Nowe drogi do filmu
ma znaleźć międzynarodowy kongres filmowy w Berlinie

Po udałych festiwalach, które wywołały
ogro-mnie wraż-enie nteitylko wśród kół
zainteresowanych rozwojem fi’lmu, po­
stanowiła Rzesza niemiecka urządzić u sie­
bie podobną imprezę. Ni-emcy zwróciły w

pi!erwszym rzędz’-e uw-agę na t-o, aby kon

gres te-n wypad! m-o-żliwie jak najokazal-ej
Kryzys, który każda gałęź prz-emy-słu od­

czuła fatalnie. ni-c oszcz-ędził i rynku fi-l­
mow-e-go. Frekw-encja w ki-n-ach spad,a z ro

ku na rok, koszta nie male-ją, wytężon:e wy­
siłki łudzi fi-lmu n:o osiągają połowy rezul
tatów. Zaczęto szukać dróg wi-odących
polepszeni!a.

Prz-emysł firnowy, który na rynku świa­
towym sz-turm-em zdobył sObi-e miejsc-a, po­
sta-nowił_ bro-nić zdobytych praw. Wielkie
wytwórnie zrob’!y jeden krok oszczędno
setowy, który j-ednak naogół wyszedł na do­
bre.

_

Przestano zarzucać rynek mniej war-
tościowemi obrazami — zrozumiano, że ki-
cze zawodzą kasowo, mimo ogromnej rekja.
my. Po-stanowiono ograni-cz-yć prod-u-kcję_
al-e zato wypuszczać flmy o większej warto­
ści artystycznej. Wytwórczość światowa
stanęła na wysokości swego zada-n-ia, lecz
mimo tych wysiłków zwi-ęks-zają się trudno­
ści. I usunięcie iych niedomagać ma być
myślą przewodnią berlińskiego kongresu.

Na zj-eźdzte tym obradować będą przed­
stawiciele wszystkich odłamów przemysłu
filmowego. Obecni więc będą producenci-,
re-żyserzy, wlaścioi-ee ki-n, pra-s-a i cały sze­
reg pracowników te-j gałęzi prze,mysłu. Do
najważni-ejszych punktów obrad nal-eży
sprawa tantjem autorskich, koncesyj kine-
matografów, wynajem filmów, obciążenia
podatkowe, które w Polscc szc-z-e-gólnie- da
ją się We znaki, regulacja gaż akt-orskich,
umowy międzynarodowe co do filmów kul­
turalnych i propagandowych oraz Sprawa
międzynarodowego archiwum filmowego —

wres-z-cie sprawa filmu wąskotaśmowego,
Kongres te-n rozpoczyna się 25 kwietnia

: trwać będzie do 1 maj-a włącz-ni-e; Obrady
toczyć się będą w gm-achu opery Krolla,
która służyła w czasie reparacyj spalonego
R-eichstagu jako Stała posiedz-eń .parlam-e-ntu

niemiecki-ego. Każdy z ucz-estników zjazdu

Oznaka międzynarodowego kongresu
filmowego,

która upoważn,ia uczestnika do gratisow-ego
w-stępu do wszystkich te-atrów świetlnych

B-erlin-a.

dostani-e odznakę, aa oka-zan-iem której mo­
że gratisowo korzystać z wszystkich kin na

terenie Berlina. Kol-ej-e n,ie-m-i’e-cke udz-ie­
lają 60% znżek u-cz-est-nikom k-ongresu, aby
umożliwić jak na-jszerszym m-asom przyjaz-d
na obrady.

Z Polski wyjeżdża delegacja złożo-na z

około 60 osób, z ki-erown-’k’-em C-e-ntraln-ego
Biura Filmowego przy Ministerstw-ie Spraw
Wewnętrznych, p. Józefem Relidzyńskim na

czele,. W skład tej d-e-lega-cji wchodzą prz-ed-
siawic-el-e naszego rynku filmowego, wła­
ściciele ki-n, pracownicy techniczni. i prasa,
słowem — wszyscy, którym udosko-n-aleni-e
naszej produkcji leży n-a s-ercu.

Aby przekonać przybyłych na zjazd do
re-żimu li’i lwowski ego — postan-owiono wy­
świ-etlać film, mający być odzwierciedl-a­
niem ,wytężon-e.j pracy Hitlera, jego wtalk i
zwycięs-twa, kręcony pod ki-erofyn’ctwem za­
pal o niej zwolenniczki Hitl-e-ra — Le-n-ie Ri-e-
fensfahl p. t. ,,Triumf woli".

Krótko mówiąc, N!,emcy postanowiły
olśn ć świat, skłonić go do uznani-a potęgi
N’emrec n-a każdym odci-n-ku pracy. Do

kongresu zabran-o s’ę z rozmachem i dziś
nie wątpi nitet ,ani na chwilę, aby kongre-s
mai zawieźć.

jedno jednak jest dziwne poSunięcje
Nhini-ec, na któro fachowcy b-ez wątp, e-ai-a

zwrócil-i’ uwagę. Oto co czytamy w rozesła­
n-ych na ca,ły świa,t zaproszeni’a/ch:

Panie mogą brać udział we wszystkich
punktach programu kongresowego, z

wyjątki!em zebrań dyskusyjnych, sesyj
Prasowych, oraz przyjęć dla przewodni­
czących delegacyj.

Zarządzenie to j-est w wysokim sło-pniu nte-

taktówne. Nitem, cy zapomniały zupełnie, że
kobi,eta na całym św,i,ec,ie zajmuj,e coraz po­
ważni’e’jsze stanowisko. I żadne inne pań­
stwo ni,e ogranicza pola działania i pracy
kobiety w takim stopniu Jak właśnie o-becne
Niemcy.

Post’anowienie to n-i:e licuje zupełn’e z

kurtuazją i gościnnością gospodarzy, jakim
w tym w’ypadku ma-ją być N’iemcy.

Jak s’ę z komu’nika,tów prasowych do­
wi’aduj-emy, na kongres tlen przyje-żdża na­
wet delegacj-a z Ameryki, m. in. kilka fa­
chow’y’ch dziennikar-ek a.miery’kia-ńskich. Jak
on-e to z’arządz:an(ie przyjmą — nie w’ado-
mo. Jest ono w każdym razi’e zup:ełnie
sprzecznie z tradycjami dotychczasowych
kongresów międzynarod,owych. (jh).

W gmiachu op-e,ry Kro-lla w B-erli-nie odbywać się będą obrady międzynarodow-eg
kongre-su filmow-ego, k-tóry trwać będzie od 25 kwietni-a do 1 maja włączni-e .

’

Kto udał się z Polski na kongres filmowy
Udział Polski w międzynarodowych o-

bradach świ-ata filmowego będz,i-e dość licz­
ny. Wyj-echało prae-Szlo 60 csób, reprezentu­
jących właścicieli ki-n, produc-entów Firno­
wych, r-eżyserów, techników, piasę fi-l-m-cwą
oraz wszystki-ch tych, którzy w jakikolwiek
sposób związa(ni są z dzi-edz-iną filmu i ki­
na. O rozmachu Kongreśu świadczy druko­
wany poin-iżej program prac komisyjnych

Z rami,e-n-i-a rządu udaje się na Kongre-s
w charakt-e-rze obserwatora p, Józef Heli,
dzyński, na-cz-slnik Centr. Biura Filmowego
przy Min. Spraw Wewnętrznych. Poza tem

w-ezmą udz-iał w Kongresi.e m. in.: p. Ry­
szard Ordyńśki, prezes Rady Naczelnej
Przemysłu Filmowego, Stanisław Zagro-
dziński, prez-es Zw-ą-z-ku Polskich Zrzeszeń
Teatrów Świe-tlnych, Józef Olesiak, prez-es
Zwązku Właścici:eli T. Świetlnych woj. po­
zn,ańsk’iego, Franciszek Kledroń, pr-e-zes

Związ-ku Wl. T-eatrów Świetl-nych woj. ślą-

skrego i_ ktie-lecki-ego, radca prawny Związku
Zrzesz,-ń adwokatów Henryk Kora,l, Józef
Handt, prez,es Zwią,zku Prod. F’irn. Krótko-
metrażowych, dr. Ludmi:,łą Karpowiczow!i. z

ramieni-a Instytutu Filmow=ego przy Mu­
z-eum Przemyślu Rolni:ctwa.

Dałej przedstawicie-le prasy, techn’iki fi’l­
mowej : produc,entów.

Polską _Agencję Tel=egr. reprez-entować
będzie p. Nowick:. Wyj:eżdża też cały ’s’z:e­
r,eg właścicieli ki;n, m. in. ks. Mikołaj Mo-
śc’ck_:, pp. Maksymilian Witt, Karci Beme,
Żabiński, Przepi,erzyński. Brudek, Wicher­
ki:,ewi-cz, Łuczak, Nowowi’ejski, adw. Wte-

rusz, Goluba, Józef Kitkowski z Bydgoszczy
Krakowska, Bilaż-ewski, Buczyński Ko-s,
S’?mkit, St.rz,elczyk, Wien-er, Gajda, płk. O-
strowski. Krótki m:e-traż reprezentować bę­
dzi:e p. T-eresa Łubieńska,’ Iren-eusz i Lud­
wik Plater Zyberkowie i w’i,elu innych.

Podczas pl:enarnych pos’iedzeń Kongresu
uczestn-:icy będą mogli słuchać prz:e’mów’ień
w dowolnym znanym języku, zakładając
Spiscjal-n-e słuchawki radjówe na uszy. Or­
ganizatorzy Kongresu kładą wielki nacisk
na wspani-ałe wyposaż-e -ń’-e wystawy t-e’chn:i­
czn’ej. s-al obrad Kongresu i balowych, na

których ma s-ię spotkać blisko osiem tysię­
cy osób.

Mordercze tempo pracy

gwiazdy filmowej.
Skromny posjłek dla utrzymania smukłej

linji.
Zna:kom’ita a(ktorkia filmowa Marl-eną

Die,trich, n:i,eaapomn’ana bohater’ka ,,Błękitu
nego Anioł-a" i ,,Blo’nd Wętn:u!S" pracuj,ę o-=

be-cn-ia nad nowym fi’lmem, którego t.ytuł
i t-reść trzym!an-a są n,a-ra;zi=e w jak najści­
ślejszej taj=emnicy.

Fakt-em jedynie jest że ,,gwiazda” pra­
cuje w szalonem, wprost morderczem tem­
pie. Miimo swe-go wrodzon(ego lenistw=a (s-a­
ma przyzniaje się do tego z-czarującą szcz;e’­
rością) wstia,j:e już o gadzinie 6-eij,rano. Za
to w dniach wolnych od z-ajęć wysyp’ia Się
do 10-ej.

Dziiień zaczyna się od pływani:a w bas(e:­
n,ie, znajdującym si-ę w ogrodzto j,ej will:,
potem. M’artena ziażywa pnaez 10 minut ką-
p’elł słon)eczn’e,j. Następnie godziny poświę­
ca w dn,i’a!ch wolnych od zajęć s-wej -uko-cha­
nej córe=czce. którą uczy muzyki. Prawdzi;-.
wą tragtedję przeżywa jiaBnowłosa ,,w=-ampi­
rzyca” w porze obi-adowe’j. Ma bowi-em
wspan’i!ały apetyt, poni-eważ je,d,nak aktorce
filmowej nie wolno ważyć więcej niż 56
kilogramów, Marl-ena spożywa obiad, skła­
dający _się z od:robiny sała-ty, paru suszo­
nych śliwe.k i małej l’iczby owoców. Czasem
pozwala sobi:e jeszcze na kaw.ałek solonego
biskwiita maksymalnej w:ielkości 4 cm.

Widok męż-a j dziecka jedzących z wiel­
kim apetytem budzi w ni:’ej gwałtowną za­
zdrość i zaostrza jeszcze bardziej apetyt.
Tuta.j przebywa przy stol:e najwyżej 8 mi­
nu:t- a potem składa na pociechę w-izytę
swoim psom, których ma a,ż 60!

Po południ-u kilkugodz=in:na l,ektura a w

międzyczasie ,,podwi(eczore:k", to zniaćzy pół
szklanki soku wyciśniętego z cytryny. Gwia­
zda z-ap-ewni’a- że cytry,n=a zapob=i=ega zbytnie­
mu apetytowi. Bitedna n=i=ewolni,c-a ,,linji"
pail’i zato namiętni,e, papier-osy, po 30 sztuk
dziennie. O godzinie 9-ej wi’eczorem Mar­
le-n)a rozm-awia tel=efoniczni-e z przyjaciółmi
z różnych m=iiast Ameryki i... Europy. To
też Marl-ena płaci miesięczn:ie za telefon,-
7000 złotych!

Austriackie kłopoty z cenzura

filmowa.

Przywykliśmy już d-o tw’ierdzenia, żo

wszystkie trudności i niedociągnięcia, jakie
istnieją, muszą mieć miejsce tylko w Pol­
sce.

A. j=ednak jest inacz-ej. Ostatn:i:o dowia­
duj:emy ą,ę o wielkich kłopotach, jakie
ma Austrja z cenzurą filmową. Dotychczas
każdy kraj związkowy Ausłrji ma mocą
kons-tytucji zagw-arant=owaną własną c=enzu­
rę f:irnową. I ta cenzura je=st dużą prze­
szkodą w int-eresach produc:entów austrjac-
kicli. Zdarzało się bowi-e=m często, że film
dopuszczony do wyświetlani’a w jednym
kraju, zabroniony byl w innym, co g,odziło
w interesy produkcji. Szkodliw:emu zarzą-
dzen’u postanowił świa-t film-owy położyć
kres. W tym to celu n-a posi,edzen,iu w’c-
d-enski(e-j rady miejski:ej wntę-siiom zo-stała
-prawa mi=eSzozęsnej c:e,n=zury fil-mowej.
Związe-k Prz:emysłowców Fdmowych posta­
nowił utworzyć w Wiedni-u specj-alny ko­
mitet cenzury filmowej, złożony z pra?d-
s awicieli kościoła, szk-olni-ctwa ( samorzą.
du oraz przedstawic-ieli ministerstwa, oświa­
ty i prz:e:mysłu f’irnowego.

Jak się dowiaduj’emy, wniosek tón zo-
-tał pomyśln::e zała!twiony i komitet roz-

pocznns swe urzędowan,;.e z dniem 1 wrze-
SIVa br’ (jh).

’

Jeszcze jeden producent dodatków

,,Uniwersał" przystąpił do systematycznej
produkcji dodatków aktualnościo-wycti. któ­
re będą ukazywać s’ę dwa razy w i,yg-odniu
i będą, zawierać naj-ciekaws-zie zdarzen,ia i

wypadki z całego świata.

wiecie. śe..
- Nowy film Elissy Landi nosi tytuł

Bogi:ni1-. Partn,erem jej będzie Cary Grant,

- W Unłversału, czyni się przygotowa­
nia do realizacji dźwiękowej wersji ,,Dzwon­
nika z Notre Damę”. W roli Óuasirnoda
wystąp: H.enry Hnll _- nowy tal-en:t charak­
terystyczny. Jak wiadomo, w niem,ej wć-r
sji ,,Dzwonnika" rolę Quasimoda kreował

p. Lon Chaney.
=k

— Wytwórnia austrjacka ,,Styria-Film”
przygotowuje wiiełki film h-istoryczny, osnu­
ty ma tl,e życia królowej Marji Te-resy.

— Cecil B. dc Mille będaie ki’etr-Own,i:kiŁem
produkcj,; przy nakręcaniu filmu z życia
Rosji Sowiis-ck”ej p. t, ,,Czekolad:a”.

=k
— W nowym filmie Waltera Wangera

produkcji ,,Pararnountu" p. t. ,,Prywatny
świat" ukażą się Charl=es Boyer, zn:akomity
gwi-azdoi- franc-uski ; Jo-an Bennett. R,eży­
seruje Gregory La Cava.

=k
— Marta Eggerth przystąp-iła do gry w

filmte ,,Wiosna w Paryżu". Film t,en j,est
objęty europejską produkcją Uniwersału.

=k
- Anna May Wong przybyła do Holly­

w-ood po trzyletn-iej n’eobacnośc; ; tu wy­
stąpiła w fi:lmhe p, t. ,,Opium", gdzi,e ukaże
s’ę w roli tancerki ; śpiewac’zki kabareto­
wej. Partn-erem jej będzie George Rait,
który ukaże się po raz perwSz-y w swej
karjerze filmow-ej w roli Chińczyka.

=k
— Uniwersał zaangażował Claudette Co!-

bert do głów-n-ej roli kobiecej w fi-lmie
,,Śpi;e=waj m- pteóń miłości". !Partnerem iej
będzie w tym obrazie Willi,am Powelh Re­
żyseruję. Stuart Walker.

Sęena z filmu ,,Chopin - piewca wolności", k-tóra przedstawi-a pożegn-a-ni-e z przyiiaciói-
mi Chop’na, opuozezająoe-go Polskę. Ostatni wręczają młod-emu, a już wówczas w?
nj-ata mu muzykowi pu^ke z ^ziem-ią ojczystą, o której mi.a,ł zawśz-e pamięt°a w pr!’
sn-!ach swych- slaw-tó. Obraz ten w tr’umfalnym swym pochodzi,a trafi wkrótce -do

Bydgoszczy. e1w
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Udział Polski w walce z handlem
kobietami i dziećmi.

W Kasteel Hemmen, w Holandji, od- ’ "’ ’ ’ ’ ’"

będzie się tegoroczna konferencja przy­
gotowawcza do Międzynarodowego Kon-

gresu Komitetów Zwalczania Ha-ndlu
Kobietami i Dziećmi.. Na konferencję
tę, zapowiedzianą na maj, Polski Komi­
tet Walki z Handlem Kobietami i Dzieć­
mi opracował 6 wni-osków, tyczących
dWu spraw: ochrony dzieci i nieletnich

przed pośrednikami zbrodniczego han­
dlu oraz kar n-a agentów i handlarzy
i,żywym towarem".

Wnioski polskie poruszają kilka za­
gadnień szczegółowych, mających zna­
czenie praktyczne. Domagają się wpro­
w’adzenia kar za przestępstwa, będące
przygotowaniem do handlu k-obietami i
dziećmi. Kodeksy karne karzą dotych­
czas sam handel, w momencie, gdy
zbrodnia już została popełniona, całą
zaś akcję przygotowawczą prowadzą
handlarze i ich agenci bezkarnie. Wpro­
wadzenie karalności tych przygotowań,
sparaliżował-oby w wielu wypadkach
zbrodniczą akcję.

Inny wniosek polski podkreśla ko­
nieczność zakazania nieletnim upra­
wiania nierządu, a ponadto domaga się
zakazu i karania tych, którzy korzysta­
ją z usług nieletnich, trudniących się
prostytucją. Jest to sprawa zasadni­
czej wagi, gdyż — jak wiadomo —

olbrzymia większość ofiar nierządu
wchodzi na tę drogę w dzieciństwie i w

okresie niepełnołetno-ści.
10-cio i 12-letnie prostytutki nie są

dziś rzadkością w wielkich m,iastach.
Społeczeństwo i ustawodawstwo nie dba
o te dzieci, traktując je jako wykolejo­
ne i odtrącając je z oburzeniem, jako
,,zdemoralizowane" — pobłażliwie zaś

odnosi się do d-o -rosłych i cynicznych łu­
dzi, którzy wykorzystują nieszczęśliwe
dzieci. Wniosek polski dąży do tego, by
odwrócić owe p-ojęcia: otoczyć opieką
dzieci, a karać dorosłych i wyzyski­
waczy.

Specjalnie też podkreślają polskie
wnioski potrzebę opracowania metod i

systemów opieki zapobiegawczej i po­
prawczej nad nieletniemi dziewczęt-ami,
zagrożonemi moralnie. Doświadczenia,
czynione w tej sprawie, w różnych kra­
jach, także i w Polsce, powinny być
wspólnie przestudiowane przez Komi­
tety w międzynarodowym ich składzie.
Jest to słuszny punkt widzenia.

W innym znów wniosku Polski Ko­
mitet porusza sprawę określenia zawo­
dów, w których młodociani pracownicy
są narażeni na szczególną demoraliza­
cję z racji pracy. Prawdopodobnie takie
ustalen-ie miałoby na celu opiekę nad

pracownikami, lub wykluczenie młodo­
cianych z pewnych zawodów, narażają­

cych ich moralnie na zgubę, oddają­
cych ich nieuchronnie w ręce handlarzy
kobiet i dzieci.

Wreszcie Polski Komitet domaga się
walki z demoralizacją publiczną i por­
nografią, które są czynnikami, ułatwia­
jącemu akcję międzynarodowemu han­
dlowi ,,żywym towarem".

lljętie wyuzdanego zboczeńca.
Tczew. Od pewnego czasu na terenie m.

Tczewa grasował nieuchwytny zboczeniec, któ­
ry przy pomocy cukierków w biały dzień zwa­
biał małe dziewczynki nieprzekracizające 10
wiosen życia. Zwyrodnialec ten bezkarnie do­
puszczał się na swych małych ofiarach cz,ynów
nierządnych oraz wyrafinowanych, ohydnych
i wyuzdanych orgji.

Zbrodnicza działalność tego prawdopodobnie
na umyśle upośledzonego zwyrodnialca ucho­
dziła zawsze bezkarnie, gdyż nikt, nawet rodzi­
ce jego ofiar nie dowiedzieli się o ohydnych
orgiiach, nie mówiąc już o policji, do której
nie wpłynęła dotąd żadna skarga.

Obecnie tut. wydział śledczy — brygada
obyczajowa — przypadkowo wpadł na ślad tego
ohydnego i wyuzdanego zboczeńca, którym oka­
zał się 45-letni ślusarz Feliks Szczyciński, za­
mieszkały ostatnio przy ul. Dworcowej 17, za­
trudniony w wędrownej budzie strzelniczej przy
ul. Dworcowej. Zwyrodniałego zboczeńca -

Szczycińskiego policja osadziła za kratami wię-

Bydło pada z głodu.
Smutny obraz z wsi kaszubskiej.

Kościerzyna. Już od kilku lat rolnicy przy
każdej okazji wołają o ratunek. I zdawałoby
się, że tych rozpaczliwych wołań nikt nie sły­
szy, bo czasy są coraz gorsze. Że stan trzody
chlewnej przedstawia smutny obraz, to obecnie

nikogo nie zadziwi, bo ludność wiadomo tylko,
że rolnik wyzbywa się żniw po kilku tygod­
niach na spłatę długów i potem z rodziną i trzo­
dą przymiera głodem. W miejscowości Wygoda
na Kaszubach, gospodarzowi A. S. padły z bra­
ku paszy trzy krowy i cielę. Rolnik zupełnie
zubożały, nie był w stanie zakupić paszy dla

bydła, które wreszcie wycieńczone padłi
z głodu.

ZMARLI

Śp. Ludwk Gogolewski, lat 36, w Skór­
czu.

Śp. Antoni Lehmann, właścici’el fabryk’
obuwia w Wejherowie.

Śp. Klara Enger, nauczycielka prywat­
na w Gryżyni’O.

Znamienna rezolucja mniejszości niemieckiej
na KosassSjecii.

W Połęczynie na Kaszubach odbyło się ze­
branie Niemców, na które przybyli również
okoliczni Polacy. Wynikiem narad było uchwa­
lenie i podpisanie przez prezydjum zebrania na­
stępującej rezolucji:

,,Zgromadzeni na zebraniu w Połęczynie w

liczbie 200, oświadczamy, że jako mniejszość w

Polsce korzystamy w granicach prawa z pełnej
swobody w życiu kulturalnem i politycznem —

w duchu niemieckim, Nie doznajemy jakich­
kolwiek przykrości z powodu prowadzenia wła­
snej polityki narodowościowej. Uznajemy ten

stan rzeczy za godny uwagi i domagamy eię bez­

względnego zadośćuczynienia tym wszystkim
Polakom, którzy od narodu niemieckiego w

Niemczech i Gdańsku doznają prześladowań za

prowadzenie w granicach prawa polityki naro­
dowościowej polskiej. Domagamy się również
zagwarantowania przez naród niemiecki w

Niemczech i Gdańsku takich przywilejów w ich

rozwoju, jakich my doznajemy i pragniemy na­
dal doznawać w Polsce wśród narodu pol­
skiego".

Podpisali rezolucję Kurt Home z Pępowa,
Hardtke z Starkowejhuty i G, Wruck z Szponu,
należący do prezydium zebrania.

Skarga kolonisty niemieckiego
przeciwko Zarządowi m. Grudziądza

o przywilej uzyskany rzekomo od króla polskiego.
Grudziądz. W najbliższym czasie znajdzie

się na wokandzie sądu grodzkiego w Grudzią­
dzu sensacyjna rozprawa koloni-sty niemieckiego
hr. Eryka Wilhelma Schwanenfeldł-Schwerina
ordynatora dóbr Sartowice (na lewym brzegu
Wisły), przeciwko Zarządowi m. G-rudzią-dza
o kilka tysięcy złotych należących się hr.
Schwanenfeidowi z tytułu przewozu ludności

przez Wisłę.
Hr. Schwanenfetd twierdzi, że posiada wy­

łączny przywilej przewożenia ludności przez
Wisłę z lewego na prawy brzeg t. j . z pow.
świeckiego do m. Grudziądza i że przywilej ten

nabył razem z dobrami od poprzednich właści­
cieli rodz-iny Szczuków. Przywile,j ten otrzymał
z końcem 16 wieku podkanclerz W. Księstwa
Litewskiego Stanisław Szczuka od króla pol­
skiego. Od czasu wybuchu wojny hr. Schwa-
nenfeld z tego przywileju nie korzystał gdyż
z powodu wybudowania w tym czasie przez sa­
perów niemieckich mostu wojennego, służącego
również dla publiczności cywilnej, przewożenie

przez W:sie stało się zbędne. Gdy po przeję­
ciu Grudziądza przez władze polskie most nie-

nadający się więcej do użytku rozebrano, Magi­
strat m. Grudz,iądza zorganizował dla wygody
publiczności przewóz łodzią motorową, Prze­
wóz ten stał się bardzo ożywiony w ostatnim
czasie, gdy na lewym brzegu Wis}y urządzono
plażę. Widząc to hr. Schwanenfeld, wystąpił
na drogę sądową, skarżąc miasto o kilka tysięcy
złotych. Miasto Grudziądz posiada przywilej
przewożenia ludności tylko w jedną stronę t. j.
z prawego na lewy brzeg Wisły, a zatem hr.
Schwanenfeld żąda zwrotu kwoty pobranej za

przejazd powrotny.
Sensacyjna ta rozprawa, która będzie jedyną

swego rodzaju rozprawą w Polsce, wzbudziła
szczególne zainteresowanie w sferach prawni­
czych. Nalepy dodać, że hr. Schwanenfeld-
Schwerin jest zięciem b, marszałka Senatu
gdańskiego, a obecnie nadprezydenta m. Berlina

p. Sahma,

Zbrodnia w spelunce rozpusty Rosjanina Sołowjewa.
Dla 3 złotych 30 groszy zabił kobietę lekkich obyczajów.

Jak już wczoraj krótko donosiliśmy, święta
Wielkiejńocy w Toruniu nie minęły spokojnie.
W pierwszym dniu świąt bowiem dokonano o-

hydnej zbrodni w centrum miasta przy ul. Ła­
zienne,j 9, gdzie w suterenach mieści się spe­
lunka toruńskiego półświatka Rosjanina Sołow-

jewa. Morderstwa dokonał kilkakrotnie już ka­
rany złodziej i sutener, 31-letni Jan Baranowski
z Torunia na osobie jednej z najstarszych ko­
biet lekkich obyczajów miasta Torunia, 50-let-

niej Marceli Nalaskowskiej. Szczegóły morder­
stwa, zebrane na miejscu, przedsiąwiają się na­
stępująco:

W ubiegłą sobotę Nalaskowska, zaczepiając
przechdniów i żądając od nich pieniędzy na

wódkę, robiła awantury na ulicy, wskutek cze­
go policjant odprowadził ją do aresztu policyj­
nego. Następnego dnia około godz. 10 Nala­
skowska wypuszczona z aresztu, udała się do

wspomnianej spelunki przy ul. Łazienne}, ażeby
wśród znajdujących się tam szumowin poszukać
sobie koleżanki celem naciągnięcia ich na

wódkę. Prócz Jana Baranowskiego nikogo jed­
nak nie znalazła. Baranowski ulegając namo­
wom Nalaskowskiej kupił ogółem 3 butelki po
ćwierć litra czystej tak, że po tej przedpołudnio­
wej orgji pijackiej oboje niemal nieprzytomni
zasnęli. Dopiero około godz. 2 obudził się Ba­
ranowski i po przeszukaniu kieszeni stwierdził
brak pieniędzy. Posądził on o kradzież Na-

laskowską i bez chwili namysłu uderzył ją pię­
ścią w twarz. Był to początek bójki, poczem
rozgoryczony Baranowski pod wpływem alko­
holu chwycił ciężką pokrywę żelazną od zlewu
i zadał nią kilkanaście ciosów w plecy Na-

laskowskiej. Następnie jeszcze chwyci} mło­
tek i uderzy} nim w głowę kobietę. Wskutek

tych ciosów, Nalaskowska po kilkunastu min,u­
tach zmarła.

Tymczasem Baranowski ulotnił się a zaalar­
mowana o morderstwie policja wszcz,ęła pościg
i po trzech godzinach przychwycono do nad
W’-sią. Zbrodniarz nie stawiał oporu i przy-
znałsię do winy, jednakowoż jak twierdzi nie
miał zamiaru zabicia kobiety, lecz zadania jej
kilka sińców. Jak mówił chciał jej tylko ode­
brać 3,30 zł które mu ukradła. Władze śledcze
prowadzą dochodzenia w tej sensacyjnej spra­
wie.

Wampirzyce są niemodne.
Nowoczesna hobiefa musi się odznaczać prostotą.

Jedno z pism londyńskich rozpisało
ankietę na temat, jaki typ nowocze­
snej kobiety najbardziej podoba się
mężczyznom. Na ankietę tę wpłynęło
mnóstw’o odpow’iedzi a przeważna część
przyznaw’ała pierwszeństwo kobietom

odznaczającym się elegancką prostotą

i naturalnym sposobem zachowania się.
Pogląd ten rozwinął szerzej pewien

malarz, pisząc: ,,Kobietą, najbardziej
odpowiadającą, upodobaniom kultural­
nego człowieka współczesnego jest taka,
która umie zawsze ubrać sję odpowied­
nio do okoliczności i otoczenia,_ w mie­
ście no. nosi obcasy nieco wyższe, nai
wsi zu:pełnie niskie. Sztuczny wdzięk,
właściwy dzisiejszym kobietom, uprzyk­
rzył się już mężczyznom,.

Zaznacza się powtórny zwrot ku wy­
godzie i praktyczności, przyczem istnieje
nadzieja, że będzie on wolny od przesa­
dy i wybryków, któr,e ujawniły się w

pierwszych latach po wojnie. W każ­
dym razie można już dziś stwierdzić z

całą pewnością, że celowe i praktyczne
ubranie kobiece najwięcej podoba się
mężczyznom. Strój zimowy powinien
być naprawdę dostosowany do warun­
ków klimatycznych tej pory roku. Ńa
zebrania towarzyskie, na plażę czy do

uprawiania sportów, kobieta obdarzona

dobrym smakiem zawsze powinna tak
dobierać kostjum czy suknie, aby wi­
doczne było ich przeznaczenie. Bezuży-
teczność różnych modnych akcesorjów
staje się poprostu nudna11.

Druga część ankiety obejmowała py-
tanie, jaki typ kobiety najbardziej nie

podoba się mężczyznom. Z odpowiedzi
wynika, że jest nim ten, który przed
kilku jeszcze laty budził najwyższe
zachwyty. Przeważna część odpowiedzi
zawiera stwierdzenie, że t. zw. ,,wamp11
stał się poprostu nudny. Zdaniem jed­
nego z uczestników ankiety budzi on

wręcz obrzydzenie.
Gdyby nasze panie wiedziały, — pisze

on — jak bardzo nie podobają się prze­
ważnie mężczyznom zgolone brwi, kar­
minowe wargi i emaljowane policzki,
zapewne obchodziłyby się oszczędniej z

pomadką do ust i innemi szminkami.

Zdrowa, świeża twarzyczka, zwłaszcza

opalona od słońca, o wiele milsze spra­
wia wrażenie Od twarzy sztuczmie upięk-

. s zonej środkami banalnej kosmetyki,
] która z prawdziwem pielęgnowaniem u-

rody ma bardzo mało wspólnego. Dzi­
siejszym mężczyznom nie podobają się
wogóle w kobiecie wszelka sztuczność i

zły smak, wyrażający - się w nieodpo-
wiedniem ubraniu i nadużywaniu ko­
smetyków.

--------- ;._-

Podróże polskich pisarzy
do Rosji Sowieckiej.

W ciągu lata br. zwiedzić ma Rosję
sowiecką szereg pisarzy polskich. W

najbliższym czasie wyjeżdża do ZSRR
Jan Wiktor, który zamierza napisać
książkę o obecnych stosunkach w So­
wietach.

Na nartach wodnych przez kanał ba Manche.

Angielski wynalazca prof. Freclerick Waltjier zam:ierza nia skonstruowanych prz,ez sie­
bie nartach wodnych przebyć kana-ł La. Manche na, przestrzeni od Dover do Calais we

r,ranęji Narty wodn§ ’abudowand js ł.ekk ięigą jnsfiailu; dł’ugość ich wynosi g nwtgg,
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Człowiek, który wynalazł rewolwer.
Sammy Colt jest człowiekiem nie­

znanym, chociaż nazwisko jego stało się
niemal słowem ogólnie używanem, Pod

nazwę. Colta

znane są najstarsze rewolwery,

gdyż wspomniany wyżej Colt, licząc lat

20, odczuł gwałtowną poti’zebę stworze­
nia broni palnej, z której możnaby od­
dać z ręki pół tuzina strzałów bez ciągłe­
go ładowania Było to przed stu łaty.

Ten sam Colt, który urodził się przed
130 laty, uciekł w młodych latach ze

szkoły i zaciągnął się jako majtek do

załogi żaglowca, wędrującego po róż­
nych morzach i zawijającego raz do

Chin, to znów do Indyj wschodnich. Ja­
ko prawdziwy amerykański mary­
narz w ówczesnych, dzikich czasach
brał Sarnmy udział w każdej bójce por­
towej. . ..... .

Gdy sprawa stawała się poważna,

marynarze lub Chińczycy strzelali z

swoich pistoletów i Samowi przyszło
wówczas na myśl, jak wielka byłaby to

wygoda, gdyby mógł posiadać

rewolwer, oddający kilka strzałów
bez ciągłego ładowania lufy.

Po kilku latach namysłu zabrał się
d-o pracy i sporządził pierwszy używal­
ny rewolwer bębenkowy. Czy wypróbo­
wał go sam, niewiadomo. Pewne jest
tylko, że handlowe możliwości wynalaz­
ku nie dawały mu odtąd spokoju i po­
zbawiły go wkrótce początkowej radości

zawodu żeglarskiego. _________

Zalety nowego wynalazku były tak

jasne i namacalne, że rzucały się każde­
mu w oczy. Ale mimo to nie ominął go
los tylu wielkich wynalazców, którzy
pozostali nieznani.

Nikt nie chciał kupować bębenkowe­
go rewolweru, wszyscy odnosili się do

niego z niechęcią i woleli używać prze­
starzałych pistoletów.

Sammy był tem silnie przygnębiony.
Po kilku latach stracił cały kapitał i

musiał ogłosić bankructwo.

Wtedy to wybuchła wojna domowa.
Obie walczące strony zbroiły się i przy­
pomniano sobie ,,komiczny" w’ynalazek
Colta, dając mu próbne zamówienie na

1080 sztuk. Zamówienie wykonano, no­
wa broń ręczna, z której można było od­
dać sześć strzałów’, okazała się doskona­
ła. W przeciągu kilku miesięcy wzrósł

popyt,
Colt musiał powiększyć swoje

przedsiębiorstwo,

ażeby sprostać z,amówieniom. W}ado
mość o nowej broni ręcznej dotarła

wkrótce do Europy i wskutek tego
wzmógł się również, handel eksportowy.GDFAf/ł.

Ksiądz Antoni Ludwiczak, dyrektor Uniwer­
sytetu Liliowego w Dalkach, objął fachowe
przewodnictwo wycieczki polskiej do Dańj
Wycieczka odjedzie z Gdyni 9 tńaja statkiem

,,1’ułaekj".
,,Nowy statek ,,Hel" w Gdyni. Dnia 23. bm.

w godzinach popołudniowych przyszedł do
Gdyni po raz pierwszy nowy statek ,,Hel", na­
leżący do Żeglugi Polskiej, który po opuszcze­
niu stoczni New Castel of Tyne odbył swą
pierwsz,ą podróż z Antwerpji do Gdyni. Statek
,,Hel" posiada taką samą konstrukcją oraz wiel-
ktść jak statek ,,Puck".
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Codziennie występy czołowych artystów kraiow. i zagranicznych
Wstęp wolny. Pocz. o godz. 9 wiecŁ, Ceny umiarkowane
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Czescy harcerze przybędą
do Gdyni,

Do Związku Harcerstwa Polskiego w War­
szawie zwrócił się ,Związek Skautów czeskich
z prośbą o podanie dokładnych warunków obo­
zowania nad polskiem morzem w okolicy Gdyni.
Równocześnie dowiadujemy się, że w jubileu­
szowym, zlocie harcerstwa polskiego w Spalę
ma wziąć także udział hufiec czeskich skautów
w liczbie około 1300 zuchów. Ze Spały druży­
ny czeskie mają zamiar udać się nad polskie
morze, aby tu rozbić swoje obozowiska i spę.
dzić kilka tygodni.

Wobec panującego obecnie politycznego na­
prężenia między Czechosłowacją a Polską, od­
wiedziny czeskich skautów uważać należy za

bardzo dodatni objaw dążenia do nawiązania
poprawmejszych stosunków między obu brat-
niemi narodami, przez młode pokolenie, na

gruncie organizacji, która ma za zadanie zbrata­
nia wszystkich narodów w imię wspólnych haseł
i idei harcerskiej.flHHHHBBHHHHnBni

ZMARLI.

Ś. p. Franciszek Wąsowicz, emer. Inspek­
to.r szkolny w Szamotułach, zmarł w Bru­
dnie pow. Iraowrocław.

Śp. Antoni Bagiński, instruktor ogrodni­
ctwa Pomorski,ej izby Rolniczej.

Ś. p . Władysław Gustaw, zawiadowca

stacji kolejowej w Miasteczku nad Notecią.

Fiskalizm pocztowy—a inicjatywa prywatna.
Gdynia. Przed kilku miesiącami- wydała

Okręgowa Dyrekcja Poczt i Telegrafów spis
abonentów sieci telefonicznej, który miał po
części zastąpić w wielkiej mierze nieużyteczny,
gdyż — zwłaszcza dla Gdyni i innych szybciej
rozrastających się miast — stał się nieaktualny
wielki spis abonentów telefonicznych całej Polski,
z wyjątkiem Warszawy.

Za ogólnopolski spis kazano abonentem obo­
wiązkowo zapłacić po 2,50 zł, a potem znów za

spis okręgu dyrekcyjnego również obowiązkowo
1,50 zł, akkolwiek i ten spis jest niekompletny
mimo wydanego przed kilkunastu dniami do­
datku, a ponadto jest tak chaotycznie ułożony,
że często trudno jest doszukać się żądanego
abonenta,

Dla przykładu z wielu innych przytoczymy
tylko dwa wypadki. Potrzebowałem numeru

telefonu Rz. -Kat. Urzędu Parafialnego. S’zuka­
łem go więc najpierw pod lit. ,,R" — niema,
pod lit, ,,U", również niema, wreszcie pod ,,P",
daremny trud. Przypadkiem tylko szukając
później jakiegoś abonenta pod literą ,,B" ku
wielkiemu zdumieniu znajduję ,,Biuro Urzędu
Parafjalnego". Przyznają czytelnicy, że trzebaby
chyba daru prawie jasnowidzenia, ażeby i,Rz,­
Kat. Urząd Parafja!ny" szukać pod lit. ,,B’k

Drugi wypadek. W Wejherowie istnieje
stara wielka firma B. Wójewski, skład naczyń

kuchennych, porcelany i in-, która niewątpliwie
od kilku lat posiada telefon. Biorę więc do
ręki najnowszy spis okręgu dyrekcyjnego, prze­
glądam z góry na dół i na odwrót spis wejhe-
rowski, firmy B. Wójewskiego niema w spisie,
jest ty|ko skład mąki Roman Wójewski. B’orę
na wszelki wypadek do ręki wielki spis ogól­
nopolski i o dziwo — tam jest znów firma B.

Wójewski, a niema natomiast firmy R. Wójew-
słai. I to są oba wydawnictwa urzędowe, za

które trzeba obowiązkowo dość drogo płacić.
Jakież było zatem moje zdziwienie, kiedy

wczoraj dostarczono mi do domu bezpłatny,
prywatnie sporządzony, przez znanego wydaw­
cę gdyńskiej księgi adresowej B. Kostkowskiego
spis abonentów telefonicznych sieci gdyńskiej,
w bardzo estetycznem i starannem wydaniu, na

porządnym trwałym papierze.
Przeglądam uważnie ten spis i przekonuję

się, że niema żadnych błędów i pominięć, ale

ponadto jest oprócz spisu alfabetycznego, także

numerowany spis abonentów telefon,, czego
niema wydawnictwo urzędowe, za które trzeba

było obowiązkowo płacić.
Czyż potrzeba jeszcze jaskrawszego dowodu

na to, jak nieudolne są przedsiębiorstwa pań­
stwowe, wobec rzutkiej, pełnej inicjatywy
przedsiębiorczości prywatnej?

Praktykanci w służbie skarbowej.
Warszawa, 24. 4. (el. wł;). Minister

skarbu zarządzi}, iż przyjmowa!nie prak­
tykantów do służby w administracji
skarbowej odbywać się ma w termi­
nach kwartalnych 1 stycznia, 1 kwiet­
nia, 1 lipca i 1 października każdego
roku.

W pierwszym okresie służby przygo­
towawczej praktykant nie otrzymuje
stałego uposażenia, Okres ten trwa od

6 do 12 miesięcy, poczem przyznawa­
ne ma być prakt,ykantom uposażanie
według XI grupy płac.

Służba przygotowawcza praktykan­
tów skarbowych trwa 2 łata,, poczem na­
stępuje egzamin praktyczny. Po złoże­
niu egzaminu praktykant otrzymuje
nominację na właściwe stanowisko i u-

posażenie w’edług X grupy płac.

Mówił cMop do obrazu,
a obraz do cbSopa ani razu.

Dużo się mówi i pisze o konieczności usu­
nięcia z naszych urzędów zbędnego biurokra­
tyzmu i traktowania interesantów jak wolnych
obywateli a nie poddanych jego królewskiej lub

cesarskiej mości. B . premjer prof. Kozłowski
w enuncjacjach swych kilkakrotnie zapowiadał
ostateczne zerwanie z metodami biurokratyzmu,
przyrzekał zreferować ,,technikę rządzenia",
obecnie zaś p. minister spraw wewń. Kościał-
kowski w znamiennym swym okólniku polecił
podwładnym swym urzędnikom uprościć jak naj.
więcej sposób załatwiania spraw, przez bezpo­
średni kontakt z interesantami.

Niestety siła nałogu jest silniejszą, aniżeli

wszystkie zarządzenia i okólniki ministrów.
Ministiowie bowiem są i odchodzą, aby zrobić

miejsce drugim, którzy znowu wydają nowe

okólniki, które wzbogacają archiwa urzędowe,
natom,iast biurokracja z jej wkorzenionemi na­
łogami jest i pozostaje niezmienną.

Twierdzą niektórzy, że tą szkodliwą chorobę
ustroju egzekutywy państwowej odziedziczy­
liśmy po nieboszczyczce Austrji, że leniwego
,,Schimmla” austriackiego przeprowadzono tyl­
ko do polskiej stajni. Może mają i trochę racji,
lecz ten ,,Schimmel" austrjacki był tylko leniwy
lecz nie był kulawy ani złośliwy.

Jeżeli jakiś obywatel wniósł ja,kiekolwiek

pismo do władz, lub urzzędu, to choć nieraz
ze znacznem opóźnieniem, ale zawsze otrzymał
odpowiedź. U naś jest niestety inaczej. Często
są wypadki, że w’niesione do władz i urzędów
pisma, pozostają zupełnie bez odpowiedzi, na­
wet w takich wypadkach, gdzie chodzi o naj­
żywotniejsze interesa obywatela wnoszącego
pismo. Często zdarza się i tak, że na odwołania
wniesione od decyzji I instancji nie otrzymuje
się żadnej odpowiedzi, lub otrzymuje się ją
wówczas, gdy sprawa stała się już, nieraz z

wielką szkodą d!a odwołującego się, nieaktual­
ną. Często dzieje się to celowo, że niższe in­
stancje pozostawiają pisma bez odpowiedzi, aby
stronie nie dać możności od niesłusznej de­
cyzji apelować do wyższych instancyj. Rów­
nież i wszelkie przypomnienia dzielą los pierw­
szego pisma i toną w pojemnych teczkach refe­
rentów lub nawet w registraturach.

Tak było za czasów rządów lewicy, tak

było za smutnej pamięci centrolewu i tak jest
dzisiaj za rządów sanacji. Zmienili się wprawdzie
ludzie, lecz nie zm,ienił się zakorzeniony głę­
boko system. Ta tylko jest różnica, że dawniej
pismu do władz były bądź to zupełnie wolne
od opłat stemplowych, bądź też uiszczane
opłaty były minimalne, natomiast dziś prawie
każdy świstek papieru wniesiony do urzędu pod­
lega opłatom stemplowym aby jes-zcze i w ten

sposób utrudnić pokrzywdzonemu a niezamoż­
nemu obywatelowi dochodzenia swoich praw.

Jeżeli się zważy, że znaczna część stanowisk
w naszej administracji państwowej i to nawet
stanowisk decydujących, obsadzonych jest je­
szcze dotychczas l--dżmi bez odpowiednich
kwalifikacyj naukowych, lub jeżeli posiadają
kwalifikacje naukowe, to wobec młodego wieku
brak im należytego praktycznego wyrobienia,
to zrozumiałem jest, że często decyzje takich

urzędników, wykazują braki j niedomagania,
lecz nie na koszt pokrzywdzonego interesanta,
a raczej na ko-szt rządu, który ponosi winę nie­
właściwej decyzji.

, Ten brak kwalifikacyj naukowych lub do­
świadczenia zawodowego jest też często powo­
dem, że urzędn-ik bojąc się brać odpowiedzial­
ność za swoją decyzję, załatwia sprawę w naj­
lepszym razie spychaniem jej z jednej komórki

administracyjnej do drugi.ej, ta znów nie czu­
ląc się ,,kompetentną" do jej załatwienia po­
pycha ją dalej, i w ten sposób sprawa krąży
czasem całemi miesiącami a nawet, lalami od

jednego referenta do drugiego — od jednego
urzędu do drugiego, aż wreszcie załatwia się
czasem sama w ten sposób, że staje się już nie­
a.ktualną lub bezprzedmiotową, gdyż krzywda
wyrządzona obywatelowi, nie da się już na­
prawić.

Aby to , zło wyplen-ić z urzędów, trzebaby
żelazne} miotły i żelaznej ręki, ale nie u sa­
mych ministrów, których władza jest przemijają­
cą lecz u tych zwierzchników, którzy tworzą
w każdem ministerstwie element stały, rodzaj

stosu pacierzowego, z którego wychodzą neri

wy aktywnego czynu.’ Do tych stanowisk powinnaby być stosowana

szczególna selektywność w doborze, gdyż tylko
w ten spo’sób wyjdziemy z tego przykrego sta­
nu, że ,,chłop mówi do obrazu, a obraz do chło­
pa ani razu".

Polski urząd pocztowo-telegraficzny Gdiańsk 1

przy placu Heveliiisa 1-2 czynny będzie w

ustawowe święto W.’M. Gdańska dnia 1 maja
i święto narodowe 3 maja br. jak w niedzielę,
przyczem tak w dniu 1 jak i 3 maja odbędzie
się jednorazowe doręczanie przesyłek listowych
w godzinach przedpołudniowych.

Alarmujący objaw
na Pomorzu.

Coraz liczniejsze wypadki nabywania nierucho­
mości z rąk polskich przez Niemców,

Święcie n, W. W ostatnim czasie daje się
na Pomorzu zauważyć coraz większy wzrost

niemczyzny, który jest objawem szczególnie
niepokojącym społeczeństwo Pomorza. Nic też

dziwnego, że na łamach prasy pomorskiej poja­
wiają się w ostatnim czasie coraz to więcej
alarmujące wieści o wzmagającym się ruchu nie­
mieckim.

Pomijając już stronę polityczną i organiza-
cyjną mniejszości niemieckich na Pomorzu, na­
leży poświęcić specjalną i baczną uwagę na

stronę podboju gospodarczego wyrażającego saę
w silnych spółdzielniach handlowych i kredy­
towych jak i przemysłowych niemieckich, np.
mleczarniach i spółdzielniach rolniczo-handlo­
wych, oraz W’ ostatnim czasje ekspansję naby­
wania nieruchomości z rąk polskich.

Gdy bowiem obecnie handel i zamiana na

polu kupna i sprzedaży nieruchomości na Po­
morzu, w rękach polskich wogóle niemal nie

istnieje, a to dla braku gotówki i stąd braku
reflektantów,, daje się zauważyć silny napływ
chętnych kupna Niemców, posiadających.gotów­
kę i płacących nieraz bardzo wysokie ceny,
takie jakich reflektant Polak nie jest w stanie

zapłacić. Stąd też częste w ostatnim czasie

przejścia nieruchomości z rak polskich w nie­
mieckie. Smutny to objaw, lecz niestety praw­
dziwy. Wszechwładny dziś kryzys i upadek
rolnictwa na Pomorzu przychodzi tu Niemcom

nabywcom z olbrzymią pomocą. Niejeden Po­
lak, właściciel nieruchomości, zniechęcony wal­
ką o byt i zadłużony rzuca swa placówkę, a nie

mając nabywcy Polaka, daje Niemcowi za wy­
soką cenę. I tak to stopniowo stan posiadania
Niemców na Pomorzu wzrasta, a stan posiadło­
ści polskich maleje. Dla poparcia naszych
twierdzeń podajemy kilka wypadków z ostat­
nich dni:

Oto w Cekcynie, wielkiej czysto polskiej wsi
w borach tucholskich, uważanej już za czasów
zaborczych za kuźnię polską (czego dowodem,
iż Niemcy nazwali tą miejscowość Polnisch Cek­
cyn), nabyło w tych dniach dwóch Niemców
dwa gospodarstwa z rąk polskich, przepłacając
znacznie posiadłości mających glebę piaszczystą.
W Świeciu sprzeda} były urzędnik państwowy
swój nowowybudówany dom mieszkalny w ręce
niem,ieckie. Na nizinach nadwiślańskich w oko­
licy Topólna, zaszły wypadki sprzedaży osad

przez Polaków Niemcom. Nazwisk tych Pola­
ków sprzedawczyków z pewnych względów na­
razie nie ogłaszamy, tłumaczą oni bowiem swój
krok _niepatrjotyczny coprawdd, sytuacją bez

wyjścia, niemożliwie ciężkiem położeniem mar

terjałnem, niemożnością wywiązania się z swyc,h
obciążeń, oraz brakiem nabywców Polaków. Są
to argumenty niestety słuszne i choć należy tu

ostro potępić sprzedawczyków ziemi ojczystej,
,o jednak nie powinniśmy dopuścić stanowczo,
tu na rubieżach zachodnich i najwięcej zagrożo­
nych, do kurczenia się naszego polskiego stanu

posiadania i wyzbywania się nieruchomości miej­
skich i gospodarstw wiejskich.

Krwawe święta w Krakowie.
Kraków, 24. 4. (PAT). Ubiegłe święta

obfitowały w liczne wypadki, których
ofiarą, padło kilkunastu rannych, w

tem dwie osoby poniosły śmierć/

M. in. w obozie cygańskim w Płaszo-

wie w czas-ie bójki jedna osoba została

zabita, ,jedną zaś w stanie ciężkim
przewieziono do szpitala.

Na obchodzie ludowym .,Emaus" w

straganie jednego z przekupniów na­
stąpił wybuch korków do strzelania,
skutkiem czego 2 osoby doznały cięż­
kich poparzeń twarzy. Przewieziono je
do szpitala. Nadto zanotowano 3 wy­
padk.i sa-mobójstw.

iA Ml MAK morzem no RUGI
(, ..... 9 ,3 maj

CENYOD80Z1.
Informacje i zapisy: Gdynia-Ameryka, Linie Żeglugowe S. A., Warszawa,
7169, Plac Małachowskiego 4, Gdynia, Dworzec Morski.

PRACUJESZ NA LADZIE - ODPOCZYWAJ NA MORZU.
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Jironifia
Bydgoszcz, dn:a 24 kwi’etn’a 1935 roku.

KALENDARZYK.
Dz:iś: Fid’elisa z Sigmaringen.
Jutro: Marka ewange"listy.
Wschód słońca o godzi’n

’ie 4.45.
Zachód słońca o godzinie 19.12 .

Stan pogody
W dals"zym ciągu pogoda słon’eczna i dość

c/ep}a prZy słabych wiatrach południowo­
wschodnich i wschodnich. Lekka skłon­
ność do burz.

-K Stan
dzisiejszy

Stan
wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano:

DYŻURY NOCNE APTEK
od 23 28 kwietna 1935 r.

1) Apteka pod Niedźwiedziem, ul. N:e-
dźwiedz’a łl, telefon nr. 50.

2) Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa 48,
telefon nr. 301.

,,LEKTURA" wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54 posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby, Wypożycza
książki również na prowincję.

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie
od 9 do 16, w niedzielę od 11 do 14. Obecn’e
w Muzeum wystawa dzieł Apoloniusza, Kę­
dzierskiego i kopii Ja,na Załuski.

MUZEUM SZKOLNE otwarte codziennie
od godziny 11-14 .

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
W środę ,,ACH, TA WIOSNA", pogodna,

wesoła i melodyjna ope;ret-ka Straussa-R-ń-
terera.

Czwartkowy wieczór wypełn,i ostatni raz

,,POSKROMIENIE ZŁOŚNICY", komedja W.
Szekspira w reźyserji K. Korecki-ego, z p.
Wieczorkowską — złośn-icą i. p. W’lB’mow-
skiiTi — poskromicielem.

W przygotowan’iu ,,POWRÓT POSŁA",
komedja N’emoewicza w opracowa-niu reży-
s,erski-em St, Dą.browskie-go. W głównej ro­
li kobiecej wystąpi p. Marjia Chmurkowska.

,ACH, TA WIOSNA" po cenach zniżo­
nych ukaże się nieodwołalnie ostatni raz w

nadchodzącą niedzielę o godz. 16.
Z dniem 30 bm. se’zon o-peretkowy kończy

swoją działalność. Są to zatem ostatnie
przedstawieni’a muzyc-zne.

— Śp, Aleksander Szopski. W Warszawie
zmarl dnia 20 kwietnia br. przeżywszy lat 63
handlowiec śp. Aleksander Szopski, dawniejszy
członek zarządu Bydgoskiego Towarzystwa
Wioślarskiego. Zmarły był osobistością bardzo

popularną w naszem mieście. Cześć Jego pa­
mięci!

- Ostatnie dni wystawy Kędzierskiego
i Załuski, Obecna, licznie ’zwiedzania wy­
stawa zbiorowa Apolonjusza Kędzierskiego
i Jiana Załuski zbliża się ku końcowi. Wy­
stawa zostanę z-niknięta w piątek, 26 bm.
Od przyszłego tygodni-a rozpoczynają się
przygotowania dó wystawy zbiorowej Józ-e-1
fa Kidonia.

Z walnego zebrania

Absolwentów Liceum Handlowego
P. dyr. W . witając nowy zarząd, wyraz ł

Swo-ją życzliwość względem wszelkich po­
czynań Stowarzyszenia. Szczególnie obiecał
poczynić starania w k’erunku zmniejszenia
bezrobocia wśród absolwentów. W interesie
za’tem wszystkich absolwentów, a szcz-egól­
ni,e bezrobotnych jest ’Zd-e-klarować Się jako
członek Stowarzyszenia,

Nowy zarząd ze swej strony poczyni! w

bież, roku wszelki,e starania, aby podnieść
S’ów, na n-ajwyższy poziom oraz zapewn’e
jego członkom maksimum możliw-ości zdo­
bycia waku.jących posad dla bezrobo’tnych.
W tej myśli dziś już apelujieony do społe­
czeństwa bydgos-k: ego, szczególn,ie do pp.
pracodawców, aby zechcM’ zwracać się z

wąkującemi posadami do Stowarzyszenia
Absolwentów Liceum Handb. któne wskaż-e
im ludzi młodych i chętnych pracy.

Xaknetarjat mieści s’ę przy ul. Kołłątaja
nr. 12, m. 4, tel 31-50.

M’iejsce zamieszkania pr-ee:esa: Prom’ena­
da 63, m. 2, tel. 16-25.
u ,W .wolnych wnioskach wysunięto prz.cz

czło-nków szereg życz-eń, któne zostaną po­
myślnie załatwione w najbliższym czas ’p.

W dn-u 11 kwietnia br. odbyło się rocz­
n-e walne zebranie Stowarzyszenia l.iceum
Handlowego.

Zebranie zaga’i prezes, wi-tając p. dyr.
Wasilewskiego, koleżanki i kolegów, po-’
czerń na,stąpił wybór przewodniczącego, kol.
Matczyńskńego. Po odczytaniu protokółu z

ostatniego walnego zebrania, kol. K’tzer-
mann zdał sprawozdani-e z działalności za­
rzą.du w roku 1934-35 .

Szcziególnem powodzeniem cieszyły S’ę
Schadzki czwartkowe w lokalu Liceum
Hąndl. Po odczytan’iu przez kol. Matczyń-
ski-ego spraw-ozdania komisji r,e-wizyjnej, u-

dzielono absolutor,ium ustępującemu zarzą-
dow’. pocz-em przystąpiono do wyboru no­
wego zarządu j komisji rewizyjnej jak na­
stępuj,e: prezes — Dąbrowski Paweł, dypl.
abs. W . S. H-, wi’cepr’ez’es - Kitzierraann
Zygmunt, sekret.

_

Kow-alska Stefanja,
skarbnik — Szwack’ Bolesław, ławniczki —

Geyszterówna Jadw’ga, Lew-andowska Ma­
r.ia. Kom’isja rewizyjna: przew-odniczący -

Matczyńskj Teofil, członkowie Sty.ehow-’ki
Piotr, Zwolińską Hal’na.

Otwarcie sezonu kąpielowego
w Jastrzębiu Zdrój.

Z zadowoleniem dowiadujemy się o otwarciu
bieżącego sezonu kąpielowego w znanem ze

swych walorów leczniczych uzdrowisku Ja­
strzębie Zdrój — perle uzdrowisk śląskic?h Z

niekłamanym podziwem śledzimy prawdziwie
amerykański rozmach w rozbudowie i rozwoju
tego największego uzdrowiska śląskiego, upo­
dobniającego się dzięki sprężystej i zabiegliwej
o dobro i potrzeby kuracjuszy dyrekcji w pełni
do prawdziwie europejskiego poziomu uzdro­
wisk zagranicznych. Znakomite warunki tere­
nowe i klimatyczne, wygoda i europejski kom­
fort, si!na radioaktywność solanek jodobromo-
wych zdrojów Jastrzębia, odpowiadających
składem chemicznym i własnością leczniczą za­
granicznym zdro,jom światowej sławy jak: Hall,

Kreuznach, Wildegg sprawiają, że Jastrzębie
Zdrój cieszy się z roku na rok rosnącą frekwen­
cją. Dyrekcja Zdrojowa idąc z duchem wymo­
gów dzisiejszych czasów kryzysowych wprowa­
dziła modne obecnie wyjątkowo tanie kuracje
ryczałtowe w I i III sezonie, pragnąc także

mniej zamożnym udostępnić możność poratowa
nfe zdrowia.

yta marginesie-

P’ętrząće się ,z roku na rok coraz wyżej
fale zbrodn,i i w-szelk:iego rodzaju występku
wymagają coraz intensywniejszej kontr­
akcji. Rozmiary przestępczości i warunki
społeczne, w jakich ona s’ę dziś rodzi po­
ciągają za sobą konieczność przystosowa­
nia metod walki ze złem do zmieniających
się stale form życia zbiorowego. ,,Moderni­
zacji grzechu", przejawiającej sję w zastra­
szającym wzrośda liczby wykroczeń i w

próbach pozbawiania ich piętna upadku :

szkodliwości społ-e-czr,iej, musi odpow’iedz’ieć
unowocaeśnienie środków akcji za,pobiegaw­
czej i tej, k’tóra jest łagodzeniem straszli­
wych skutków zbrodniczej słabość’ ludz­
ki’e,j. Wredką rolę może tu odegrać celowo
i rozumnie pomyślana propaganda. Zrozu­
miał to Diecezj’alny Instytut Akcji Katolic­
kiej na Śląsku, który w swojej pracy apo,­
stolskiej stara s’ę uw’zględn’ć wymagania
chwili bieżącej. Ostatnio wyd’ał on nakła­
de-m Księgami i Drukami Katolickiej w

Katow’cacb małą, tanią (25 gr.) broszurkę
pro-pagandową p. t ,,Ile kosztuje grzech"?

Brószurkia w sposób zręczny i wymowny
przedstawia potworne rozmiary panoszące­
go się zla. By z w’eks-zą pla-styką unaocznić

wysuwające się ku na,m z.ewsząd macki de­
mona, zbrodni i wyuzdania, posługuje s’ę

wykresami, fo’tomontażem, przejrzyst,ymi
zestawieniami cyfr i doskonało ilustrująót-
mi treść obra-zkam1. wykonanymi w róż­
nych kolora’ch. N,a okładce na krwaw-o pod-
malowanom tle nieba oblanego posoką pło­
mieni i cziemia dymów, przedst.awiony jest
potworny zbrodniarz, ze sztyletem w ręku
i z roze-rwanymi kiajdanam’. Jiest to symbol
rozpętanego występku. U stóp potwora wa­
lają się w prochu ,i pyle rozb’te tablice De­
kalogu, połamane krzyże, zd,eptane i poro­
zdzierane kar’ty z napisami: rodz’nia, prawo,
nauka,, moralność, Kościół, wiara. Następ’nie
stronice mow’ą o pysze młodych, ’odrzuca­
jących pojęcie grz/echu, i przy pomocy
wspomnia,nych wyżej środków, dz’ałają
cych na wyobraźnię, odpowiadają na py’ą-
ni-e — czem staje sję życi-e, gdy w państwi’e
z,a.braknie przykazań Bożych? Na ni,ewi,elu
kartkach .odmalowane ’zostały ze zdumiewa!­
ją,cą jaskra,wością wszystkie ,ropiejące rany
naszych czasó’w: bandytyzm i morderst,wa
po,li’tycznie, wojna, prost,ytucja, pornografia
alkoholizm, głód i pozbawiona pierwiast­
ków repgijno-mora,lnych oświata. Broszur­
ka kończy się pięk,nym obrazem Zbawicie­
la, pochylającego się. nad k’lęczącym zbo-la­
łym mężczyzną, i hasłem: W Chrystusi-e
odrodz’en,ie! Całość ma piewien posmak sen

sacji szla.chetnej, św’a,domej Swoich z,adań
i będącej kontrargumentem prziec’w’ko S!en­
sacji zl,ej, i zbrodniczej.

CxtftdmicK9 nasil
. maja glaa.

Ul ca Adolfa Kolwitza bez wody.
Poni’eważ artykuły umieszczone w

,,Dzienniku Bydgoskim" odnoszą najlepszy
skutek u władz rzą,dowych w-zgł. samorzą­
dowych, prosimy n’"nAejSziem, n ż’Oj podp’sa­
n: m"ie’sz’kańcy ulicy Adolf,a Kolwitza o u-

m-i’eszezienie na szpaltach ,,Dziennika" na­
szej bolączk., ą moż-e- prędzej się serca oj­
ców naszego miasta wzruszą.

Ogólnie znane są ze swej piękności Bie-
lawki. Dużo zieleni, powi’e’trza, słońca, spo­
ko-ju, ładne nowie domy, zapraszając ka;żde­
go umęczonego pracą człowi’eka do odpo­
czynk,u w ustroniu, zdał;a od tętn,a życia
m’as ta.

Kto zamożniejszy, już dawno mi’eszka
nile w śródmi’eściu a przy ul. Sielan-ki, Ko­
p’er-nika, Aleji Ossolińskich we władnych
domach lub wydz’;erżawioncm m’eszkani’u,
a żie mni;ej zamożni)ejsi chci-eliby też tem
śwleżem powietrzem ode’t.chnąć, pobudowali
domy dla siebie i swych bliskich cokolwiek,
dalej, jak my np. przy uL Adolfa Kolwitza.

Byłoby nam tu może naw’et lepiej, jak

U kobiet w ciąży i młodych matek

st,osowanie naturalnej wody gorzkiej
Franciszka - Józefa wzmacnia prawidło­
wość funkcji żołądka i kiszek.

na Sielank’ach, gdyż mamy więcej słońca,
więcej powietrza, dziioci mają gdzi’e harco-
wać, bo przy każdym domu jest duży o-

gród, po-dwórze. Brak nam jednak potrzeb­
niejszego środka do życia — wody.

Może nasi ojcowi’e miasta powiedzą:’
,,Mi’eszkają bez wody — to ni’eprawda’, każ­
dy m-a pompę na podwórzu". Nikt by tego
niie powtórzył, skosztowawszy przedtem wo­
dy z nas’z:ych pomp. Każdy, kto- ma pompę,
ma wodę podskórną, cuchnącą gliną i tyl­
ko w porze z’mowe-j, j’eśli przez silne mrozy
woda nie za’m,a’rznie, latem wody wogóle
brak, tak, że czerpać ją zmuszeni jesteśmy
z sadzawki — ścieku — położonym przy
tejże ulicy. Gzy to n’io skandal? A przecież
to niie mowowytyczona ulica. To ul’ca, sta­
ra, a dopiero od 3 la,t zabudowana.

Na nowych ulicach, gd"zi’e nawe-t jeden
dom nie- stoi, zakłada się kanal’izację, wodo­
ciągi etc. a czy my do tego prawa nie m’a­
my? Czy kanalizację i wodę otrzymamy
dopiero wtenczas, kiedy zaczną się domy
palić jak słoma, bo ich nie będzie czem ga­
sić, lub wtenczas dopiero, kiedy wybuchnie
tyfus? I kto będzie wini’e-n? Kto zwróci
właści’ci’e’l’o’m domów straty ma/fferjalne? Kto
zwróo) życie ludzkie? Magistrat napewno
n"ie i dlate-go’ woł,a.my już dzisiaj, dajcie nam

wody, wody, wody, i to jak najprędzej.
Właściciele domów przy ul. Adolfa Kolwitza

i ich mieszkańcy.

KfireriBslc.
Dnia 10 marca 1887 roku policja rosyjska

aresztowała w Wilnie 19-letniego studenta na!­
zwiskiem Józef Piłsudski, zarzucając mu udział
w spisku na życie cara Aleksandra III. I choć

ladze uznały, że oskarżenie nie miało pod­
staw, wywieziono aresztowanego na zesłanie

administracyjne w miesiącu kwietniu tegoż roku
do miasteczka Kireńsk, Jest to miejscowość
odległa od Irkucka o 1200 km, a więc o prze­
strzeń większą jaka dzieli Warsz’awę od Berlina.
Kireńsk leży na strasznem pustkowiu, nad ol­
brzymią rzeką Leną, wśród dzikiej i mroźnej
tajgi.

O pobycie i przygodach Marszałka na ze­
słaniu w dniu 28 kwietnia o godz. 12,30 w cza­
sie poranku pod nazwą Czyn Syb’iraków, mówić
będzie prof. Stanisław Góralczyk.

Nagła śmierć w drodze do kościoła

(ak) Na święta wielkanocne przyjechała w

odwiedziny do syna swego Kazimierza Szymań-
;’kiego, zam. przy ulicy Hermana Frankego 5,

70-letnia matka jego Konstancja Szymańska,
zamieszkała w Rozalinowie, pow. Żnin. Gdy w

pierwsze święto Wielkiejnocy około godz. 8 ra­
no zamierzała udać się do kościoła farnego na

mszę św., staruszkę zaskoczyła nagle śmierć na

ulicy.
W pobliżu domu Szymańska pad!a bez przy­

tomności i krótko potem wyzionęła ducha.
Przywołany lekarz stwierdził śmierć wskutek
udaru serca. Zmarłą staruszką zajął się jej
sy-n, Kazimierz Szymański.

Pobiła dotkliwie dziewczynkę.
(ak) W ubiegłą sobotę garstka wyrostków

dokonała spustoszenia w ogrodzie niejakiego
Friescha przy ul. Pięknej, narożnik Kossaka.

Chło,pcy wyrwali z ziemi młode drzewka. Wi­
dząc to córka Friescha, rzuciła się na. wyrost­
ków, którzy poczęli uciekać. Zupełnie niewin­
nie oberwała przy tem ciężkie razy przygląda­
jąca się niecnej robocie chłopców 6-letnia Sta­
sia Szularecka, córka strażnika Juljana Szula-
reckiego, zam. przy ul. Kossaka 27. Dziewczyn­
ka tak mocno została obita przez Frieschównę,
iż doznała ciężkich okaleczeń ciała. Biedną
dziewczynkę musiano odwieźć karetką pogoto­
wia do lecznicy miejskiej, gdzie nią się zaopie­
kowano. Pastwienie się bezmiłosiernie nad nie­
winną dziewczynką należy ostro napiętnować.

Z Rady Giełdy Zbożowo-Towarowej
W llspigeOOlg.

Wybór prezydjum giełdy. - Subskrybowanie
Pożyczki Inwestycycyjnej na 6.000 zł.

Wobec zatwierdzenia przez p. Ministra

Przemysłu i Handlu nowo wybra,nych radców
i zastępców, odbyło się w czwartek, dnia 18
bm. posiedzenie Rady Giełdy Zbożowo-Towa-
rowej w Bydgoszczy. Na posiedzeniu tem doko­
nano wyboru prezydjum giełdy, w skład które­
go weszli ponownie w charakterze prezesa p,
Edmund Baier z Koronowa, w charakterze wi­
ceprezesów pp, Włodzimierz Junk z Bydgoszczy
i nacz. mgr. Jan G!ębo wicz z Torunia, wybrani
jednogłośnie. Zkolei pTezydjum dokonało wy­
boru komisji dyscyplinarnej, do której weszli
pp.: J. Turek, W. Kuta, St. Sto!pę, T. Kański
i St. Radzimiński jako członkowie oraz pp. Fr.

Kopczyński, J. Czajkowski i B. Wiśniewski ja­
ko zastępcy. Następnie rada giełdowa ustaliła

listę kandydatów, proponowanych do wyboru
panu Ministrowi Przemysłu i Handlu.

Przewodniczący posiedzenia p. prezes Baier
stwierdził, że postanowieniem pana Ministra

Przemysłu i Handlu zatwierdzeni zostali w cha­
rakterze radców giełdy wybrani przez ogólne
zgromadzenie pp.: E, Baier, St. Stolpe, St. Ra­
dzimiński i B. Wiśniewski z Gdańska, w cha­
rakterze zaś zastępców członków rady pp. J .

Turek, St. Strzelecki, W. Kuta, St. Ostrowski,

G. Wodziński, J, Muślewski, St. Zauderer i J.
Głowiński.

Rada giełdowa, dając wyraz konieczności

poparcia akcji inwestycyjnej, uchwaliła jedno­
głośnie subskrybować Pożyczkę Inwestycyjną w

wysokości zł 6.000 .

Między innemi sprawami rada giełdowa po­
wołała w charakterze próbobiorców na miasto

Bydgoszcz i oko!!cę p. A. Namyśla, zaś ńa mia­
sto Toruń i okolicę p, M. Meyzę.

Pierwszy polski rewizor taboru

żeglugi śródlądowe!.

KSAWERY SZOLLA.
Pr-ziez pierwsze piętnaście lat naszego

n’iepodległego bytu państwowego cały Pry­
watny tabo-r żeglugi rz’ecznej w P-olsce po­
zostaw’ał po-d nadzorem berlińskiego zwią­
zku rewizyjnego, na co słuszn-iie oburzali sję
polscy właściciele szkut.

D-ziękj wytrwałym staran’om p. Ks,awe­
rego Szolli z Bydgoszczy zawiązało się na­
reszcie, w Wai-Szawie polskie biuro rewizyj­
ne. Biuro to zamianowało p. Szollę zaprzy­
siężonym rewizorem taboru żeglugi śród­
lądowe.j n-a okręg bydgoski j ńa-dnotecki.

Akcję uni-e-zależnienia się od kontro!?
B-erlina poparły trzy najpoważniejsze przed­
siębiorstwa ż’eglugi śródlądowej: Lloyd Byd­
goski. ,,V;Ptula" i ,,Wi-sła" a przyłączyli się
prawj? wszyscy właścic’iele barek, posiada­
jący. obywatelstwo polskie,

Urzędnicy skarbowi subskrybują
Pożyczkę Inwestycyjną.

Do dnia 19 kwietnia br. włącznie urzę­
dnicy skarbowi w okręgu admi.n’stracyj
nym Izby Skarbowej w Poznan’u subskry­
bowali pożyczki inwestycyjnej na kwotę
329.300 zb. w tem gotówką 245-400 zł. i obli­
gacjami Pożyczki Narodow:ej 83.900 zł.



SKroniGa żałobna.
S. p . Bolesława Cywińska.
Dnia 23 bm. zmarła w Bydgoszczy ś. p.

Bolesława z Sikorskich Cywińska, małżm-
ka znanego działa-oaa . chraeścijańsko-spó-
łecz,nego, p, Jana Cywińskiego, członka za­
rządu głównego Związku Katolickich To­
wa(rzyst,w Robotników Polskich archi­
d’iecezji gn-feźnieńsko-poiznańskiej i prezcsa
rady nadzorczej Drukarni Bydgoskiej, któ­
rej nakładem wychodzi ,,Dziennik Bydgo­
ski11.
r

_

S . p . Bolesława pochodziła z Bronowa,
Zuem.i Kraińsk’ej. Poważana była przez
wszystkich, którzy mieli sposobno"ść poznać
i°i n ezwykłc walory ’Serca, i umysłu. Była
ni-e-tylkó wierną _towarzyszką życia swego
męża — pochłoniętego pra-cą Społeczną _-

ale i najlepszą, najt,roskliwszą matką trojga
dznieci: dwóch córek i syna.

Pogrzeb ś. p. Bolesławy Cywińskiej od­
będzie się w piątek. 26 bm., o godz. 17 z ka-
p!i,cy nowego cmenta-rza

_parafji fa-ni-ej.
Ciężko do!tkniętej rodz’inie towarzysz"y 0-

gólne współczucie.
Zn życie ćnótliwa, bogobojne, n-ie-ch Pan

Najwyższy raczy przyj.ąć dobrą matkę-Poł-
kę do Swej chwały n’eblesk’ej!

- ::­

Emerytury a podatek dochodówy
Izba Skarbowa w Poznaniu podaje do

wiadomości zainteresowa-nych osób pobie­
rających em-erytury i pensje- wdowie, że w

nri’ejsce dotychczas pobieranego od zaop,a­
trzeń -etm.ieirytalny.ch 10 % do-datku do podat­
ku dochodowego, pobierać będzie od dnia
1 kw’ietn,,ą br. począwszy 15% dodatek.

W związku z powyżSziem emeryci i wdo­
wy opłacający podatek dochodowy, otrzy­
mają w dniu 2 maja br. stosown-ie zmniei
szonie emery-tury.

Różnicę zaś ni’edobran-ego za kwieci(eń
dodatku potrąci się w mi’esiącu maju br.

- Kpiny z zdrowego tozsądku. Ostatnio
utworzone zostały dwa now-e kartele, a mia­
nowic-ie: Syndykat fabryk gwoździ i drutu
oraz Syndykat fabryk opak-owań b!asza-
Byciu W obu wypadkach c-e,ny zćManą zna-

cznie podwyższone; przy gwoździach pod­
wyżka ma wynosić około 15 procent -Now-e
kartel,e utworzono w chwil-i, kiedy społe­
czeństwo d-oma,ga się rozwiązani’a wszyst­
kich kartch. _Tak wygląda ,,zrównoważeń.o
.cm artykułów r-odnych i przemysłowych,
i-oprosiu kpnny z z-drowego rozsądku.

- Ze Stowarzyszenia Oficerów w stanie

spoczynku. Na odbytem walnem zebraniu Sto­
warzyszenia do nowego zarządu wybrano na

rok 1935: prezesem gen, Tadeusza Gałeckiego,
wiceprezesem a zarazem skarbnikiem geń.
Aleksan,dra. Ebrbara, sekretarzem maj. Marjańa
Strzyżewskiego, zastępcą skarbnika ppłk. Wła­
dysława Libera. Między innernt postanowiono
podziękować skarbnikowi Stowarzyszenia gen.
r-hrbarowi za doskonale prowadzenie kasy
wzajemne? po_mocy i opiekowanie się funduszem
Stowa,rzyszenia. Dalej uchwalono Wziąć udział
w subskrypcji Pożyczki Inwestycyjnej i natych­
miast podjąć z żelaznego funduszu Stowarzy-
lnwesatvcnnei.CeIem

- Dancing nadzwyczajny urządza kawiarnia

Mburopa dziś w środę. Występy artystów oraz

konkurs tańca. Cenne nagrody za najlepiej od­
tańczonego kujawiaka. Początek o godz. 20.
Zabawa do rana.

Oficer marynarki sowieckiej
przytrzymany w Bydgoszczy

za nielegalne opuszczenie portu w Gdyni.
(kj Dużą sensację wywołało w pewnych ko­

łach naszego miasta przytrzymanie oficera
iskrowego marynarki sowieckiej Iwana Władi-
mirowicza Kotkana, przybyłego do portu w Gdy­
ni na ss. ,,Koliktan".

Przytrzymanie sowieckiego of,icera nastąpiło
na polecenie władr, portowych w Gdyni za nie­
legalne opuszczenie portu.

P. Iwan Władimirowicz Kotk-in ,wyjechał z

Gdyni do Wejherowa, skąd następnie w towa- ,

rzystwie pewnej pani udał się do Bydgoszczy,
gdzie go wczoraj przytrzymano.

Oficer sowiecki odpowiadać będzie przed
miejscowym sądem grodzkim za nielegalny po­
byt w Bydgoszczy.

Ż!e się dzieci bawicie!
. (ki) W szpitalu miejskim umieszczono wczo- I gę tak nieszczęśliwie, że biedny chłopiec doznał

raj 9-letniego Henia Strauchmanna (Kordeckie- I zmiażdżenia prawej stopy,
go 11) które-go_ koledzy_ w _czasie zabawy w} .Władze szkolne zarządziły dochodzenia w

szkole uderzyli jakiemś ciężkiem żelazem w no- 1 celu przykładnego ukarania winowajców.

Tajemnica śmierci Łewandowshiego
wyjaśniona.

Sekcja zwłok n:e wykazała śladów gwałtownej śmierci młodzieńca.

Młoda dziewczyna pchnęła Lewandowskiego do rozpaczliwego kroku.

(ak) Jak już wczoraj pisaliśmy, policja byd­
goska i władze śledcze zajęte były ostatnio

rozwiązaniem zagadkowej śmierci 18-letniego
pracownika biurowego Alfonsa Lewandowskie­
go, którego zwłoki wydobyto w ub, sobotę po
trzech tygodniach z Brdy. Przeprowadzona we

wczorajszy wtorek sekcja zwłok wykazała, że
na głowie tragicznie zmarłego młodzieńca nie­
było ran zadanych jakiemś narzędziem, jak wo­
góle obdukcja nie stwierdziła jakichkolwiek
śladów gwałtownej śmierci, Zgon nas-tąpił je­
dynie wskutek zatonięcia.

Policja przypuszcza, na podstawie przepro­
wadzonych dochod,zeń, że zachodzi w danym
wypadku samobójstwo. Jak bowiem stwierdzo­
no, młodzieniec zapłonął miłością do pewnej
16-letniej dziewczyny. Krytycznej nocy będąc
w jej towarzystw,ie oraz p-rzyjaciela w jakimś,
lokalu nocnym, poprosił dziewczynę, ażeby z

nim opuściła iokął. Dziewczyna jednak od,­

mówiła stanowczo i pozostała z przyjacielem.
Wówczas Lewandowski miął oświadczyć — jak
zeznają świadkowie - że już więcej mnie nie

zobaczysz. Ide do Brdy. Przyjaciel sądząc, że
Lewandowski żartuje odpowiedział na to: ,,Idź,
Brda ijest szeroka i głęboka". Po tych słowach
Lewandowski wys-zedł sam z lokalu, podczas
gdy dziewczyna oraz przyjaciel zostali jeszcze
przez d!ugi czas,

Zawiedziony- w uczuciach Lewandowski pod
wpływem alkoholu po uprzedniem częściowem
rozebraniu się prawdbpodobnie rzucił się do
rzeki. Ciekawem jest jednak, że pozostawione
n,a brzegu Brdy rzeczy Lewandowskiego zagi­
nęły. Policja przypuszcza, że zostały one skra­
dzione przez jednego z przechodniów. Przy­
trzymanego przyjaciela Lewandowskiego oi
dziewczynę po wyjaśnieniu sprawy, policja w

puściła na wolność.

Własną krwią napisała listy pożegnalne
Uparta samobójczyni rzuciła się pod pociąg.

Wejherowo, 24. 4 . (t,eł, wł.) . Jak donoSi
nąs-z korespondent, w pi,erwszy dzień świąt
wi’elkanocnych popełn’ia sam-óbójśtwo w

n’iezwykłych okoli:cznościach 20-letnia kraw­
cowa Helena Kobierayńśka, z,am. przy ;ulicy
Pierackiego u św-ej krewnej.

Dz;iewczyna z powodu doz-nanego zawodu
n-(’łoenegó, widząc ukochan’e-go w towa,rzy­
stwie innej kobiety, pos:tanowiła zakończyć
młod,e swe życi;e, poza tem dowfedziała się,
że kochanek wobec sprzeciwu rodziny nie
mógł jej poślubić. B -fedna daaewczyna wzię
la sobi,e to bardzo do serca.

Przed popełnimłem dssperackiego czynu
w m’esz-ka.niu swej krewnej rozcięła sobie
żyły i własną krwią z zadanych sobie ran

napisała ostatnie listy pożegnalna do swych
najbliższych ora-z do kochanka, którego ko­
chała nad życie. W późnych godzinach po-
połudwowych udała się następn,ie w kie­
runku toru kolejowego j na odcinku W-ej­
herowo — Reda tuż za miaste-m rzuciła się
pod koła zbliżającego Sję pociągu. Twarz
dziewczyny zosta,ła (Zupe-łnie zniekształcona,
tak. że z wielkim trud)em zdołano ustalić
tożsamość samobó.jczyni. Liczne rany oo-

krywając-e całe ciało świadczą ta,kże o te"rn,
iż of ara została przez pociąg wleczona na

przestrzeni kilkunast-u metrów. Zwłok’i
przewiezione zostały do szpi,tala S. S . Miło­
sierdzia, gdzie odbyła się sekcja zwłok.

_Samobó,jstwo mlodiej dzi-ewczyny, z,awie­
dz)ion_ej w m’łościi, _wywołało StnaSznle przy­
gnębiająca wrażenie w Wejherowie i oko­
licy.

Cennik
Cechu Piekarskiego w Bydgoszczy.

Od czwartku dnia 25 kwietnia 1935 r. obo­
wiąz.ują w myśl uchwały Cechu Piekarskiego
w Bydgoszczy następujące ceny pieczywa:

chleb żytni o wadze llś kg . , 42 gr
chleb razowy o wadze l% kg . 40 gr
chleb pszenny o wadze 1 kg , 70 gr
bułka wodna o wadze 50-60 gr. 4gr
bułka mleczną o wadze 45-50 gr, 5gr
śliniaczki ...... 5-10 gr
tarta bułka, l_kg . s z . . 1,20 zł
Kołonjalkom i mleczarenkom udzielą się 10%

rabatu.
Osobno , pobiera się od P. T, Klientów:
za odpiek jednej błachy piekarskiej 30 gr
za odpi_ek dużej formy (babki) 30 gr
za odpiek mniejszych form i blach 20 gr
za odpiek 1 kg chleba 5gr

(7192
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Tragiczny wypadek na szosie

bydgoskiej.
Na szosie, bydgoskiej pod Inowrocławiem je­

chali onegdaj robotn-icy majętności Sławęcine-k
z siewnikiem. Z przeciwnej strony nadjechał
samochód osobowy, którego przestraszyły si-ę
konie i zaczęły biec w szalonym pęd)zie. Ta­
deusz Kaźmierczak i Feliks Oźmina zdołali

s-zybko wyskoczyć, jednak siedząc na siewńiku
49-Ietni Wincenty Szajer nie zdołał zejść
i wpadł pod siewnik, doznając zgniecenia klatki

piersiowej i wewnętrznych obrażeń.
Szaiięra przewieziono do szpitala, gdzie po

godzinie zmarł w strasznych boleściach. Policja
czyni dochodzenia celem stwierdzenia, czy nie
zachodzi tu wina kierującego samochodem przez
jazdę niep_rzepisową.

PORTOWY
WITTMAN WALCZY W FINALE

A JĘDRZEJOWSKA PRZEGRYWA
Z SPERLING.

Rzym, 24. 4. (teł, wł.), W da-lszym ciągu
międzynarodowych mistrzostw tennisowych
I.taiji Jędrz-ejowska na,tknęła si.ę n-a Sper-
l;-ng-Krahwinke], z którą przegna,ła 1:6, 4:6.

W grże mieszanej pana po-l’Sk-o-austraPj-
Cika Jędrzejowska-Hopmąn po-konała parę
austrail’jsko-szwajcorską Payot,-Quis-t 7:5
6:2. para Sp-erling-Menzei wyeliminowała
parę amerykańską Ryan-Hin-es 6:3, 6:4, a

Jędrzejowska z Ilopman-em wyelim-inowali
Parę Noe!-Mac Grath 6:3. 8:6.

Zgodn’ie z przewidywaniami, m-istrzostw,o
w_ singlu pań zdobyła SperMng-Krahwinkcl,
bijąc w finało Valer’o (Włochy) 6:4, 6:1.

Duży sukc-es odn’ósł Wittrnan, b’jąc w

półfinal,e turn’eju pocteszenia Amerykani-na
Robertsona, 6:2, 6:4. Robert-son wygra,ł w

ćwierćfinale z Włochami Taroni 6:0, 6:1-
Sukces Wittmana je,st więc tem cenn’ie.jszy.
W drugim półfin-ale Il-o-pman (Australia)
wy:el-;m’,n-ował Włoch,a, d,e Minerbi. W fi­
nale spotkają się Wittman i Ilopman.

WIĘC JEDNAK...
Menażer Masa Schmelinga. Wal’ter Ro-

thenburg, usta!’ł już z meneżerem Bę-?,ra,
Hoffmannem,, termi,n Spot-kan’a Sclimeiling
— Baer o mistrzostwo świata w wadze
ciężkiej.

Mecz odbędzie się defin’tywnie w dn’u
17 S;,erpnia w Londynie lub w Rzymfe.

Będz:ie to pierwsze w Europie spotk’an’e
o m’strzicstwo św-i:a-ta w wadze ciężki-ej. W
Londynie me-cz odbyłby się na stadioni:e
K’ejahl:ey, przytem trybun-y tego stadjonu

mogłyby pom’ieścić 113-000 w’dzów. W Rzy­
mi:’e zbudowana zosfąlaby Specjalna arena,,
dysponująca, 120.000 miejscami;

Baer przed wyja:zdem z Nowego Jorku
do Europy otrzym-a zaliczkę w wysokośc-i
30.000 dolarów.

Drużyna koszykówki i siatkówki

gdyńskiej YMCI przegrywa w Tczewie.

Gimnazjalny klub sportowy Tczew

zaprosił YMCĄ z Gdyni na zawody gier
sportowych.

W siatkówce gospodarze wygrali z

trudem 2:1 (15:4, 6:15, 15:12) _

nie

przedstawiają jednak, klasy.
W koszykówce pokonali Imkę 36:21

(16:18) - grając jed-nak według starych
przepisów, które z koszykówki rcbią’zu­
pełnie inną grę. Należy jednak zazna­
czyć, że- drużyna tczewska, mimo pry­
mityw’izmu i braku techniki posiada
obiecujący materjał graczy.

Mistrzostwa Polski w kolarskim

biegu naprzelaj,
Polski Zw. Tcw. Kolarskich poleci!

Warsz. Okr. Zw. Kolarskiemu zorgani­
zowanie w’ dniu 28 bm. wyścigu kolar­
skiego naprzelaj o mistrzostwo Polski.

Zgłoszenia przyjmuje kancelaria W.

O. Z . K . w Warszawie przy ul. Łazien­
kow’skiej 3 do dnia 26 hm, włócznie, ,j

Zarząd Telefonów Bydgoskich
P.A.S.T.

zawiadamia P. T. Abonentów, że

w dniu 23 kwietnia b. r . została

rozpoczęta

wymiana aparatów
telefonicznych

znajdujących się u Abonentów, na

aparaty automatyczne.

Mechanicy, delegowani do wy­
miany aparatów są zaopatrzeni w le­
gitymacje osobiste, które obowią­
zani są okazywać na żądanie P. T .

Abonentów. (7i83

Ośrodek bydgoski u wrót przed"
olimpijskiego sezonu wioślarskiego
Dziś pogadanka nadana przez radjo toruńskie.

I Dziś w środę, dnia 24. bm. o godz. 19,25
I nadana zostanie przez rozgłośnię Polskiego
I Radja w Toruniu, w ramach wiadomości sporto.

. I wych z Pomorza pogadanka, opracowana przez
p. dyr. Władysława żewickiego z Bydgoszczy,

’
na temat: ,,Ośrodek bydgoski u wrót przedolim-

| pijskiego sezonu wioślarskiego". Powyżs-zy re-

,j I ferat zainteresuje niewątpliwie ,liczne rzesze

e I naszych szanownych czytelni’ków, którzy sym- -

I patyzują z wioślarstwem bydgoskiem.sI -

_ ,.- .1 - .o”’" "

1,1,1 111

U Sofróf żeriskf.
s I W czwartek, 25 bm. o godz. 19 w szkole

2 przy ul. Konarskiego ćwiczenia drużyny
, ora’3 młodz’-eży oddziału I. Przybycie ko-
1 nieczule.
i|
i Sokolice Okręgu V.
-I W czwartek, dnia 25 bm. o g-odz. 19 w
- 1 sz(kole przy ul. Kowarsk-iego ćwiczenia wszy.
- I stkich druehen, Wobec zbli-żającego s.ię zło-
- I tu bezwzględn,e przybycie konie-czne .

- Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z.

J W czwartek, dnia 25 bm. o godz. 18-30

j odbędz’ie s;ę zebranie zarządu okręgowego
Ch. Z. Z. ora-z komisji rewizyjnej w lokału

1 I ,iRua" (Wełniany Rynek) uL Poznańską i.
i Ze względu na zakończ-eni-en prac przCd-

zji_azd-owych, upra-Sza się wszystkich człon­
ków pełnego zarządu o gremjalne przybyi

I cie’ Przewodniczący.
| - Zebranie plenarne Sokoła I odbędzie
i Się w czwartek, dji!a" §o"hrh.,

"

o godż:”ŚO--ej
I w małej s,alce .R(es-ursy Kupi’eckiej przy ul.
I Jagiellońskiej, R-efe.ra,t na ciekawy temat

- wygłosi p. dr. Szymanowski. Liczny ud(ział
1 członków bardzo pożądany. Za.rząd zbierże

się godzimę wcześniej, t. j . o godz. 19 w tej-
I że’ saJ-i .

i ... ,Z_ ,.,,Bill |L lB

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

j ,,Gastronomia", hotel i restaur., Dworcowa 19.

Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendf,
Dworcowa 6.

f Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — GdaiS-
I ska 15, Największy dom tow. Polski Zach.

I M. Susała, Stary Rynek 19, teł. 1128: pończochy,
rękawiczki, skarpety, bielizna, swetry.

H, Kasznbowski s.zo.p . Długa 22. Zegarki, biżut. ’

TOrłRńn,
"

B-oSTaULa.!^g!Z’ 6-60- s-°5. 9-57- 13.55, 15.30
I °i’ ._21 -26 (tranzytowy). 23 .16 .

I Tci"w -Gdańsk — Gdynia: 040, 3.56, 550 7 38
12,13. 13.13, 17.17, 20.03. 20.10.

’ ’ ’”’

Kościerzyna-Gdynia: 8.13, 15.45.
I WaWo-PMa: 0.01, 6.15, 10.49 (tranz) 1445 ,ojr

Unlstaw-Brodnica: 4.50, 8.11, 13.45’ 16.10 21 SR
Inowrocław

_

Poznań: 2,21, 3.50, 6 20 1145 riin
18.10, 20 40, 22.25.

’ ’

J3J0’

Wągrowiec - Poznań: 5.00, To.32 13 26 ,s:,Inowrocław-’larsanice-Herby Mówi ; 2^.40

B. P . Grudziądz, Podstawą wymiaru po­
datku lokalowego od mi’eszkania, za które
w roku 1914 płacono tytułem komornego
156 mkn., . winną być obecnie suma 191,88 zł.
Podstawą wym’aru poda,tku lokal-owego od
lokali, które w r. 1914 nie były wydzierża­
wienie, winna być wartość czynszowa. Urzę­
dy skarbowe przyjmują w "tym wypad’ku
za podst-awę wymiaru czynsz, cbe-chlo pła­
cony-



CH. Z. !’I. I’.

,,OOKODZIME
"

Dziś, w środę, o godzinie 19 schadzka
S pogadanka dyskusyjna.
. W ponied!aiatek, dn’a 29 bm., o godzinie
19.30 zebranie plenarne w lokailu własnym
przy ul. Poznańskiej 14 II piętro.

Baczność!
Katolickie Towarzystwa Robotników Polskich

okręg Bydgoszcz miasto.

Dnia 23 kwietnia zmarła śp. Bolesława Cy­
’wińska, żona długoletniego prezesa, obecnie de­
legata okręgowego p. Jana Cywińskiego.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 26-go
kwietnia o godz. 17 z kaplicy cmentarza nowo-

farńego. Uprasza się poszczególne towarzy­
stwa o łaskawy udział z sztandarem w pogrze­
bie. Nabożeństwo żałobne odprawi się tegoż
samego dnia o godz. 8 w kościele famym.

Skibicki,
zastępca delegata okręgowego.

Kat, Towarzystwo Robotników Polskich

przy Farze.

Dnia 23 kwietnia zmarła śp. Bolesława Cy­
wińska, żona honorowego członk)a oraz długo­
letniego prezesa, obecnie delegata okręgu p.
Jana Cywińskiego.

Pogrzeb odbędzie się z kaplicy cmentarza

ńowofarnego w piątek, o godz. 17 . Nabożeń­
stwo żałobne tegoż samego dnia o godz. 8
w kościele farnym. Uprasza się członków o licz­
ny udział w pogrzebie oraz nabożeństwie.

Za Zarząd:

Modrakowski, prezes. Szmelter, sekretarz.

— Przypominamy, że Herbatka Związku Pań
Domu odbędzie się w czwartek, 25 kwietnia
o godz. 17 w Klubie Techników. Goście mile
widziani. 7227

— Kupcy na L. O. P. P. Obwód miejski L.
O. P. P, — Ligi Obrony Powietrznej i Przeciw­
gazowej w Bydgoszczy rozszerzył swoje szeregi
przez zapisanie na członków LOPP. następujące
firmy z roczną składką 12 zł: Państw. Zakłady
Zbożowe, Kom, Kasa Oszczędności miasta Byd­
goszczy, Bank Związku Spółek Zarobkowych,
kino ,,Kristal", Aoteka ,,Pod Łabędziem", Dr.

Behring i Ska, ,,Tri", Zakaszewski, Grey, Bu-
towski i Ska, Giesche, Czechowski, Związek
Ociemniałych Żołnierzy, Bydgoski Dom Towa­
rowy, J. Stellniach. Dalsze zgłoszenia firm na

członków L. O . P . P . przyjmuje sekretariat ob­
wodu miejskiego, ul. Grodzka 25, tel. 36C0 (ma­
’gistrat).

— Nasi głuchoniemi pojada na igrzyska
sportowe do Londynu. W ub!iegłą n’-edzfelę
odbyły się w Warszawie obrady Zw’ązku
Sportowego Gł.uchoni:emych. Z Bydgoszczy,
gdzie dział sportowy głuchoni:emych ż pre­
zesem p. Józefem Grabarzem na czele wy­
kazuje wi.elką żywotność, w zjeździe ucze­
stn-i-czyła liczna delegacj.a. Z o!ieikawych, po­
ruszanych na zjaźdz’ie punktów warto

wspom,nieć o decyzji -wysłan:a na wszech­
światowe igrzyska głuchoniemych w Lon­
dynie męski:ej : kobiecej drużyny iekkciai]e-
’tycznisj. Zawodnicy i zawodniczki przejdą
obecnie odpowi:ednie przygotowani-e w obo-
Esie treningowym.

------- 1:-------

Śmierć dwuletniego chłopca

w nurtach Noteci.

Inowrocław, 24. 4 . (teł. wł.). W pi:erwszy
tłaień świąt wielkanocnych wyd,arzył się w

Łeszczycach (pow. Inowrocław) tragiczny
wwpadiek, któremu uległ syn robotnika,
2 ii-l-e-tn-i Władysław Kowal:ewski. Kry!tycz­
nego dnia m:atka małego Władzia wraz z

chłopcom przechadzała się po ogrodzi:e.
Gdy na chwilę pozostawi-ła dziecko sam,e,

’chłopiec pobiegł n,ad brzeg i tracąc równo­
’wagę wpadł do Not:eci. Ni:ebawem wydo­
byto z nurt małego top-i:elca, lecz ws-z,elka
pomoc przywrócenia go do życia okazał,a
się bezskuteczną. Przybyły w międzyczasie
lekarz s(twierdził już tylko zgon chłopca.

PROGRAM RADJOFONICZNY.

CZWARTEK, 25 KWIETNIA.

J!FARSZAWA-RASZYN, 6,30: Audycja poranna.
12,05: Program d!a dzieci. 12,30: L. v. Beetbo-
,ven: Symfonja c-moll Nr. 5, pod dyr. Sergiu­
sza Kussewickiego. 13,00: Chwilka dla ko­
biet. 13,05: Dziennik południowy. 13.10: Kon­
cert orkiestry kameralnej Adama Hermana.

,,Bajki muzyczne". 13,45: ,,Z rynku pracy".
15,45: ,,Od sopranu do basa". 16,30: Poga­
danka w języku francuskim. 16,45: Recital

skrzypcowy Jana Straussa. 17,00: ,,Z lampką
górniczą w podziemiach Podkarpacia" repor­
taż z kopalni w Stebniku. 17,15: Słuchowisko

p. t . ,,O Małgorzatce l o tańcu z huzarami".

17,50: Poradnik sportowy. 18,00: Arje i pieśni
w wykonaniu Heleny Hrabiówny. 18.15;
,,Conrad i świat" (część III) szkic literacki.
18,30: Skrzynka ogólna. 18,45: Muzyka salo­
nowa w wyk. orkiestry Marka Webera. 19,15
,,Kącik dla młodzieży wiejskiej". 19,25: Wia­
domości sportowe. 19,35: Trio fortepianowe
Gabrjela Faure. 19,50; Feljeton aktualny.
20,00: Turniej Revellersów. 20,45: Dziennik

wieczorny. 22,55: ,,Jak pracujemy i żyjemy
w Polsce". 21.00: Koncert w wyk. orkiestry
symfonicznej P. R. pod dyr. Józefa Ozimiń-
skiego z udziałem Romana Wragi. 22 .15: Mu­
zyka lekka i taneczna w wykonaniu orkiestry
P. R . pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego.

IMtanifGstacjes

z okazji wejścia w życie nowej Konstytucji.
Federacja Związków b, Obrońców Oj­

czyzny urządza dziś, z okazji podpisania
nowej Konstytucji przez Prezydenta
Rzeczypospolitej, wielką manifestację.

Zbiórkę dla poszczególnych grup wy­
znaczono na godz. 18-tą, jak następuje:

Powstańcy i Wojacy przy dworcu ko­
lejki powiatowej na ul. Grunwaldzkiej.

K. P . W . na Placu Piastowskim,
Związek Strzelecki na Szwederowie,
Związek Rezerwistów przy lokalu W.

Kujawskiego ul. Fordońska,

Związek W eteranów Powstań Naro­
dowych oraz Związek Inwalidów Wojen­
nych na ul. Marszalka Focha przy sie­

dzibie F. Z. O. O.

Grupy te udadzą się w pochodach
na Stary Rynek im. Marszałka Piłsud­
skiego, gdzie do m-anifestantów przemó­
wi p, dr. Marczyński.

l’. Z. O. O. prosi inne związki i orga­
nizacje o przyłączenie się do manife­
stacji.

S^OBnraSttiBiiie żółciowe
tworzą się stopniowo wskutek złego funkcjono-
wania wątroby, Zapobiegajcie ich powstawaniu,
stosując azSeBBła CBaolceKcgnazcaU. Niemojewski ego. (5733

Śmierć ułana pod kołami pociągu.
Oddalił się z koszar i pooełnił sam :bó]"stwo.

Poznań, 24. 4. W dniu onegdajszym w Ko­
paninie za Górczynem dokonano niezwykłego
odkrycia.

Na Jorze kolejowym linji Poznań-Zbąszyń
znaleziono strasznie zmasakrowane zwłoki ulana
15 pułku ułanów poznańskich z obciętą głową
i odciętą lewą stopą.

Przeprowadzone natychmiast przez policję
oraz żandarmerję wojskową dochodzenia wy­
kazały, że tragicznie zmarłym jest ułan 4 szwa­

dronu 15 p. ułanów Włodzimierz Humbel, po­
chodzący z Międzychodu.

Jak się okazuje, Humbel wyszed,ł w nocy
z koszar, mając nawet na nogiach nocne pan­
tofle, udał się z ulicy Grunwaldzkiej do Kopa­
niny i tam w celach samobójczych rzucił się
pod pociąg, ponosząc straszną śmierć. Dalsze
dochodzenia w celu ustalenia powodu samobój­
stwa w toku.

Wyrafinowany oszust
,,nabrał" kupca grudziądzkiego.

Grudziądz, 24. 4 . (teł. wł.) . Onegdaj w go­
dzinach wieczornych przybył do składu firmy
Richard Hein przy Rynku 11, jakiś osobnik, ele­
gancko ubrany, który zakupił bieliznę i różne

towary na łączną kwotę 201,60 zł, prosząc, by
zakupiony towar przesłano mu do domu przy
ul. Gen. Hallera 1 (,,Dom Ojczysty"), gdzie na­
leżność u-iści. Gdy posłaniec oddał towar, osob­
nik ów wystawił kwit na sumę 201,60 zł i kazał
mu udać się z nim do banku gdańsk’iego po

odbiór pieniędzy z jego konta, Nie przeczuwa­
jąc podstępu udał się posłaniec do banku, jed­
nak pieniędzy żadnych nie otrzymał. Gdy wró­
cił do ,,Domu Ojczystego", nie zastał już owe­
go ,,dżentelmana , który wraz z towarem ulot­
nił się w nieznanym-kierunku. Za oszustem,
który zamieszkiwał w ,,Domu Ojczystym” przy­
puszczalnie pod falszywem nazwiskiem, wszczę­
to energiczny pościg,

Nowa organizacja młodzieży
sanacyjnej.

Warszawa, 24. 4. (Tel. wł.). W kcłach

politycznych słychać, iż wobec zawodu
z ,,Legjonu Młodych" obóz rządowy po­
stanowił przystąpić do stworzenia no­
wej organizacji wśród młodzieży aka­
demickiej. Odnośna misja p:owierzo)na
została b. premjerowi Jędrzejewiczowi.

Akcja organizacyjna objąć ma głów­
nie pierwsze roczniki szkół wyższych,
przyczem podstawą organizacji mają
być studenci, którzy przeszli przez
,,Straż Przednią11 w szkoł’a-ch średnich.

Dalszy spadek bezrobocia

w Polsce.

Warszawa, 24. 4 . (Tel. wł.). Według
danych, które wpłynęły ostatnio do
biur pośrednictwa pracy przy Funduszu

Pracy zarejestrowano na dzień 20-ty
bm. na terenie Rzeczypospolitej ogółem
488.319 bezrobotnych, czyli o 7.558 bez­
robotnych mniej, ąniżeli w tygodniu po­
przednim.

Na terenie Poznania zarejestrowano
33.400 bezrobotnych, czyli o 166 bezro­
botnych mniej, aniżeli w tygodniu po­
przednim.

Senator Korfanty
przebywa na kuracji w Joachimowie
(Joachimstal) w Czechosłowacji. Miej­
scowość ta słynie ze swych źródeł rado-

aktywnych.

Straszne samobójstwo starca

zamieszkałego w Chełmnie,
W drugie święto Wieikiejnoey w godzi­

nach porannych, lotem błyskawicy roznio­
sła się wieść, że obywatel, Chełmna Ignacy
Wolandt. lat 73, pop,ełnił samobójs-two w-e

własnem mi,eszkaniu, zakładając sobi-e pęt­
licę na szyję, wskutek czego śmierć nastą
piła na miejscu. Dochodzen’ia policyjn-e
wykazały, żc denat cierpiał na rozstrój n?r-
WO.wy_, .

Włamywacze podpalili
składy sukna.

Białystok, 24. 4. (PAT). W n-ocy z po­
niedziałku na wtorek do-konano włama­
nia do biur i składów fabryki sukna
L. Polaka, przy u). Kupieckiej. Spraw­
cy dostali się. przez drzwi na dachu do

wnętrza lokalu i usiłowali rozbić kasę
ogniotrwałą. Zamiaru tego- jednak za­
niechali, natomiast p-odłożyli ogień w

czterech miejscach w biurze i składach
su-k-na . Ogień zniszczył urządzenie biu­
rowe wraz z księgami handlowemi i

część zapasów sukna. Ogółem szkody
obliczają na 70.000 zł.

Król złota zamarzł na śmierć.

Montreal, 24. 4. (PAT). Stanisław Li­
sko, Polak, dyrektor kilku kopalń złota

zamarzł na śmierć.
Lisko zwany był w Kanadzie popular­

nie ,,królem złota".

Przed tygodniem dyrektor Lisko udał

się samolotem do północnej części pro­
wincji Quebec, celem zbadania tamtej­
szych terenów, rzekomo złotodajnych.
Podczas podróży samolot wpadł w bu­
rzę śnieżną i lądował na jeziorze Mat-
cbimanitou. Podróżni przeczekawszy
kilka, godzin próbowali wzbić się w po­
wietrze, ale silnik odmówił posłuszeń­
stwa. Dyr, Lisko i pasażerowie wyła­
dowali z samolotu namiot i żywność, a

kiedy towarzysze jego przygotowywali
obozow’isko, Lisko udał się do najbliż­
szej, osądy po pomoc. Z d,rogi tej jed­
nak nigdy nie powrócił. Zapewne znu­
żony usiadł, zasnął i zamarzł,

Ciało jego znaleźli lotnic,y. Przewie­
ziono je do Montrealu, gdzie stale mie­
szkał. Pozostawił żonę i dwie córki.

Frits Husemann,
przewodniczący międzynarodówki

górników, zastrzelony przez
hitlerowców.

Belgijski ,,Peuple" donosi o nowej
zbrodni, popełnionej w Niemczech. Ofia­
rą ich padł Fritz Husemann, były prze­
wodniczący klasowego związku górni­
ków w Niemczech i przewodniczący Mię­
dzynarodówki Górników, jeden z najwy­
bitniejszych działaczy zawodowych w

Niemczech przedhitlerowskich.
Husemann, jak tylu innych działaczy

socjalistycznych, po zwycięstw’ie Hitlera

był więziony i przebywał w obozach

koncentracyjnych. Wreszcie znalazł się
na wolności, chory, steran.y ż,yciem- i

cierpieniem, w ubóstw’ie, graniczącem z

nędzą.
Ale hitlerowcy nie mogli mu wyba­

czyć, że pozostał wierny sw’ym przeko­
naniom i skorzystali z pierwszej okazji,
by go pozbawić życia.

Sposobność ta nadarzyła się, gdy Hu­
semann wszczął zabiegi o odszkodow’a­
nia dla pracowników b. Związku Górni­
ków, rozwiązanego przez hitlerow’ców,
Zaaresztowano go ponownie i osadzono

w obozie Papenhurg.
Przed kilku dniami zastrzelono go w .

obozie z karabinu pod znanym pretek­
stem, że jakoby usiłow’ał uciec.

Katastrofa autobusowa.

Kielce, 24. 4. (PAT) Na szosie Koń­
ski e-Drzewica, we wsi Korytków, pow.

opo-czyńskiego, autobus pasażerski wpadł
do przydrożnego rowu. 11 pasażerów’
odniosło rany. W czasie d-ochodzeń usta­
lono, że katastrofę spowodowali prze­
jeżdżający szosą furmani, którzy obrzu­
cili autobus gradem kamieni. Jeden z

rzuconych kamieni uderzy} szofera w

głowę. Szofer stracił przytomność i pa­
nowanie nad kierownicą, powodując ka­

tastrofę. Furmanów aresz-tow’ano.

Z Cittia dc-l Vaticaoo piszą ma,m: Na świę­
ta wi’elkanocne zjechały do Rzymu piel­
grzymki z oałego świ’ata, ażeby wziąć u-

dział w uroczystościach i przyjąć błogosła­
wi,eństwo z rąk pap’ie’skich.

Trzydzieści największych stacyj rad,io­
w’ych na zi’em,i przekazało uroc’żyśtość bło­
gosławieństw’a na cialy świat. Po uroczy­
stym nabożeństwi’e w bazylice św. P’ot-rą,
eelebrowameim praez papi,eża, w otoczeniu
orszaku kardynałów i dostojników kościel­
nych, olbrzymiie rzeszo wi’ernych poczęły
wypływ’ać na p-lac Pr’zed bazyl;ikę. Ciągnę­
ły n,a ten płac procesj.e pątnicze, ażeby przy­
jąć błogosławieństwo papieskie i uzyskać
odpust zupełny, udz,i-e,lony tym, którzy u-

czestniczyli w tej podniosłej cliw’li.
Front,em do loggi, na której miał się

ukazać papież, ustawiły sję oddz-iały gwar-
dji papieski,ej, wojska włoskiego i m’ilicj-i
fa,szystowskiej ze sztandarami. Zainsta,lo­
wane na olbrzym’im placu megafo-ny pod:a­
wały z,ebranym t!umom w różnych języ­
kach informacje. Słyszano język włoski,
łaciński, francuski, amgi’eisk’. pelski. ni-e­
mi,ecki, szwedzki, węgierski, słyszano po­
nadto języki poaaeuropejśk’-e

Wreszcie rozle-gł się dźwięk trąb, zapo­
wiadających przybycie najwyżs-zego paste­
rza. Plac przed bazyliką zaległą cis^a.

Przybyc-ie Ojca św. zapowi’edziane zostało
pochwaleni’em imien.;ia Chrystusowe-go, wy-
powiiedzianem w wielu ję’zykach, z,a’czyna­
jąc od łacińskiego: Laudctur Jezus Ćhri-
stust

Pojawieni:e się papieża pow’tały f!umy
entuzjiaBtycznemi okrzykam’i. Po cbwiii
wśród c"Szy popłynął modlitewny śp’ew
Ojca św,: Młseratur vestri Omnipotenss
l)eus... potem pad!y słowa rozgrzeszienia:
Indułgentiiam et a,bsolut,ioniam pecatorum...
a wreszcie Benędicat vos Omn’Potens Deus
— Pater et Filhis e.t Spiritus Sanctus...

Tłumy pad!y na kolana. Papież błogo­
sławił" tłum, a potem -zwracając t.warz na

wszystkie stropy świata, błogosław’i całemu
św’iatu.

Po ud’z,i’e’l’eniu błogosławieńst.wa przez
Ojca św. jed’en z ka.rdynałów obwieścił ze­
branym t!umom udzi’elenie przez Ojca św.
odpustu zup-ełnego wszystk’m zebranym
wi;ernym.

Potem zabrzmialy dźwięki trąb, wojsko
sprezent’owało broń. Papież w otoczen-iu
Swego orsza,ku żegnany en,tuzjaMycznemi
okrzykami zebranych t!umów, opuścił log­
gię-

Po raz p’ierwszy w dzi’ejach chrzęścijań-
stwa, wspaniałą uroczystość watykańską
słyszano, ,n,a ,całym, śwńe,ci.e ,dzięki radiu,
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Ojris ostatni kufion.
Oficjalne zakończenie konkursu

okien wysfawowsgcSi.
W dniu dzisiejszym załączamy po raz

łostatp,i do na(szego numeru kupony upra-
’wnuająos do głodowania w naszym w’ielkim
konkursie ok’en wystawowych dla tych,
k’tórzy dotąd nie m’ieli możnośc,i uczestni­
czenia w plebiscycie. Należy pośpieszyć się
z wypteln laniem kuponu i przesiać nam na,j-
późni,ej do dzisiejszego w’tóczoru.

Tem samm zgodnie z regulaminem na­
stępuje oficjalne zakończenie konkursu,
który poruszył dziesiątki tysięcy osób Byd­
gos!zczy i okolicy. Komi,s,ja, mająca za za­
d’anie Ocenę wystaw, zbiera się w dn,iu ju­
trzejszym tak, że pod kon’ec tygodnia poda­
my do wiadomości na,zwiska nagrodzonych
jak i rezul)tat naszego plebiscytu.

Zakończenie kursu wioślarskiego.
W p’ątek, dnia, 26 bm. o godz. 8 .15 wie­

czorem odbędzi.e się w świetlicy I. K, R-
zakończienie kurSu olimpijski!ego, urządzo­
nego steraniem Bydgoskiego Komitetu To­
warzystw Wiośla!rskich. W dniu tym od­
będzie się pokazowy masaż wioślarsko-tre-
ningowy. Komitet zaprasza wszystk’ch za­
interesowa,nych wioślarzy.

Moina odebrać skradzione

przedmioty.
W komisarjacie policji przy ul. Fordońskiej

fir. 101 znajdują się skradzione i odebrane zna

nej szajce złodziei Piawlaczaków przedmioty, jak
bielizna damską itd. Przedmioty te zostały skra­
d:zione osobotp kąpiącym się w ub. roku w Wi­
śle pod Brdyujściem. Zainteresowane osoby
winny zatem się zgłosić w komisarjacie przy ul.
Fordońskiej

L. o. P. P. a obrona powietrzna.
Udział L. O . P . P. w organizowaniu obrony

powietrznej jest jasno określony celami i sta­
tutem L. O. P. P. Z jednej strony L. O. P. P.
udziela poparcia materialnego i moralnego na­
szemu lotnictwu, z drugiej strony LOPP. dąży
do wyszkolenia i wyposażen,ia potrzebnych w

ogólnej organizacji obrony przeciwgazowej od­
powiednich drużyn z pośród ludności cywilne}.
W dalszej konsekwencji LOPP. dąży do zazna­
jom,ienia i przysposobienia do obrony przed
niebezpieczeństwem, zagrażającem z powietrza,
całe społeczeństwo.

Im więcej członków LOPP., tem większe i sil­
ni)ejsze będą nasze siły obronne w powietrzu
i na ziemi. Zapisy na członków przyjmuje se-

kretarjat LOPP., ul. Grodzka 25, pokój 3, te­
lefon 600.

- Komitet opiekuńczy Pomocy Dzie­
ciom Bezrobotnych na prziedmreśc’u Biela­
wy wypłaci! w okresie od 16. 3 . 1934 d)
1. 3. 1935 Szkole powszechnej Im. Ewarysia
Estkowskiiego na akc,ję odzieżową i zakup
podręczników dla najbiedniejszych 460 zł.
Na wałnem zebran’u, któne wybrało zarząd
w składzi!e n,astępującym: prezes — dyrek­
tor Interna,tu Kresowego p. Zambrzyck),

sekretarz — kierownik szkoły powsz)e,chnej
p. Łu’k’asik, pani Rupn,iewską i p. Polkow­
ski, zapadła uchwała zorganizowani::a, latem
roku b’eżąoego kołcnji wakacyjnej dla n’aj­
wątlejszych dzieci,-

— Zw. Tow. Pom. Fryzjerskich iilja Bydgoszcz,
Lekcja wodnej i żelazkowej ondulacji,

— Klub Mandoiinistów ,,Lutnia", W Iokaltt

klubowym, ul. Długa 24 kurs m)andolinowy
starszego oddziału.

=k’

T. G . Sokół I, Zebranie plenarne odbę­
dzie się w czwartek, dn’a 25 bm. o godz, 20
w małej sali Resursy Kupieckiej. Referat
wygłosi p. Dr. Szymanowski. Zebranie za.­
rządu o godz, 19 punkt.ualn:ie w tejże sali,

Bank Polski płacił w dniu 24. 4 . 1935 r.

dolary amerykańskie 5,26
funty szterlingów 25,50
franki szw"ajcarskie 171,09
franki francuskie 34,86^
guldeny gdańskie 172,54
floreny holenderskie 356,30
marki niemieckie 196,—

Stan wody na Wiśle dnia 24 kwietnia;
Zawichost 1.59, Warszawa 1.68, Płock 1.66,
Toruń 2.05, Fordon 2.15, Chełmno 1.98,
Grudzią-dz 2.35, Korzeniowo 2.54, Piekło

2.06, Tczew 2.24, Einlage 2.50, Sch. 2 .54.

r- Jastrzębie-Zdrój—
PERŁA UZDROWISK ŚLĄSKICH

Otwarcie sezonu 2-go maja
Korzystajcie z wyjątkowych ryczałtów kąpielowych!

Żądajcie bezpłatnych prospektów.

7167) DYREKCJA ZAKŁADU KĄPIELOWEGO.

X ifegjcgg gomptfirgiftstwf.

Środa, 24 kwietnia.
Godz. 17,30: Sekcja Przyjaciół Harcerzy przy

XIII B. D . H. im. gen. Sowińskiego, Zebra­
nie sekcji w szkole Mickiewiczsa ,,A". Goście
i sympatycy mile widz:iani,

Godz. 18,30: Klub Mandolinistów ,,Dźwięk".
Rozpocz)ęc,ie kursu mandol. -gitarowego w

lokalu p. Mellera, plac Piastowski.

Godz. 19,00: Sokół V sekcja żeńska, Zebranie

zarządu w salce p. Dzierżyńskiego. Ważne

sprawy. Komplet zarządu obowiązkowy.
Godz. 19,30: Tow. Czeladzi Kat. Zebranie z wy­

kładem p. prof. Leśnego w Domu Czeladzi.
— Sokół III oddział sokolic. Kwartalne zebra­

nie u druchny Wożntakowej.
Godz. 20,00: Tow. śpiewu ,,Lutnia” Jachcice.

Lekcja śpiewu w lokalu p, Orczykowskiego,
Goście mile widziani.

KAMIEŃ NAZRBNY

ZAGRAZA ŻYCIU ZEBOW

PASTA DO ZĘBÓW I ELIKSIR

YADEMEC

NISZCZĄ. KAMIEŃ NAZEBNV

Dzisiol
w środę 24 bm.

upływa termin plebiscytu w konkursie ,,Dziennika Bydgoskiego^!

Zamieszczamy obok
ostatni

i prosimy oddać swój glos IRCTfTA HTIĆI
na najpiękniejszą wystawę f UtaI2)a

Prosimy wypełnić załączony kupon do głosowania, wyciąć i doręczyć
administracji ,,Dziennika Bydgoskiego" ul. Poznańska 12/14, wzgl. Dworcowa 5.

1 1 -
...... fyrcoije Asiążfion)e dla csąffelniPóirf ===========s===

MÓJ GŁOS

wpSebiiC!jcieJJzieniiika SSijcgcgoskSGijo"
w związku

z Konkursem Okien Wystawowych
w Bydgoszczy

oddają na okno

Firmy:

Ulica:

Grupa:

Imię i nazwisko głosującego: ..........

Adres: ....................................... ........... .....

Za bezcen
gramofon szafkowy, skrzyp­
ce, gitara, łóżeczko stalo­
we, Pomorska 29—2 (3901

700 mórg
kompletny, dobry majątek
sprzedam za 80.000, wpłata
40.000 zł lub wydzierżawię
na 12 —18 lat, potrzebne
25.000 zł. Oferty Dziennik
,Okazyjny11. (7235

Maszyna
w dobrym st; nie 60 zł.
Pomorska 2t-u . (7231

Skład
towarem, w pełnym biegu,
centrum miasta z powodu
wyjazdu korzystnie oddam.
Adres Dziennik. (3902

Krowia (7214
mierzwa na sprzedaż.
Szwederowo, Halicka 16.

gtupie
natychmiast dom, możli­
wie w centrum z wolnem
mieszkaniem, w cenie 22
do 30.000 zł, wpłacam 15
do 20.000 zł. Ofert.y pod
,,Natychmiast” do Dzień.

Bydg. (7234

Maszyno
do wyrobu lodów, 6—8
litrów kupię.Oferty,406/7"
Binro Ogłoszeń, Dworco­
wa 54. (7239

Piec (3893
westfalski kupię. Oferty
filja Dz. Bydg. pod ,Piec”.

Kupie
używany stół walcowy
młyński 300/590 lub 300/600
za gotówkę. Ellwart Pa­
weł, Smiechowo, poczta
Wejherowo. 7232

Jamnika
młodego kupię. Oferty pod
,Jamnik, filja. (3878

Stenołypistka(7230
biegła w polskim i nie­
mieckim poszukiwana.
Zgłoszenia pod ,,A. T, D,”

Pomocnik
krawiecki po,trzebny za­
raz. Nakło, Paweł Henki,
Podwiejska 7. (7226

inteligentne
panie przyjmiemy, posada
stała dobrze płatna. Zgł .

od 10-13, Długosza 5,
m. 5a. (3896

Magazynierka
ekspedjentka zaraz po­
trzebna. ,Kama’, Zdu-

ny 20. (7241
Służąca

zaraz potrzebna. Kanało­
wa2,m.6. (7188

Bufetowa
do obsługi gości potrze­
bna. Gdańska 184. (3875

Młody
czeladnik szewski zaraz

potrzebny. Sieroca 22. (7186

Służąca
dobrze gotująca szuka po­
sady. Oferty ",,960". (7233

Potrzebne
małżeństwo bezdzietne.
Młynki, stacja Maksymilia­
nowo, Bernatowicz. (3898

2 dzielnych
rybaków z sprzętem od za­
raz. Zgłoszenia J. Glisz­
czyński, Modziel, poczta
Zielona Chocina, pow. Choj­
nice, (3882

Uczeń
.biegły w liczeniu, szkołą
handlową, potrzebny do
hurtowni towarów krót­
kich. Zgłoszenia: Stary
Rynek 6. (7238

Służąca
potrzebna, Gdańska 67
cukiernia. (.3890

Służąca
potrzebna. Dembus. Dwor­
cowa 30. (3873

Uczennice
do bufetu restauracyjnego
poszuku,je ,Gastronom11.
Marsz. Kocha 20. (3885

Panienka (3889
młoda do lekkich prac
w składzie i w domu po­
trzebna. Skład towarów
krótkich, Jagiellońska |12.

Potrzebna (7220
fryzjerka Grunwaldzka 39,

Służąca
do dwuletniego dziecka
z dobrem gotowaniem po­
trzebna zaraz. Zgłoszenia
17-20 godz. Trzeciego

Maja 22, m. 8. (7189

Szewcy (7224
potrzebni. Kujawska 22.

Dziewczyna (3854
do wszystkiego na po po­
łudnie. Kozietulskiego 32.

Fryzjer
potrzebny na stałe. Pod­
górna 17. (7187

Służąca
potrzebna. Dworcowa
25-4. (3881

Dziewczyna (3876
dobre gotowanie samo­
dzielnie, praca domowa.
Słomiańska, Dworcowa 17.

Służąca
K. Rozmarynowicz może

objąć posadę zaraz. Po­
znańska 27, m. 7. (7204

2 młodszych
kołodziejów mogą się za­
raz zgłosić. Sienkiew’icza
nr. 32. (7185

Prasowaczka
pierwszorzędna do bielizny
męskiej zaraz potrzebna.
Poznańska 1. (7178

Pokój
z kuchnią pobliżu dworca
poszukuje. Oferty filja
Dz," ,Urz.’. (3844

Poszukuje
8 pokojowego mieszkania.

Zgłoszenia ul. Śniadeckich 2,
m. 2. (7342

MIESZKANIA
WOLHC ’

r
W BYDGerZCZY

Cena w tej nihryoe 1 wiersz 50 gr.

t pokojowe:
kuchn. bezdz. Ugory 45.

2 i 1 pokojowe:
kuchnia. Śniadeckich 13/1.

2-3 pokojowe:
kuchn. Czartory]skiego 8/3

3 pokojowe:
Kozietulskiego 32, Bie­
lawki.

Nowogrodzka 4.

3 i 2 pokojowe:
kuchnia wygodami. Śnia­
deckich 39/1.

5 pokojowe:
Świętojańska 21. Wiad. u

portjera.

3 pokoje
Jackowskiego 25. (7213

4-pokojowe (3853
mieszkanie do wynajęcia.
Maks. Piotrow’skiego 10-2

6 pokojowe
mieszkanie z przynależno-
ściami, weranda.’R. Arndt,
Marsz. Focha 15/17. (3895

Mieszkanie
7 pokojowe na par­
terze owentl. na I-szym
piętrze natychmiast do

W’ynajęcia. Nowy Rynek
róg Melchjora Wierzbic­
kiego. (5351

5 pokojowe
komfortowe na II piętrze
ulica. Dworcowa, od 1. VII .

Oferty pod ,120” filja
Dz. Bydgoskiego. (3865

Mieszkanie
4 pokojowe, czynsz mie­
sięczny 60 zł. w’olne. Dłu­
ga 68. (7206

4 pokojowe (3886
mieszkanie komfortowe
I piętro natychmiast lub

później. Sw. Trójcy 28. Zgł.
Dworcowa 75, gospodarz,

2 pokoje
z kuchnią, z przynależno-
ściami, słoneczne do wy­
najęcia. Polakiewicz, No-

wohiiejska 16. ’ 7236

2 umeblowane
pokoje razem do jednego
pana do wynajęcia Piotra
Skargi 13-2. "

(3887

Pokój
2 panów. Sienkiewicza
St-4, (7243

Pokój
dobrze umeblowany.
3 Maja 12-5 . (3883

-- --

słoneczny, balkon, utrzy­
manie całodzienne. Gdań­
ska 62-5. (7229

2 pokoje
z kuchnią. Karłowicza lOb

przy Wesołej. (3860

POKOJU
POSZUKUJĄ

Pokój
_

w pobliżu Placu
olności poszukuję.

Zgłosz. filja Dz. ,25”. (3891

RI "6żh" g
Panu

Stankowskiemu fryzjero­
wi pod uwagę. Oszczer­
stwo rzuezone przez pa-
na przeciwko mnie do
klientów’ moich proszę w

Dzienniku w 3 dniach co­
fnąć w’ przeciwnym razie

oddaję spraw’ę pod sąd.
Dominowski. (7205

Samochód (7237
półciężarowy do rozwoże­
nia tow’aru, potrzebny
zaraz. Zgłoszenia: Paramy,
Stroma 4, telefon 2032.
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We wtorek, dnia 23-go bm., o godzinie 10 przed południem zasnęła w Bogu po krótkich

i ciężkich cierpieniach, opatrzona kilkakrotnie Sakramentami św., moja najukochańsza żona, nasza

najdroższa matka, siostra, bratowa i ciocia ś. p.

z SSBcorslcicSa

Bolesława Cywińska
przeżywszy lat 58, o czem donosi w ciężkim smutku pogrążona

Bydgoszcz, dnia 23 kwietnia 1935r.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 26 kwietnia br. o godzinie 5 po południu z kaplicy
cmentarza nowofarnego. —- Nabożeństwo żałobne z wigiljami odbędzie się w piątek, dnia 26 bm.

o godzinie 8 rano w kościele Farnym. 7184

z nowego transportu po
najniższych cenach

dostarcza

Materiały hodowlane i opałowe
właśc. Sb. Haw

Bydgoszcz (7096
ulica Toruńska nr. 1

róg Bernardyńskiej
Tel. 3793 |Tcl. 3793

poleca (5399

Bydgoska Fabryka Parasoli

Weissigulica Gdańska 13.

Czytajcie Dziennik Bydgoski!

PRZETARG PUBLICZNY. Dyrekcja Okręgu Poczt
i Telegrafów w Warszawie zwraca uwagę na ogłoszenie
o przetargu publicznym na wykonanie "instaiacyj cen­
tralnego ogrzewania, wentylacji i kanalizacyjno-wodo-
ciągowych w budynku stacji wztnacniakowej w Krośnie­
wicach, które ukazało się w Monitorze Polskim Nr. 94
z dnia 19. 4. 1935. Teimin składania ofert upływa
dnia 9 maja 1935 r. godz. 12 tej. (7219

urządza
w środę, dnia 24 bm.

DANCING NADZWYCZAJNY
z konkursem tańca o

kujawiak. cf)oczątek

wprost z fabryki poleca tanio

B. Sommerfeld
Fabryka Pianin (1886

Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 2

filja: Poznań,ul. 27 Grudnia 15.

nagrody za najleDiej odtańczony
o godzinie 20-tej do rana (7215

Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komornik
Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru IV Antoni Bą-
czyński mający kancelarję w Bydgoszczy ul. Pomorska
nr. 11 na podstawie art. 602 k. p . c . podaje do publicznej
wiadomości, że dnia 27 kwietnia 1935 r. o godz. li
w Bydgoszczy ul. Dworcowa 54 u f-my Ilartwig od­
będzie się licytacja ruchomości składających się: z bu
fetu, leżanki z nakryciem, fortepianu-skrzydło, zegara,
łóżka, umywalki stołu, biurka, szafy, 2 parawanów roz­
ciąganych, postumentu, urządzenia składowego składa­
jącego się z 4 repozytorji częśc., kramnicy, półki, stolika
i 4 krzesełek, oszacowanych na łączną sumę zł 1140.
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w mieiscu
i czasie wyżej oznaczonym.

"

(7218
Bydgoszcz, dnia 23 kwietnia 1935 r.

Komornik (-) Antoni Bąezyński

Napisowe s(owo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
s(owo 15 groszy, 5 cyfr - jedno s(owo
t, w, z, a - każde stanowi jedno słowo.

Jedno og(oszenie nie może przekraczać 50 s(ów.

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dlapaiaaka1ąayakposadźM%milki.
Drobno ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treóei ogłoszenia^
nie zobowiązują Adminiilracji do bezpłatnego powtórzenia,

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

iońta grywa!ny

załatwia sprawy sądowe,
administracyjne, karne,
procesowe, spadkowe, hi­
poteczne, waloryzacyjne,
Kontraktowe, spółkowe,
najmu, podatkowe itd.,

ściąganie należności
i udziela porady prawnej.
St. Banaszak,

Bydgoszcz,
Gdańska 35. Tel. 1304.

Kapelusze
damskie najtaniej poleca,
przeróbki 1,50 Rubin,
Dworcowa 30. (3773

Błachy-Mełale
wszelkiego rodzaju

Julius Musolff
Towarzystwo z ograniczona

poręką (5405
Bydgoszcz

ulica Gdańska 7
teł. 1850 - 3026.

solidnego wykonania
najkorzystniej tylko

w firmie (2293
Oom imetoia

Ign. D. CSrajnert
Bydgoszcz, Dworcowa 21.

4816

Repertuar fein bydgasliitii.
ADRIA: .Córka generała

Pankratowa”.
APOLLO: ,Katiusza".
BAŁTYK: ,,Miasto Widm1:
KRISTAL: Pat i Pata-

chon jako Jazzbandziści
MARYSIEŃKA: ,Czy

Lucyna to dziewczyna”
i ,Ex-żona”’

REWJA: ,Hopla”. Na sce­
nie rewja

Dywany
chodniki, wyroby kokosowe,
ceraty, linoleum, tanio.
M. Szmolke, Bydgoszcz,
Jezuicka 22, tel. 1301. (21805

Gospodarstwo
13 morgowe sprzedam za­
raz, cena według ugody.
Słomkowski Antoni, Byd­
goszcz, Biedaszkowo 45.

(7054)

Sprzedaż domu!
Dom w Chełmnie

obok cmentarza katolic­
kiego, dawn. rozlewnia
piwa Śmigla, jest na sprze­
daż na dogodnych warun­
kach. Bliższych informa­
cyj udzieli Browar Kun-
tersztyn, Sp. Akc. w Gru­
dziądzu, względnie jego
przedstawiciel p. Franci­
szek Rink, Grudziądz, ul.
Staszica nr. 3. "

(7196

Place
budowlane sprzedam, u-

rzędnikom spłaty ratalne.
Kujawska 148. (3857

Sprzedam (7174
dom ogrodem, centrum.

Filja Dziennika .16.000”.

Motocykl (7176
,Triumph” i stare da­
chówki tanio na sprzedaż.
Jagiellońska 32, m. 2 .

Większą
partję worków sprzedam.
Zapytać: Gdańska 13?,
zakład fryzjerski. (7173

Samochód
Cheyrolet w dobrym sta­
nie tanio sprzedam. Cy­
bula, Chełmno. (7203

Drogerię
dobrze zaprowadzona na

Pomorzu za 3000 sprze­
dam. Oferty .Drogerja”
Dziennik Bydgoski To­
ruń. (7200

Maszyna
do pisania okazyjnie.Śniadeckich 46/8. (6999

Kiosk (7209
z towarem sprzedam. O -

ferty Dzień. ,Cena 1200”.

Rower (7228
tanio Bernardyńska 1.

Rower
sprzedam. Chrobrego 22
podwórze. (3879

Skład
towarów krótkich, cen­
trum Bydgoszczy, oddam
na dogodnych spłatach.
Oferty filja Dziennika
,,Skład". 7212

Przekonaj się!
Najtaniej kupisz owoce,
wina, wódki, likiery, to­
wary kolonjalne u Stent-
kówny, Dworcowa 39. (5553

Motocykl
sprzedam Kossaka 8/(7225

Sprzedam
zaraz stół, leżankę, umy­
walkę i łóżko żelazne.
Długosza 2, m. 1 . (7211

Motocykl
angielski 500 mało uży­
wany sprzedam korzyst­
nie Pomachowski (handel
zboża, Świecie. (7193

Ręczny (7148
wózek 2. kołach kupię.
Hubner, Św. Trójcy 12. ’

Wannę (7160
z gazowym piecem ,Jurr-
kersa" kupię. Zgłoszenia
,Dziennika"" pod ,T. 27".

Kupuję
okazyjnie różnych mia­
stach używane meble, wa­
gi automatyczne, kasy re­
jestracyjne, lodówki; Opis,
cena Dzień. Bydg.

’

(6670

Kocioł (7177
do gotowania parą w do­
brym stanie (Blanchier-
Kessel) kupię. Antoni Pi-
liński, fabryk konserw.

Pianina (3874
sprżedaje i kupuje. Pfi-
tzenreuter, Pomorska 27.

Samochód
w dobrym stanie kupię.
Oferty filja Dziennika
,Osobowy". (3892

Kupuję (7210
stale używaną garderobę,
bieliznę, maszyny do szy­
cia i niebie. Płacę gotów­
ką. Skład, Poznańska 7.

Kto
udzieli lekcji w pisowni
polskiej. Oferty do Dzien­
nika pod ,Kto”. (7179

Agentów (7036
portretowych Semi-Email
do przebojowych nowości
na doskonałych warun­
kach poszukuje Zakład
Portretowy ,,Emalit" Kiel­
ce, Sienkiewicza nr. 42 .

Wielka
firma włókiennicza poszu­
kuje przedstawicieli na

prowincji dla sprzedaży
tkanin i konfekcji osobom
prywatnym. Oferty sub
,Solidna egzystencja za­
pewniona’ składać do biu­
ra Fu,ehsa, Łódź B., Piotr­
kowska 50. (5730

Praktykanta
(praktykantkę) biurową
przyjmie firma koncesjo­
now’ana, Gdańska 54, te­
lefon 416. (7175

Jubiler (7194
pomocnik złotniczy po­
trzebny. El. Witecki,
Inowrocław’, Toruńska 3.

Fryzjer
męski, damsko-męski. PI.
Poznański 4. ’

(7208

Dzielna (7181
ekspedjentka rzeźnicka
potrzebna. Nakielska 25.

Posługaczka
za dobrem wynagrodzeń
niem potrzebna. Święto­
jańska 22-3. (3863

Pomocnik
damsko-męski potrzebny.
Dworcowa 73. Zgłoszenia
od 7—8 wieczorem. (7172

Potrzebna (7170
dobra podręczna do dam­
skich płaszczy. Długa 35.

Kucharka
z dłuższą praktyką w re­
stauracjach potrzebna do
Gdyni od 1. V. Oferty
Agentura Dz. Bydg. Gdy­
nia ,Zdolna”. (7197

Uczennica
do szycia. Adres w Dzien­
niku. (7190

Uczeń
fryzjerski utrzymaniem
za wynagrodzenie. Prze­
woźny, Poznań, Gen. Prą-
dzyńskiego 57. (7201

Sierota
do kiosku z utrzymaniem
potrzebna. Kocieniewski,
Chełmno. (7202

Pokojowa
potrzebna. Hotel War­
szawski, Warszawska 17,
m. 3. (3877

Dziewczynka
do dziecka potrzebna. Po­
ili Tska 37-13. Zgłoszenia
od 6-tej. (3897

Kucharz (7195
lub kucharka rutynowany
z kuchnią warszawską,
jarską i zimny bufet od i
lub 15 maja potrzebny.
Zgłoszenia odpisami świa­
dectw, pensją ,Dom Ku­
racyjny” Inowrocław,

Krawcy
potrzebni na duże sztuki
za dom Śniadeckich 3(3888

Potrzebna
dziewczyna z gotowaniem
i młodsza do dzieci Gdań­
ska16m.9. (3884

Ekspedientkę
dzielną, starszą do samo­
dzielnego prowadzenia
składu rzeźnickiego, po­
szukuję od 1 maja. Oferty
fotografją Dziennik’ Byd­
goski, Gdynia ,Eksped-
jentka”. (7199

Krawiec
podręczny potrzebny. U’­
gory 36. (7192

Fryzjerka
na wyjazd 15 tygodnio­
wy, całkowite utrzymanie.
Zgłoszenia: Formanowski
Mostowa. (7182

Szewc

młodszy potrzebny Mal-
borska 13. " 7222

Inteligentna
panienka poszukuje ()osa­
dy najchętniej w cukierni
lub piekarni. Zgłoszenia
filja Dziennika dla ,T, S.’.

3859

Uczciwa
z dobremi świadectwami
poszukuje posady. Pod
,Samodzielna” filja Dzien­
nika Bydgoskiego, (3861

2-3 pokoje
kuchnia, gospodarza,śród­
mieście poszukuje pewny
płatnik. Oferty filja ,Kie­
rownik”. (3868

Warsztaty
składnice do wynajęcia.
Dworcowa 20. (3871

Komfortowy
słoneczny, balkon, łazien­
ka. Stycznia 22, pierwsze
prawo. (3862

Elegancko
umeblowany pokój, ła­
zienką. Zduny 4/11. (3870

Pokój
utrzymaniem. Cieszkow­
skiego 8-4 . (3858

Pokój
frontowy balkonowy.
Chrcbrego 16 -4 . (3864

Pokój
umeblowany. Kwiatowa l,
ni. 2. (3867

Pokój
dla nauczycielki lub urzę­
dniczki u samotnej. Dwor­
cowa 66, m. 3. (3856

Pokój
Kordeckiego 18-3. (7221

POKOJU VII
%foszukująJ^I

Pokoju
czystego, bezwzględnie
n iekrępującego, szuka pan.
Oferty ceną, filja pod
,Niekrępujący”. (38^2

-—Jakto, cofacie wasze zeznanie?
.

— Tak panie sędzio. Mój obrońca mnie

zupełnie przekonał o mojej niewinności.

Pokoju
czystego, słonecznego, nie-
krępującego. ,,Wygodny”
do filji Dziennika. (7180

Szukam
znajomości przystojnego
pana celem wspólnych
wycieczek rowerowych.
Oferty filja pod ,Blon­
dynka’. (3869

Lu.
Wszystko porządku, Iza
placek zjadła. Pozdrawia­
my. Pazo. (7216

Zgubiono
przed świętami kolczyk,
Proszę oddać za wynagrtt’;
dzeniem. Lubelska 19,’
m. 5. (72O7/

-

--..... -’t

Zgubiono
złotą broszkę szafirem,
zwrot wynagrodzenie Sa­
lon Kapeluszy, Gdań­
ska 25. (3881

Bronzowy
jamnik zaginął, Oddać ul,
Długa 76. (7217

Kto
udzieli pożyczki 500,— zł
otrzyma posadę i wolne
mieszkanie w Gdyni. Iuż.
Rajkowski, Gdynia, Leś­
na 1. (7198

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki.
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 °/0 drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20°/n drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K. O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mis ta t w Gdyai,


